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Ostatnie zeznania św iadków  oskarżenia
w  p r o c e s i e  „ b n e s  i l n : ŚS

(T e le fo n e m  o d  n a s z e g o  s p e c ja ln e g o  K o re sp o n d e n ta )
W arszaw a. 12- 11- (Sin) Z daw ałoby  się, ż© 

ostatn i dzień badania św iadków  oskarżenia 
minie spokojni© i że ni© będzie spo rów  pod­
czas  przesłuchiw ania  tych sizarych św iadków  
w  granatow ycji m undurach lub bladych zeznań  
w y w iadow ców  policji. S ta ło  się  jednak ina­
czej Już na w stęp ie  rozgorzał bój o dopm*- 
sziczenie św iadków  w s p a w ie  K orfantego, W  
walc© tej le j wodzili adw okaci B eronson i 
Szurlej. Badani© m iało jednak i m om enty ko­
miczne. Jeżeli w czo ia j zeznaw ali św iadkow ie, 
k tó rz y  zdaw ali spraw ozdan ia  z  w ieców , znajda 
id‘2  się w ew p ątrz  sali, to dz.ś sktadai zegna­
nia jeden z e  św iadków  W ład y sław  Tytlak , 
k tó ry  skrom nie "eznaje, że słuchał przem ow ie 
n ia  „w ubikacji1*. W  tym  m om encie rozległ 
się na sali śmiech, zaś ad w- B erenson zapy ta ł 
świaaiKa, czy  pełnił dw ie funkcje w  te j ubika­
cji. Nie mniej śmiechu w yw otało  ośw iadcze­
n ie  policjanta Skiby, k tó ry  słuchał przem ow ie 
nia za  drzwiami- Z tego tonu kom ediow ego 
zaw rócił św iadek  S tankiew icz, asp iran t poli­
cji, k tó ry  m ieszał członków  P!PS z  kom unista 
mi, w niósł now e szczegóły  do oskarżenia, 
nie podaw ane sędziem u śledczem u i p rzy czy ­
nił się swe,mi zeznaniam i do ostrej utarczki 
m iędzy p rokura to rem  a adw okatem  fionigw i- 
lem. Dalej zeznaw ali św iadkow ie zupełnie sza 
rzy , k tó rzy  z b y t dużo zabrali czasu na roz­
praw ie  z  powodu nadm iernej gorliw ości obroń 
ców  drugiej kategorii, zb y t skrupulatn ie i czę 
sro nie potrzebnie nużących sąd  pytaniam i, 
zadawane,m i świadkom- 

Nu początku ro zp raw y  prosi o głos adw- 
Szur lei w  sp raw ie  św iadków , k tó rzy  mieli ze  
znaw ać

W  SPR A W IE KORFANTEGO.
Na dziś w ezw ano pięciu św iadków , którzy, 
w nosząc,,z  tego, co mówili w śledztw ie, mieli 
ocenić postępow anie W ojciecha Korfantego- 
W iem. że apelow anie do pana p rokura to ra  
będzie bezcelow e, ale proszę panów  sędziów : 
K orfanty jest nieobecny. Szlachetność nie po­
zw ala oskarżać człow ieka nieobecnego. Jed ­
nak  szlachetność n ie  jest term inem  p raw n i­
czy m, sądzę w ięc że  m ożem y się opierać na 
tym  fakcie, że K orfanty jest nieobecny i że nie 
należy dopuszczać do py tań  co do osoby  nie­
obecnej. G dyby bowiem  dopuścić do pytań, 
tyczących  się działalności Korfantego, m usiał 
bym  ze sw ej s trony  p rzedstaw ić długą listę 
św iadków , k tó rzy b y  mogli stw ierdzić  coś 
w ręcz  przeciw nego, niż św iadkow ie p. proku

ra to ra . R ozdęłoby to  i rozciągnęło spraw ę.
P rzew .: Jeżeli tak, to n ie  trzeba  m oże ich 

badać-
Sędzia RykaczewskS nachyla  się do prze­

w odniczącego i obaj naradza ją  się szeptem-
Adw, B ere rso n : j j  chciałbym  poruszyć jed 

ną rzecz : Jeden z e  św iadków , niejaki Janiec, 
m ów ił w  śledztw ie, że  K orfanty pracuje z 
Niemcami za  niem ieckie pieniądze. Św iadek 
będzie tu  rzu ca ł te  r*bczem ności, k tó re  w y ­
p chną  nietylko salę, ale  i całą  Polskę. Rzucać 
będzie nikczeirkriośei ' j W  człow ieka, k tó ry  n ie  
m oże się bronić- To byłoby  iro .w om e, a sąd 
do po tw orności dopuści4 n ie  może.

P ro k . R auze: C h ad ek a  orda i© yrezentow a- ■ 
na  na  Kongresie. P rzem aw iano  tam.

Aaw. Szurlej: C zy jeżeli ja p rzyjechałbym  
do K rakow a zacząłbym  przem aw iać imieniem 
narodow ej dem okracji, czy zaangażow ałoby  
to  narodow ą dem okrację? K orfanty jest w o­
dzem Ch. D na  G órnym  Śląsku i stw ierdzo­
no, że do C entrolew y n ie  należy- Ale k toś nió 
w ił, że działo się to z jego rozkazu- Sądzę 
więc, że  sztuczne w ciąganie go w  tę spraw ę 
jest zupełnie n ie  na  miejscu-

Po k ró tk ie j naradzie  sąd  postanow ił zbadać 
św iadków , ogran iczając  p y ta n ia  jedyn ie  do 
kw estji, zw iązanych  z Centrolew em .

ULOTKI I CYRKULARZE
Jak o  p ie rw szy  św iadek s ta je  nadkom isarz  

C hom rański z Katowic. P rzew : O działalności 
C entrolew u co pan  wie? — Nie m am  żadnych  
w iadom ości o tem . Z nam  spraw ę tę jedynie  z 
dzienników . Z resztą C entrolew u na  G órn3rm 
Śląsku nie było. Dopiero m an ifestac ja  14 w rze 
śn ia , jak ą  urządzono n a  Ś ląsku, zbiegła się z 
akcją  Centrolew u. — Dlaczego się zbiegła? — 
W iem  o tem  na podstaw ie u lo tk i, p isan e j przez 
NPR., P P S  i Ch.D. śląską. — Czytał p an  tę  u- 
lotki? — T ak. Z daje  m i się, że m am  jed n ą  przy  
sobie. Św iadek w y jm u je  z zan ad rza  p lik  n o ­
tatek , w śród k tórych  zn a jd u je  się egzem plarz 
„P o lon ji“ i jak ieś odezwy.

P rzew : W  śledztw ie nie sk ładał p an  te j u -  
lotki. — Z daje  m i się, że składałem . Św iadek 
w ydziera  z no tatk i jak ąś  kartkę . P rok . Rauze 
w yciąga rękę w stronę św iadka, k tó ry  podaje  
u lo tk i p rokura to row i. Adw. Szurlej p ro testu je  
przeciw ko tem u, m ów iąc, iż jest n ieprocedural 
ne, ażeby św iadek  daw ał w prost p ro k u ra to ro ­
wi jakieś dokum enty , k tóre  n ie  przeszły przez 
sąd.

P rok . Ranze do św iadka: Czy p an u  w iado­
m o o cyrkula~zu Nr, 5, zn a jd u jący m  się w a k ­
tach  śledztw a? — B ył to  ,’ew nętrzny  okólnik 
Ch.D. śląsk iej do w szystk ich  kato lików , głoszą 
cy, że Ch.D. zw alcza rząd  pom ajow y i w  żad­
ne p e rtrak tac je  z rządem  nie w chodzi. Jako  
najsiln ie jsze  stronn ictw o  na Ś ląsku obejm uje 
chadecja  k ierow nictw o całej akcji. — Na jak i

dzień w yznaczono akcję? —• N a dzień 14 wrze 
śn ia. W  d n iu  tym  dem onstrow ał Zw iązek O b­
rońców  Ś ląska i N arodow y Z w iązek P ow stań  
ców,- Śląskich, bodące pod w pływ am i Ch. D.

Przew : Na czem ' polegaty m anifestacje? —- 
N ajp ierw  odbyły  się zebran ia , n a  k tó rych  prze 
m aw ialj posłow ie T em pka i K orfan ty  i jeszcze 
dw óch m ów ców . — A sens przem ów ień? — 
K ry tykow ano  w ładze państw ow e, ich  zarządzę 
n ia  m ów iono, że 'rz e b a  raz  z tem  skończyć, 
m ów iono o zm ianie  rządu  i o s t ia jk u  general­
nym . — ) Czy h aw o iy w an o  ffif usun ięcia  rząd u  
przem ocą? czynnych  p rzeciw staw ień  n a
w olyw ano.

Prok. R auze: J a  m am  fu okólnik, k tó ry  m i 
p a n  podał. P rzew : Z araz, m y śm y  gc jeszcze 
n ie  w idzieli P rok . R auze: J a  chcę zadaw ać py; 
ta n ia  n a  podstaw ie tego okólnika. P rzew : To 
m oże p a n  p ro k u ra to r  postaw i w niosek  o za­
łączenie u lo tk i do aktów . Po te j uw adze prze­
w odniczącego p ro k u ra to r  sk ład a  u lo tk i p rzed  
sędziam i. A dw . S zurlej p ro si o  niezałączai ie  
tej u lo tk i do aktów .

CO ZE SPR A W Ą  KAROLA PO PIE L A ?
P rok . R auze: Przecież u lo tk i m ów ią  o NPR. 

S tronn ic tw o  to jest częścią sk ładow ą Centrole 
w u. A dw . Szurlfcj: N a p y tan ie  p . p ro k u ra to ra , 
czy odezwa N r. 5 jest p a n i znana, św iadek po  
d a ł sądow i u lo tkę jak o  u lo tkę Ch.D. T ym cza­
sem  okazuje się, że jest to u lo tk a  NPR. NBc£ 
z NPR. n ie siedzi na law ie  oskarżanych.

P rok . R auze: Z pośród  N PR. osadzony b y ł p. 
K arol Popiel, którego sp raw ę w yłączono, aże­
by... Głos z law y  obrońców : A żeby n ig d y  n ie  
został oskarżony o spisek na rząd,

A dw . L an d au : J a  w łaśn ie  chciałbym  zabrać 
głos w  sp raw ie  Karrola Popiela, Dlaczego wy­
toczono Popielow i spraw ę k a m ą , to m y  w y­
ja śn im y  w toku rozpraw y. A dlaczego Popiel 
n ie  został do tej sp raw y  przydzielony, to jest 
d la nas ta jem nicą, k tó re j w ytłom aczyć sobie 
n ie  um iem y. P rok . Rauze: W  tej m ierze jest 
postaw iony  w niosek  sędziego śledczego o w y­
łączenie sp raw y  Popiela. Adw. L an d au : Ale 
dlaczego? — Osk. P rager z ław y  w oła: To w j 
łączenie sp raw y  Popiela, to z pew nością w n io  
sek p ro k u ra to ra . P rok . Rauze: D yskusji o tem  
prow adzić  nie będziem y.

PO D ZIA Ł RÓL W  C EN TR O LEW IE
Zeznaje Ja n  K rupa  n adkom isarz  pol.cji w  

Drohobyczu. O pow iada, że w połow ie sierp ­
n ia  dow iedział się, że w  S try ju  odbędzie się 
konferencja  z okazji w yborów  do OKR. PPS. 
W  konferencji te j m iało  w ziąć u dzia ł sześciu

PASTA 
DO ZĘBÓW
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Przygotowania do „mandżurskiej" sesji 
Rady Ligi Narodów w Paryżu

(T elegram  w łasny  „Nowego D ziennika")

S i r  2 ______________________
«3t- -*e-r-.-BE-ai. mną— — — MH— BOB—— Ii—— — W—— MB
ludzi pod przew odnictw em  B arlickiego. Osk. 
B arlicki m iał Złożyć przed n im i relację z kon­
ferencji Centrolew u, odbytej w W arszaw ie, o 
podziale ról m iędzy s tronn ic tw a  Centrolew u- 
B arlicki m ia ł powiedzieć, że n iem a obecnie 

zgody z rządem , robotn icy  m uszą być gotowi 
do objęcia rządów . Rozdział ról by ł następ u ­
jący : PPS. m iała  w zbudzać n astro je  w robo t­
n ik ach  i n a  ulicy, tw orzyć m ilic ję  z najpow aż­
n iejszych i n a jbardz ie j odpow iedzialnych  człon 
ków  T uru . S tronn ictw a chłopskie m ia ły  orga 
nizow ać m łodzież w ie jską  i naw iązać  k o n tak t 
z synam i chłopskim i, służącym i w w ojsku  d la  
pozyskania  ich dla akcji C entrolew u. S tro n ­
n ictw o N arodow e m iało  w zbudzać n astro je  o- 
pozycyjne w w ojsku, w k tórem  m a  40 procent 
zw olenników  i w śród  m łodzieży akadem ickiej 
k tó ra  w 70 procentach  rek ru tu je  się w ze zwo 
lenników  tego stronn ic tw a. B arlicki m ia ł d a ­
lej oświadczyć, że tem in ew entualnych  w ystą  
pień  zostanie w odpow iednim  czasie z W arsza  
w y podany. N arazie OKR. m ia ła  ty lko  przygo 
tow ać oddział m ilicji i ćwiczyć ją . Św iadek za 
w iadom ił o tern sw ą w ładzę przełożoną i pod­
dał obserw acji uczestników  zebranai, m . in. 
F ranc iszka  H alucha  sekretarza PPS . i S tan i­
s ław a Bociana, sekretarza zw iązków  zaw odo­
w ych w B orysław iu. W  następstw ie tej akcji 
posła B arlickiego rozpoczął się ruch  w śród 
członków PPS. W  Dom u robotniczym  odby­
w ały  się zeb ran ia  m ilic jan tów  zw anych  tam  
„o rdneram i", a rek ru tow anych  ze starszych 

członków T u ra .
Pzew . A czjy ćw iczenia się odbyw ały? — 

Owszem, ćw iczenia m ia ły  m iejsce, a le  po roz­
w iązan iu  Sejm u w szystko ustało. — A akcja  
s tra jkow a, czy n ie  naw oływ ali do s tra jk u ?  — 
W edle „zapodania** B arlick i m iał powiedzieć, 
że trzeba  w ykorzystać  s tra jk  dlatego, że to zro 
bi za trudn ien ie  rządow i.

TA JEM N ICZY  INFORM ATOR 
Prok . G rabow ski: Czy p ań  może w skazać o- 

sobę, od k tórej się pan  dow iedział o tej kon ­
ferencji? — Nie. W obec tego zadam  p an u  ina 
czej pytanie: Czy ta  osoba, k tó ra  pana in fo r­
m ow ała, b ra ła  udził w konferencji?  — Nie. — 
P an  m ia ł in fo rm acje  od jednego z uczestni­
ków? —Nie. — Adw. Benkel: Ach, więc to in ­
fo rm acje  z trzeciej ręki? — Św: tak. — A czy 
ta  trzecia osoba w ym ien iła  p an u  nazw isko tej 
osoby, k tó ra  b ra ła  udział w konferencji i od 
k tórej te in fo rm acje  pochodzą? — Tak, ale pod 

ta jem n icą  służbo.wą. — Jak to , czy on jest 
Urzędnikiem , czy pana  m usi obow iązyw ać ta 
jem nica służbow a? — Nie, ale to  jest m ój kon 
fident i nie m ogę go zdradzić.

„MARSZ NA KATOWICE**
Prok. Rauze: Czy pan  m ia ł okólnik C entro­

lewu? Kto m ia ł zorganizow ać m arsz n a  K ato­
w ice? — Św iadek n ie  może sobie przypom ­
nieć. — NPR. n iepraw daż? — Nie pam iętam . 
Św iadek m ów i następnie  o straży, zorganizo­
w anej do ochrony wieców, do której w cho­
dzili członkow ie N arodowego Z w iązku  P ow ­
stańców . Na akcję tą  w yznaczono 5000 zł. Raz 
koło K atow ic odbyły się ćw iczenia grupy 100 
osób, k tó rym  następnie płacono djety  i zw ra ­
cano koszta podróży. Później przed wiecem 
w K atow icach rozdaw ano tym  ludziom  laski 
gum owe i m etalow e.

A dw . N ow odw orski zadaje  św iadkow i cały 
szereg py tań , dotyczących s tru k tu ry  politycz­
ne j na Śląsku, wreszcie zapy tu je: Czy wiec 
14 w rześnia w K atow icach był zgłoszony u 
w ładz? — T ak. A czy był na  n im  delegat wla 
dzy? — Nie, bo się nie dostał, taki był tłok.—
A skąd  te w iadom ości owiecu? — Od dy rek to ­
ra  policji. — A czy on sam tam  był? — Nie.—
A więc to znów inform acja: z trzeciej ręki. — 
T ak . — Ale od kogo? — Od funkcjonarju sza  
policji, k tó ry  tam  był. — Czy tam  bv lv  jak ieś 
arwantury i gw ałty  o policję? — Było tak ie  
w zburzenie, że tylko nieludzkiem i siłam i po­
licjanci dali sobie radę. — A jak oni się b u ­
rzyli, tak m iędzy sobą? Nie-* tam  obok od­
byw ał się w alny zjazd Pow stańców  
ś lą sk ic h  i w yn ik ły  aw an tu ry .
Adw- N ow odw orski: I do tego zw iązek, gdzie 
p. w ojew oda G rażyński jest przew odniczą­
cym ! — H onorow ym  przew odniczącym  oanie 
obrońco -r- oburza się św iadek. — C zy Kor-

P ary ż  12. 11. (B ) S esja  R ady L igi N arodów  
w sp raw ie  m andżursk ie j, k tó ra  rozpoczyna się 
w poniedziałek 16 bm ., odbędzie się w gm a­
chu francuskiego  m in is te rs tw a  sp raw  zagran i 
cznycłi, gdzie obecnie czynione są odpow ie­
dnie przygotow ania. Posiedzenia będą się od­
byw ały  w sa li zegarow ej. S ąsiednia  sala ja ­
d a ln a  będzie oddana do użytku  przedstaw icieli 
prasy . U stanow iono tam  szereg budek  telefo­
nicznych i b iu ro  telegraficzne. W ojskow e b iu ­
ro geograficzne sporządziło specja lną  m apę 
M andżurji. W  obradach  weźmie udział 3 m in i 
strów  sp raw  zagran icznych , a  to  francuski, 
polski i angielski. W łochy będzie reprezento­
w ał Scialoja.

Jeszcze jeden apel Brianda
Genewa 12. 11. (K) F ran cu sk i m in iste r sp raw  

zagran icznych  B riand  w charak terze przew o­
dniczącego R ady Ligi zw rócił się do Chin i J a  
ponji z now ym  apelem , w k tó rym  ponow nie 
obu stronom  przypom ina wobec R ady Ligi 
p rzy ję te  zobow iązania, że zan iech ają  w szel­

k ich  kroków  zdolnych do zaostrzenia sy tu ac ji 
w  M andżurji. B rian d  dom aga się, aby  dow ód­
cy stf zb ro jnych  obydw óch stron o trzy m ali 
ścisłe polecenie zan iechan ia  w szelkiej ak c ji 
w ojskow ej. Dalej w yraża  B riand  nadzieję, że 
obserw atorom  pań stw  n eu tra ln y ch  u łatw ione 
zostanie zadanie  w yrob ien ia  sobie dokładnego 
pojęcia o sy tuacji.

Wywiad z  Yoshizawą
Paryż, 12. U  (B). W mowie, wygłoszonej na ban 

ki ecie prasy angjo- amerykańskiej, ambasador ja­
poński w Paryżu, stały delegat Japonja do Ligi

Narodów Yoshizawa poruszył kwestję komfMiktui 
chińsko- japońskiego i oświadczył: „Stanowisko
Japonji w kwestji mandżurskiej od ostatniego po- 
siedzenia Rady Ligi Narodów nie uległo zmianie., 
Jest to dla Japonji sprawa niezwykłej doniosło- 
ści, gdyż od uregulowania kwestji mandżurskiej 
zależy cała przyszłość Japonji, Z Mandżurji uczy­
niła Japonja prowincję kwitnącą, mogącą współ­
zawodniczyć z każdą inną prowincją chińską. Lu-j 
duość jej z pół mitjona wzrosła dc 3O miiijonówj 
mieszkańców i dotychczas wszędzie panowało za-j 
dowlenie i dobrobyt". W  dalszym ciągu Yoshśza- 
wa powtarzał znane już zapatrywanie, żw* Chiny' 
dopuściły sit; naruszenia układów Obywatele jaę 
pońscy stale byli leroryzowani przez władze cbiń*, 
sttie i z tej przyczyny Japonja została zmuszona! 
do zajęcia ważniejszych punktów prowincji. Rząd 
japoński, a z nini cały naród jednomyślni są podj 
tym względem, iż nabytych w Mandżurji praw  
należy wszelkiemi silami bronić.

L ondyn 12. 11. (L ) Z Tokio donoszą, że rząd  
polecił am basadorom  japońsk im  w R zym ie {  
L ondynie, aby  się udali do P a ry ża  na  sesję 
R ady Ligi N arodów  celem udzielenia Y oshi- 
zaw ie pomocy. Japońsk ie  koła ofic ja lne  w y ra ­
żają pow ażne obaw y co do dalszego rozw oju 
w ypadków  w M andżurji północnej, gdzie woj 
ska ch ińsk ie  m a ją  znaczną przew agę nad  woj 
skam i japońslciem i. S pecjaln ie groźna jest sy ­
tu ac ja  na południe od A nganczi, gdzie przeciw  
Japończykom  skoncentrow ali Chińczycy znaetz 
ne oddziały  wojskowe.

Straty Japonii w Mandżurii
L ondyn 12. 11. (L ) Z Tokio donoszą: W edle 

oficjalnego kom un ika tu  japońskiego m in is te r­
stw a w ojny, dotychczasow e s tra ty  japońsk ie  w  
w alkach  w  M andżurji w ynoszą 129 zab itych , 
302 ran n y ch  i 6 zaginionych.
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fan ty  jeździł na kongres do K rakow a? — Mia 
łem informacje, że jeździł, że  by ł n aw et legi­
tym ow any po drodze. — A czy pan wie, że on 
jeździł nie do K rakow a, tylko na  kongres 
E ucharystyczny  do P oznan ia?  — Te nie wie 
działem.
PIENIĄDZE Z ZAGRANICY DLA ZWIĄZKU 

DRZEWNEGO PPS.
Następnie staje przed sądem świadek Marcin 

Blaebecki, sekretarz związku zawodowego robol - 
tików  przemysłu drzewnego w Krakowie. Przew. 
Czy świadek należy do PPS ? — Tak. — Co świad 
kowi jest wiadomo o otrzymaniu 500 marek nietn. 
przez związek drzewny od Międzynarodówki. — 
W grudniu ub. r. otrzymałem 500 marek od mię­
dzynarodowego związku drzewnego. — Na sku­
tek czego? — Na skutek wysłanego sprawozdania 
i na skutek prośby, ażeby anulowali nam wkładki 
członkowskie za lata 1927, 1928 i 1929 — A dla­
czego przesłali te pieniądze? — Bo zrozumieli, że 
u nas jest ciężki kryzys, że jest bezrobocie i że 
musimy wypłacać duże zasiłki bezrobotnym kole­
gom, pozbawionym pracy. — Czy raz tylko otrzy­
maliście pieniądze. — Tylko raz, jednak spodzie­
wam się znowu pieniędzy, bo kryzys pogłębił się, 
a oni o tern wiedzą. — Czy oni przysłali to tak bez 
prośby? — Tak samorzutnie. — Prok. Rauze: Czy 
pan jest sekretarzem związku tylko w Krakowie. 
czy  w centralnym związku drzewnym w całej 
Polsce? — W centralnym związku drzewnym od­
powiada świadek. — A gdzie się mieści Centra­
la międzynarodowa, do której pan pisał raporty,
— W Berlinie. Przedtem zaś mieściła sie w Am­
sterdamie. — Co pan pisał w tych -aportach? — 
Pisałem, że jest kryzys, bezrobocie wskutek tego, 
że nam zamknęli rynek 'angielski i niemiecki. — 
Adw. Sterling: Czv międzynarodówka drzewna 
składa się tylko z Niemców? — Skądże znowu? 
Składa się z delegatów wszystkich krajów Świa­
dek ustala następnie, że w statucie międzynaro­
dówki iest pńfkt. iż mW«i ona przyjść z p-.n*ocą 
związkom które do niej należą w razie ciężkiej 
sy tw ej’ i-bezrobocia. Adw. Benk:eJ: Czy byt wy­
padek. że wypłacona w innych krajach takie za­
pomogi. — Naturalnie — Czy międzynarodówka 
drzewna uznana jest przez Ligę Narodów? — Tak.
— Czy rzad polski uznał ten międzynarodowy 
związek robótników drzewnych? — Tak Adw. Ru 
dziński: Czy oskarżeni siedzący na ławie należą ! 
<ło związku drzewnego? — Nie — A więc co te

i

Pu czy śni austriaccy nie spoczyw ają
M onachjum  12. 11. (Sch) W  zw iązku z po­

bytem  puczysty  austrjack iego  P fn m e ra  w Mo 
n ach jum , „M uenchener Z tg.“ przynosi z W ie­
d n ia  w iadom ość, wedle k tórej dr. P frim er fak  
tycznie poczynił w M onachjum  przygotow ania 
do now ej a w a n tu ry  politycznej. W  tym  celu 
odbył on liczne rozm ow y z h r. Lam bergiem , 
k tóry , ja k  w iadom o, rów nież b ra ł czynny u- 
dzial w puczu s ty ry jsk im . T ym  razem  arkeja 
m ia ła  być podjęta  w B aw arjj w nocy z 8 na  9 
bm . O zamiarrach P frim era  zostały w ładze nie 
m ieckie poinform ow ane przez policję w iedeń­
ską. N ad P frim erem  roztoczono nadzór policyj 
n y  i polecono m u, aby kilka razy  dziennie 
m eldow ał się osobiście na policji. H r. L am - 
berg w yjechał z M onachjum . O becnie P frim er 
zam ierza w yjechać do Jugoslaw ji. Donosząc o 
tern dziennik  zauw aża, że w iadom ość ta b y ła  
dokładnie  zbadana i spraw dzona.

Ustawiczne wa!ki w Niemczech
B erlin  12. U . (Sch) W  N eum uenster (H ol­

sz tyn) podczas bó jk i kom unistów  z h itle ro w ­
cam i jeden z h itlerow ców  został zabity , a 6 od 
niosło ciężkie ramy postrzałow e.

! C hem nitz 12. 11. (Sch) W  m iejscw ości L u- 
j gau w R udaw ach doszło w czoraj wieczór do 
j k rw aw ej w alki m iędzy kom un istam i a h ille - 
, row cam i. W  toku w alki 1 osoba została zabi- 
| ta, 4 odniosły ran y  ciężkie i 11 lżejsze. Polic ja  
i dokonała k ilku  aresztow ań.
I tl-JU Ll"iL  »
1 500 marek mają za związek z lą sprawą? — Ja  

leż byłbym ciekaw wiedzieć — mówi świadek.
, Osk. Ciolkosz. Czy statut związku jest zalwierdzo 
; ny przez władze? — Tak. - -  Czy jest tam zastrze­

żone, że związek ma prawo należenia do między­
narodówki? — Tak, — A czy była kiedykolwiek 
udzielona przez robotników polskich pomoc robot­
nikom innych krajów? — Tak, przypominam sobie 

1 w r. 1926, kiedy był strajk robotników angielskich 
robotnicy wszystkich zawodów składali się i wy­
syłano nawet do Londynu poważne sumy na po­
moc strajkującym.

Dokończenie sprawozdania z czwartkowej 
rozprawy na atr- 14-tej.
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H oryzonty p
{ T u ) Pełnego, kom pletnego, całkow itego 

szczęścia p. M acDonald jed n ak  nie m a. Jakieś, 
p rzy n a jm n ie j n iew idoczne i w głębi leżące za 
strzeżen ia  i uszczuplenia m a jego szczęście zaw  
sze. D w a razy  był dotychczas p rem jerem , to 
m ia ł w parlam encie grupę, o k tórą  się opierał, 
o  jak ich  kilkudziesięciu za m ało. T eraz jest po 
ra z  trzeci p rem jerem , to m a tej grupy bodaj że 
o k ilkase t — za dużo. Poprzednio  nie m ia ł w ła 
snej większości, k tó rą  do w oli rozporządzał, i 
m u sia ł ciągle nadsłuch iw ać, co m ów i opozy­
c ja , i stud jow ać tej opozycji m iny , czy ona 
m u okazuje m iłą  i pogodną tw arz, czy też po­
n u rą  i pochm urną . T eraz ~nowu form aln ie  to 
n ie  we w iększości i n iem a możności, przeciw ­
s taw ić  jej, choćby d la  chw ilow ego poskrom ie­
n ia  jej bezw zględności i pobudzenia je j do sa ­
m okry ty k i. Nie jest dla szefa rządu  dobrze 
Inieć niedociągniętą „większość*1, k tó ra  fa k ty ­
cznie jest m niejszością. O tak im  w ypadku  ktoś 
raz pow iedział: „Co m i po w iększości, k iedy
m niejszość m a więcej głosów?...“ A n ie  jest też 
dobrze m ieć przerosn iętą  większość, bo taka  
h y p e rtro fja  p row adzi do party jnego  despotyz­
m u, z k tó rym  przyw ódca n ie może sobie rad y  
dać. W  jednym  i drugim  w ypadku  tak i szef 
rz ą d u  n ie  może być sobą, bo ciągle m usi tak  
tańczyć, ja k  m u  inn i śp iew ają, albo zbyt s il­
n a  opozycja, albo zbyt silna  p a r tja  rządow a. 
N ależy też przypuścić, że p. M acDonald po 
o sta tn ich  w yborach  m usia ł powiedzieć: Mniej 
byłoby — więcej...

F ak tem  jest n iew ątp liw ie  to, że p. MacDo- 
n a ld a  praw dziw ego jeszcze n ie  poznaliśm y.

Ale dotychczas przecież m ia ł on jak ieś w y­
raźn ie jsze  oblicze — sw ojej p a rtji. Tej p a rtji, 
do k tó re j od dzieciństw a niem al należał, a  któ 
rą  on w łaściw ie w A nglji rozbudow ał i do zw y 
cięstw a prow adził. Czem jest i ja k  w ygląda so 
cja lizm , to się jed n ak  w ie naw et w A nglji, cho 
ciąż trzeba się pow ażn ie  strzec przed iden ty fi­
kow aniem  socjalizm u angielskiego ze socjaliz  
lnem  n a  kontynencie. Socjalizm  w A nglji m a 
n iew ątp liw ie  nieco s ia rte  kon tu ry , przedew szy 
Stkiem  n ie  m a p rogram u, ujętego w żelaznych 
[paragrafach. D la  A nglika istn ie je  św iętość 
fo rm y, ale nie uznaje  on św iętości — fo rm u ł­
ki. Mimo to — socjalizm  w A nglji także m a 
dosyć w y raźn ą  fizjognom ję. Można było  tedy 
imimo w szystko dotychczas w głów nych za ry ­
sach wiedzieć, jak ie  jest oblicze p. M acD onal- 
da, chociaż on go n ie  u trzy m ał zawsze w  tych 
sam ych  kształtach .

To się jednak na  gorsze zm ieniło, kiedy p. 
R am say  M acDonald — z ciężkiem, czy też z 
•lekkiem sercem — porzucił sw oją partję , by  
Się s tać  prem jerem  „narodowym** Jak  w yg lą­
da „naród"? O czyw ista — naród  skom binow a 
ny , k tó ry  obejm uje i konserw atystów  i lib e ra ­
łó w  i socjalistów  i — kto  wie, czy n ie  jak ieś 
in n e  sk ładn ik i, dotychczas z w yglądu  i spo ­
sobu d z ia łan ia  nieznane.

G dyby ten „naród" by ł pozostał w jak ie jś  
ludzkiej w iększości, a opozycja b y  m ia ła  po­
kaźną m niejszość, — choćby, pow iedzm y, ta ­
ką, jak a  odpow iada stosunkow i uzyskanych  
głosów 1/3:2/31 — toby z góry  m ożna było 
wiedzieć, czem będzie sam  p. M acDonald. O n- 
b y  n iew ątp liw ie  w tak im  w ypadku  usiłow ał 
u trzym ać lin ję pośrodku obu obozów z odchy 
leniem  ku większości, ale też z u k ry tą  sym pa- 
tją  ku m niejszości. Ale najn iesłuszn ie jszy  sy ­
stem w yborczy na świecie, jak i p an u je  w A n­
glji. dał jednej trzeciej głosów zaledw ie jedną 
dziesiątą czy jedenastą  m andatów , w y rzu ca­
jąc  rów nocześnie — tem u już, oczyw ista, nie 
w inien  system  wyborczy, ty lko nastró j w ybór 
ców — niem al w szystkich  w yb itnych  p row o­
dyrów  noza naw ias. O pozycja tedy n iem al że 
znikła z w idow ni, a pozostała zm ieszana w ię­
kszość z przew aga przy tłaczającą  konserw aty  
stów. Czemże tedy będzie p. p rem jer?
• A na to p y tan ie  tern tru d n ie j było znaleźć 
odpowiedź, o ile że w osta tn im  czasie m no­
ży ły  się głosy bezw zględnie k ry tyku jące  po li­
tyczną indyw idualność  p. M acD onalda. W e ­
dług n iek tórych  k ry tyków  nie jest on w łaści-

„NOWY DZIENNIK" sobota 14. 11 1931 .

MacDonalda
w ie niczem  więcej, jak  — by  użyć bardzo  do­
sadnego określenia — karjerow iczem  dużej 
m iary , dla którego p ragn ien ie  w ysokiego s ta ­
now iska i chęć w ładzy sto ją n a  sam ym  fro n ­
cie woli i ch arak te ru , a p rzekonan ia  postępują 
dopiero w bardzo dalekiej odległości. T akiego 
ostrego sądu, takiego potępienia M acD onalda 
n ik t się chj^ba n ie  spodziew ał, k to  dotychczas 
śledził polityczny rozw ój i w szystkie publicz­
ne poczynania tego m ęża stanu . Nie robił, co- 
p raw da, n igdy  w prost spiżowego w rażenia, a -  
le też chorągiew ką n igdy  n ie  był. P rzy tem  na 
leży przypom nieć, że podczas w ojny św ia to ­
w ej m ia ł on odwagę przeciw staw ić się pow ­
szechnem u i przepotężnem u prądow i, prącem u 
do w ojny, a tę sw oją odw agę o m ało  życiem 
nie przypłacił. Skoro jednak  zachw iane było 
zaufan ie  do jego stałości, to było dosyć n iepo­
kojące pytanie, eo ten szef rządu  najpoteżniei 
szego — przecież najpotężniejszego na  świecie!! 
—pań stw a teraz pocznie, dokąd poprow adzi i do 
kąd sk ieru je  politykę św ia ta , n a  k tórą A nglja 
jednak  m a  decydujący w pływ , Św iatu  poza 
A nglją zależało oczyw ista na  tych zagadn ie­
niach, k tóre  za przedm iot m a ją  trw a ły  pokój.

Otóż p. M acDonald pod tym  w zględem  spra 
w ił ludziom , p ragnącym  pokoju i lin iu jącym  
pokój, m il? niespodziankę. T ak  dla m ow y tro ­
now ej, jak  dla sw oich w łasnych  m ów  w p a r­
lam encie i poza parlam en tem  znalazł dosyć sil 
ne akcenty  pacyfistyczne. T ak  król, jak  p re ­
m ie r w skazują zdecydow anie na konieczność 
ścisłej w spółpracy n a rad o  i państw , udaw ad  
n ia jąc  w  k ilku  jęd rnych  zdaniach , że w szel­
kie m arzen ia  o sam ow ystarczalności poszcze­
gólnych państw  n iety lko  cały św iat, ale w p ier 
w szym  rzędzie te  pań stw a  prow adzą do kom ­
p letnej ru iny . Ż adne państw o  nie m oże sic 
dzisiaj odseparow ać od reszty  św ia ta  i szukać 
zbaw ien ia  w „św iętym  -.egoizmie", k tó ry  pod­
czas w ojny  został w yniesiony niem al do w y ­
żyny fun d am en ta ln e j zasady  etyki. P. MacDo­
nald  poucza n iejako  ludzi, że w  życiu i poży­
ciu państw  i narodów  z kretesem  zb an k ru to ­
w ała  podziw iana ongiś i p o w tarzan a  z nabo­
żeństw em  zasada jednego z ibsenow skich bo­
haterów , że „m ocny jest najm ocniejszym , k ie­
dy  jest sam ". Otóż tak nie jest. O sam otnienie 
osłabia.

W obec tak ie j zasady  M acDonald naw ołu je  
szpzerze i rzetelnie do połączenia się państw  i 
do — rozbrojenia.

T ak  — ale w  tym  punkcie  już  jest m ała  
w yrw a. T u  M acDonald n ie  je°t sam ym  sobą, 
tylko ulega św iadom ie czy n ieśw iadom ie przy

-m iącej go większości. N auczył się on już

Wofuir ufności dla rządu 
francuskiego

P a ry ż  12. 11. PA T. Dziś o godz. 15 p a rlam en t 
rozpoczął sw e obrady  po 4 i pół m iesięcznych 
fe rjach  Izba u chw aliła  311 głosam i przeciw  
272 odroczyć dyskusję nad  in terpelacją  w sp ra  
wie podniesien ia  ta ry f kolejow ych. R ząd s ta ­
w ia ł p rzy  tem  głosow aniu kw estję  zau fan ia

 O------

Zgon prezydenta sejmu 
praskiego

Berlin, 12. 11 (Sch.) Wczoraj wieczór zmarł pre 
zydent sejmu pruskiego Fryderyk Bartels w 61 ro­
ku życia. Z zawodu malarz. Bartels był wybitnym 
członkiem niemieckiej partji socjal- demokraty­
cznej. Prezydentem sejmu pruskiego wybrany zo­
stał w r, 1925, na którem to stanowisku zaskoczy­
ła go śmierć.
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Nowi laureaci Nobla
fTelegrau- w łasny -N ow ego Dziennika")

Sztokholm  12. 11. (K) N agroda N obla za 
p racę w dziedzinie chem ji jrzy zn an a  została  
prof. K arolow i Boschow i i F ry d ery k o w i B er- 
guisow i.

miamowicie w tym  zw iązku  od F ran c ji i od 
sw oich konserw atystów  — kolejności. I już de 
k lam u je  ja k  za p an ią  m a tk ą : bezpieczeństwo n a ­
tu ra ln ie  m usi być zapew nione a polem  dopie­
ro  idzie rozbrojenie. Z daw ało się, że ta  ko lej, 
neść istn ieje ty lko w języku francusk im , k tó­
ry  je j n iem al-że  do — ry tm u  potrzebuje. Ale 
po angielsku? Kto m a  ty le  bezpieczeństw a, :1e 
A nglja? Zresztą — niechby tylko A nglja clicia 
la, a  bezpieczeństw o już jest osiągnięte. O na 
potrzebu je  ty lko  g w aran to w ać  n ien aru sza i- 

ność trak ta tó w  pokojow ych n a  w szystk ich  fron­
tach , a n ik t już  słow a o bezpieczeństw ie nie 
w spom ni. O to ty lko chodziło zawsze, że A n­
glja nie chciała się zbytn io  angażow ać w sp ra 
w ach kon tynen tu . P. M acDonald chyba zna to 
abecadło polityki m iędzynarodów ek ale m usi 
tak  m ów ić, bo m a za sobą tak  olbrzym ią —■ 
większość.

Tei w iększości także zawdzięczać należy, że 
M acDonald z tak im  naciskiem  propaguje  ugo­
dę francusko-n iem iecką. opow iadając, choć nie 
w yraźnie, raczej za F ran c ją . C onajm niej nie 
broni już tak zapalczyw ie stanow iska Niemiec 
I w  tym  w ypadku  p. M acDonald nie jest ca ł­
kowicie soba. ty lko organem  sw ojej przem oż- 
nei większości.

Mimo jed n ak  tych  zasadniczych tonów  za­
pożyczonych. pozostaie w m ow ie tronow ej i w 
m ow ach p. M acD onalda dużo zw rotów  i m y 1 
śli, k tó re  pochodzą z tych czasów, kiedy m iał 
on przed sobą bardzo szerokie horyzon ty  roz- 
bojen ia . pokoju  i b ra te rs tw a  narodów , oraz— 
a to należy osobno podkreślić — przyw iązan ia  
do Ligi N arodów  i w ia ry  w  nią, iako w pew ­
ną ostoję sp raw iedliw ości na  świecie.

 O------

Lord Cecil o Lidze Narodów 
i konferencji rozbrojeniowej
L ondyn .12,,-U. (L) Na zebran iu  stow arzyszę 

n ia  p rzy jac ió ł L igi N arodów  w L iverpolu prze 
m aw ia ł w czoraj lord  Ceci! n a  tem at Ligi N a­
rodów  i rozbrojenia. Lord Cecil podkreślił, że 
n ie  podziela opinji, jakoby  L iga  N arodów  b y ­
ła  organizacją bezw artościow ą. Jego zdaniem  
L iga N arodów  jest in s ty tu c ją  bardzo pożytecz 
ną, a w łaściw ie pokierow ana może się stać na  
rzędziem  bardzo  skutecznem  i w plyw ow em . 
P osiada ona d ia  im p e rju m  bry ty jsk iego  donio 
słe znaczenie. O dnośnie do konferencji rozbro­
jeniow ej lord Cecil ośw iadczył, że będzie to 
n a jw iększa  m iędzynarodow a konferencja, j a ­
kiej do tąd  jeszcze n igdy  n ie  było. Mówca w y ­
pow iedział się za  zniszczeniem  w ielk ich  p an ­
cerników ,, łodzi podw odnych i  sam olotów  do 
zrzucan ia  bom b, u w aża jąc  je  z a  b roń  w y b it­
n ie zaczepną.

S ir  »

Sprawa o szczepionką 
prol. Calmelte’a

W toczącym się obecnie procesie- iw Liuibece prze­
ciwko całemu szeregowi niemieckich balcter-joto- 
gów postawił adwokat dr. Frey, zastępujący ro­
dziców dzieci, które padły ofiarą eksperymentów,, 
wniosek, by przesłuchać prof. Cal<metito‘a z Instytu­
tu Pasteura w Paryżu, Obrońca oskarżonych spnze 
ciwił się tenm wnioskowi. W trakcie dyskusji do­
szło do gwałtowne] wymiany zdań mi-ędzy jednym 
z adwokatów, drem Witt-emem a rzeczoznawcą prof, 
drem Koltem. Dr Wittem oświadczył mianowicie, 
że chociaż nie jest obrońcą głównego oskarżonego, 
prof. Deycke, jednak chce być lojalnym wobec o- 
skarżonego i dlatego oświadcza całkiem stanowczo, 
że nie prof. Deycke, ale prof. Calmette z Paryża' po­
winien w Lubece zasiadać jako główny oskarżony.

Dr jłw otat obu-rzony: „Tego rodzaju sło­
wa sa owabrctsswyim «kanadlłem“.

L«- WBttem. r&wrtieź wzburzony, odip o wiedział: 
„Panie profewmre -nie może się pan wstawić w -po­
łożenie rodzM w, którzy bezsilnie przypatrywali- się 
męczarnioro ruycn  dzieci. Dowiedzieliśmy się dzi­
siaj od jrafruoft* z rzeczoznawców,, który chciał 
wstrzyknąć serom, że nie znalazł ani jed­
nego miejscu id .o  u i r»* na ciele dzieci Tak dzieci 
cierpiały".
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C z y  l i k w i d a c j a  a i  " o n o m j i  
9m i n  i y d o w s k i c L ?

Sensacyjny list wojewody warszawskiego d o  gminy
Żydowskiej

go  zw ró c i ł  się do ogranizacji sam opom ocowe j

O negdaj odbyło się posiedzenie zarządu  gmi 
ny  żydow skiej w W arszaw ie. P o  p rzy jęciu  
w niosku radnego E llenberga (s jo n is ty ), ażeby 
w yrazić  p ro test przeciw ko ekscesom żydow ­
skim , przystąp iono  do  ro zp a try w an ia  sp raw y  
pro testu  przeciw ko parag rafow i 20 o rd \Tnacji 
w yborczej do gm in  żydow skich. W  sp raw ie  
te j in terpelow ał rad n y  E lenberg  w skazując, że 
specja lna  kom isja  w yłon iona  p rzez za rząd  po 
stanow iła , by sp raw ę tę postaw ić n a  p ie rw ­
szym  m iejscu  porządku  dziennego. Przew odni 
czący zarządu  p. M azur przyrzekł złożyć ośw iad 
czenie na końcu posiedzenia. Po za ła tw ien iu  
k ilku  drobnych  sp raw  p. M azur ośw iadczył, że 
od  w ojew ody p. Jaroszew icza o trzym ał lis t w 
spraw ie działalności stołecznej gm iny  żydow ­
skiej. W  liście ty m  p. w ojew oda pow ołuje się 
na p a ra g ra f  3 u staw y  o gm inach , w edług k tó ­
rego gm iny  m a ją  się zajm ow ać w yłącznie sp ra  
w am i n a tu ry  re lig ijnej. P. w ojew oda pisze, że 
doszło do jego w iadom ości, iż g m in a  za jm u je  
się sp raw am i nienalcżącem i do je j kom peten­
cji, a m ianow icie  sp ra w ą  p ro testu  przeciw ko 
p arag rafo w i 20, z jazdem  gm in  żydow skich i t. 
d. P . w ojew oda tw ierdzi, że przew odniczący 
n ie  m ia ł p ra w a  postaw ić tych  sp raw  na  po­
rządku  dziennym  o b rad  gm iny , że w  tych  sp ra  
w ach  nie w olno gm inie pow ziąć niely lko żad ­
nych  uchw ał, ale n aw et nie w olno dysku tow ać 
W  przyszłości n ie  pow in ien  przew odniczący 
s taw iać  takich sp raw  na porządku dziennym  
a p. w ojew oda czyni go za to odpow iedzialnym .

Po odczytaniu  tego listu  zab ra ł głos rad n y

W WILNIE
środa minęła w W.lnie w całkowitym spokoju. 

Ludność żydowska zn.aiidiu.je się }edmak w dalszym 
ciągu pod wrażeniem tragicznych wypadków wtór 
kowycih. Okazało się bowiem, że rozruchy antyży­
dowskie miały w pewnych momentach charakter 
bardzo groźny. W kilkuset sklepach żydowskich 
wybito szyby, a kilkadziesiąt sklepów 'obrabowa­
no. Do późnej nocy dookoła sklepów skupiały się 
męty społeczne. Właściciele musieli nocować w 
sklepach pod asystą policji w obawie, by nie obrąb o 
waru.o iah dobytku. Jak się okazuje, liczba obrabo­
wanych sklepów dochodzi dc 60. Gmina żydowska 
W Wilnie prowadzi dokładna rejestrację strat Po­
niesionych w czasie rozruchów. Po mieście krążą 
gęste patrole policyjne. Ruch w mieście jest mini­
malny, a niektóre ulice przedstawiają obraz zni­
szczenia. Wedle oświadczenia wojewody Boczko- 
wieza, wszelkie próby wywołania niepokoju zosta­
ną z całą stanowczością stłumione, P. wojewoda 
wydał odezwę do ludności, wzywającą do spokoju 
i zapowiadająca, że winni wywołania zamieszek 
zostaną pociągnięci do odpowiedzialności sądowej i 
staną przed sądem doraźnym. Zwraca uwagę fakt, 
ie  Bratnia Pomoc, na której czele stoi przedstawi 
ciel sanacji Henryk Dębiński, wydała odezwę, w 
której zarzuca młodzieży żydowskiej „mordowa­
nia" studentów chrześcijańskich i ostrzega Żydów 
przed „fatalnemi skutkami takich czynów". Ja- 
sne-m jest, że tego rodzaju oburzające odezwy nie 
mogą się pizyczynić do uspokojenia. We środę wie 
czorem grupa cliuliganów próbowała napadać na 
przechodniów żydowskich, ale dzięki szybkiej iuter 
wencji policji nie doszło do żadnych zajść. Jak się 
okazuje, liczba rannych Żydów dosięga cyfry 70, 
w tem 50 leczy się w szpitalu, resztę oddano pod 
opiekę domową.

Związek absolwentów uniwersytetu wileńskiego, 
do którego należą Żydzi i Polacy wydał wspólna 
odezwę wzywającą do uspokojenia. W odezwie tej 
czytamy m. in.: „Nie na ulicy, nie zapomocą kijów 
i kamieni i nie przy udziale zbrodniczych szumo­
win powinni rozstrzygać swe nieporozumienia oby 
watei* fMczypospollte) akademickiej". Odezwę tę

Elenberg  i ośw iadczył, że list ten jest cio­
sem śm ierte lnym  d la  i  tak  n iew ielk iej auto- 
nom ji gm in  żydow skich. Je§t to  zam ach  na  
p raw a  g w aran tow ane  przez w szystk ie in s ta n ­
cje ustaw odaw cze. L ist w ojew ody Jaroszew i­
cza jest d la  Żydów  obrazą, a gm ina  żydow ska 
pow inna przeciw ko n iem u jakna jenerg iczn ie j 
protestow ać. R adny  E lenberg  proponuje, by  z 
pow odu sy tuacji n a ty ch m iast zw ołać nadzw y 
czajne posiedzenie zarządu. N astępnie zabra ł 
głos sprzym ierzeniec A gudy n a  terenie gm iny  
folkisla p. F inkelste in , k tó ry  ośw iadcza, że w 
takich w aru n k ach  p raca  działaczy społecz­
nych  w gm in ie  jest bezcelowa. Mówca zw raca 
uw agę na fakt, że list nosi datę d n ia  3 bm . to 
znaczy, że przew odniczący M azur o trzym ał go 
8 dn i tem u, i w ciągu tego czasu n ie  zaw iado­
m ił o tein członków  gm iny . I p. F inkelste in  do 
m agat się na tychm iastow ej dyskusji nad l i ­
stem . P rzew odniczący zarządu  p. M azur oś­
w iadczył atoli, że n a  zasadzie lis tu  p. wojewo 
dy, ni® dopuści do żadnej dyskusji.

W  tem m iejscu członkowie zarządu  z A gu­
dy postaw ili w niosek o zarządzenie przerw y  
d la odbycia m odlitw y  w ieczornej, a po p rze r­
w ie zdekom pletow ali posiedzenie tak , że do 
d y sk u sji nad tą sp raw ą nie doszło.

L ist w ojew ody Jaroszew icza w yw ołał silne 
w rażenie w kołach żydow skich vv W arszaw ie. 
L ist ten oznacza faktycznie k res au tonom ji j 
gm in  żydow skich i zwężenie ich kom petencji 
do m ałow ażnych  spraw . ;

podpisali Żydzi i Polacy.
Władze wydały oficjalną enuncjację, zawierająca 

'kategoryczne zaprzeczanie, jakoby zauważono wy­
padki .znęcania się nad rannymi i jakoby zgon stu 
denta Wacławskiego, był właśnie wynikiem takie­
go znęcania. Starosta wileński ogłosił komunikat, 
w którym oświadcza, że 60 osób aresztowanych 
w związku z ekscesami zostanie postawionych pod 
sąd doraźny.

W stanie zdrowia Dra M. Welnreicha nie zaszła 
żadna zmiana. Lekarz® orzekli, że dopiero po kilku 
dniach będzie można stwierdzić, czy da się urato­
wać oko, które ucierpiało bardzo poważnie wsku­
tek uderzenia.

Go do ciężko zranionego studenta żydowskiego 
Abla Szymanowiicza, to juiż w części wczorajszego 
nakładu donieśliśmy, że pogłoska o jego zgonie nie 
sprawdziła się. Szymanowi-cz odzyskał przytom­
ność i jest nadzieja utrzymania go przy życiu.

W WARSZAWIE
Środa minęła w stolicy spokojnie. W związku z

wiadomościami nadchodzacemi z Wilna endeccy 
podżegacze usiłowali spowodować wystąpienia 
młodzieży. W godzinach południowych odbył się 
wiec studentów endeckich przy ul. Koszykowej. 
Na wiecu tym’ przemawiało kii ku przywódców ende 
ckich. Przyjęto szereg uchwał o charakterze bojo 
wym. M. in. przyjęto rezolucję nawołującą do boj 
kota osobistego i gospodarczego Żydów.
Ogromne rozgoryczę nie w rodzinie Wawelbergów 

wywołały wybryki antysemickie w szkole techni­
cznej im. Wawelberga, który jak wiadomo był Ży 
deim i za własne fundusze szkołę tę stworzył. O- 
negdaj p. Michał Wawelberg, .ako kurator funda­
cji zwrócił uwagę radzie pedagogicznej szkoły, że 
fundacja w żaden sposób ni® dopuści do tego, by 
na uczelni im. Wawelberga miały miejsce ekscesy 
antyżydowskie. Kurator nie cofnie się nawet przed 
calkowitem cofnięciem fundacji. W wyniku inter­
wencji kwratora władze szk o ln e  wszczęły śledztwo 
dyscyplinarne i 'Wydaliły kilku uczniów z tej szko­
ły.

Jak wiadomo rektor uniwersytetu warszawskie

demów polskich . „Bratnia Pomoc" by wydała ode 
zwę uspokajająca Prowodyrzy „Bratniej Pomocy" 
zakomunikowali onegdaj rektorowi prof. Łulkasie- 
wiczowi. że odezwy uspokajającej do polskie; mło 
dzieży akademickiej nie wydadzą Wobec tego przed 
stawlciele a:kademików-Żydów wycofali tekst ode 
zwy do studentów-Żydów.

W lokalu „Rozwoju" warszawskiego obradowały 
prezydia stowarzyszeń i klubów endeckich celem 
powołania wspólnej 'organizacji dla prowadzenia 

bojkotu gospodarczego przeciwko Żydom. Podobno 
Rozwój zamierza urządzić nabożeństwo za duszę 
zabitego w Wilnie studenta.

Na ulicach Warszawy spotkać można osoby o 
semickich rysach z zielona wstążeczką w klapie. 
Zielona wstążeczka oznacza najeżenie do Brateiej 
Pomocy i poniekąd chroni przed napadem ende­
ków. Osoby o semickich rysach z zielona wstąże­
czką — to przeważnie asymilaforzy, albo też 
wy.cihrzci, którzy w ten sposób chcą się ochronić 
przed razami bojówkarzy. Sądzą oni, ż® zaopa­
trzywszy się w zielone wstążeczki staną się conaj 
mniej podobnymi do endeków. Spotyka ich atoli 
często rozczarowanie, bo stają się ofiarami napa­
du. Wszystko można zmien.ć, nazwisko, -strój, ale 
nie,... nos.

ODEZWA PPS PRZECIW EKSCESOM
GKW- PPS wydał odezwę przeciw ekscesom, 

w której m. in. pisze: „Uderza w tych zajściach 
działanie jakiejś tajemnej prowokacji..." O „prowo 
kacji" przebąkują również pisma endeckie. NaszOm 
zdaniem doszaikiwan.® się „tajemnej prowokacji" 
'wobec otwartego przyznania się endecji do moralne 
go ojcostwa ekscesów antyżydowskich, jest conaj 
mniej — zbędne. _________

Z TEA TRU , LITER A TU R Y  I SZTUKI
— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE

GO. Przygotowania do jutrzejszej premjery odby­
w ają się w całej pełni. Wystawiona zastanie ope­
retka „Ślepy pajac" z współudziałem całego nie­
zrównanego zespołu z pp. Nehamą, Flarnn, Idiną, 

i Kadyszem, Ghaszem, Grodnerem i in. W ielka ilość 
popisowych aryj, artystyczne chóry, nowoczesne­
go układu balety i artystyczne dekoracje składa­
ją sie na widowisko o niecodziennej mocy ekspre­
sji. Balety w przedsprzedaży u firmy A. Fisohhab, 
Grodzka 46.

— OSTATNI TYDZIEŃ WYSTĘPÓW J. OSTER
WY. Dzisiaj powtórzone będzie na przedstawieniu 
popularnem, po cenach zniżonych, „Wyzwolenie". 
Ju tro  występuje świemy gość sceny krakowskiej 
w 3-ciej i ostatniej roli tego cyklu, w uroczym 
„Fircyku w zalotach" Zabłockiego. W niedzieli 
powtórzenie „Fireyka", zaś w niedzielę o gedz. 
3-ciej!, po raz pietwszy na przedstawieniu popu- 
larnem ,,Dziady" Mickiewicza.

— „DZIADY*1 DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 
Ulegając życzeniom wielu zarządów szkól krakow 
skieh i zamiejscowych, daje teatr miejski w po­
niedziałek 16 bm po cenach zniżonych, specjalne 
przedstawienie arcydzieła Mickiewicz? ,Dziady" 
dla młodzieży szkolnej o godz. 3-oiej popoł.

— IGNACY FRIEDMAN, jeden z najwybitniej­
szych pianistów doby współczesnej, który zachwy 
ca słuchaczy fenomenalną techniką z jednej, a po 
czją interpretacji z drugiej strony, wystąpi u 
nas z jedynym koncertem we czwartek, 19 bm 
w Starym Teatrze.

— „NAJMŁODSZA POEZJA HEBRAJSKA* 
Na temat powyższy odbędzie się W niedzielę dnia 
16 bm. o godz. 7 wiecz. w Kollegjum Wykładów 
Naukowych (Rynek Gł. A-B 39 II p) odczyt prof. 
dr. Ch_ Lówa. Odczyt będzie ilustrowany recyta­
cjami poezji hebrajskiej (w tłumaczeniu polskiem) 
p. drowej H. Lazerowej.

Tezy odczytu: Biialik i najmłodsi. — Nagrobek 
modernizmowi hebrajskiemu. — Poezja w mesja- 
nislycznym kieracie. — Zaraza W Masadzie. — A- 
postołowie heroizmu. — O patos powszedniego 
chleba.

TEATR IM. J  SŁOWACKIEGO
Piątek o 8 wiecz : .,Wyzwolenie".
Sobota o 8 wiecz.: „Fircyk w zalotach" (premje 

ra  — wyst. J. Osterwy).

— S. K! A. „EMUNAH**. Dziś w piątek o g 7 
v. t.z Buda z referatem cos F. Hiroma i : 
„Sjiomlzm i anłysjoniści".

— o to —
— STOW. MŁODZIEŻY' SJON. ~ 'T E C H IJA ‘* 

W PODGÓRZU, Józefińska 2. Dziś w piątek g. 
7‘30 wie>oz. wygłosi tow. Kohane referat •» t. 
,N asza dotychczasowa działalność w E rec ‘. Go­
ście mile widziani.

PntraaiEznyeii zajściach wileńskich
W W ilnie panow ał w e środę spokój. — O stre  zarządzenia  w ładz  bezpieczeństw a. — O dez­
wa w ojew ody. — T akże w  W arszaw ie  sp o k ó j. — „R ozw ój" urządza nabożeństwo*. — 
Echa zajść  w  szkole W aw elberga. — Asym ila to rzy  i zielone w stążeczki — „B ratnia Pom oc"

odm ów iła w ydan ia  odezw y uspakajającej.
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Są już pewne oznaki parany?
W yw iad  „N ow ego  D ziennika** z  a z e fe n  do nu b a n k o w e g o  A. d o lz m  —

r a d c ą  A r tu re m  W ohlem
Serję w ywiadów o sytuacji gospodar­

czej Tozipoczymamy wywiadem z P dyr. 
banku, radcą A. Woihlcim, na temat sytua­
cji finansowo-bankowei.

Nasza sytuacja w kryzysie 
światowym

— Jak  ocenia pan ery rek to r obecną sytuację 
ifin ani sową,, w  szczególności z a ś  sy tuację  n a ­
szych  banków ?

—  S ytuacja  nasza, — rozpoczyna p. dyr. 
W oni sw e  w y w o d y , — m oże być ro zp a try ­
wana i oceniana tylko w  zw iązku  z sytuacją 
św ia tow ą. R z^cz jasna  bowiem, ż e  nie m am y 
k ry zy su  czy sto  polskiego, lecz uginam y się 
wiszysicy p ed  ciężarem  k ryzysu  ogólno-św iato- 
w ego. M uszę jednak za raz  na w stęp ie  podkre­
ślić, że  w  tym k ryzysie św iatow ym  nie zajmu 
jemy miejsca najgorszego.

„Lekki odwrót"
O  ciężkim  k ry zy sie  gospodarczym , jaki ca ły  

Św iat przechodzi, dość już rozpisano się i mó­
wiono. K ryzys to  niewątpliwie ciężki 1 dotkli­
w y , ktffnakże od kró tk iego  czasu  zaszły  pew ­
ne fakty, które pozwalają mleć nadzieję, że  na­
stąpił już lekki odw rót. O znaki te, copruwda 
jeszcze siabe, opierają się p rzedew szystk iem  
na pew nych ważnych wydarzeniach w  życiu  
politycznem. O statn ie  rozm o w y  L avai—fioo - 
v e r dają pew ną nadzieję, że  strona francuska 
m oże poo pew ną m oralną presją ze  s tro n y  S ta­
nów  Zjednoczonych dojdzie do porozumienia 
politycznego z Niemcami. Na ten  tem at toczą 
się obecnie ży w e  dyskusje na terenie między­
narodowym. Porozum ienie zaś tak ie  w zm oc­
niłoby bardzo  w yd atn ie  atm osierę wzajemnego 
zaufania i p rzyczyn iłoby  się tern sam em  do z a ­
łamania się kryzysu. Nie potrzeDuję dodaw ać, 
że  porozum ienie to  n ie m oże dojść do skutku 
na  w arunkach , któae m iałyby  narazić na 
szw ank zasadę nlenaruszalnoścl traktatów 1 
granic.

Pomyślne objawy gospodarcze
R ów nież w dziedzinie czysto  gospodarczej 

zaczynają  się już pojaw iać pew ne o zn ak i sy ­
gnalizujące pop.aw ę. Mam na m yśli p rzede- 
wtszystkiem  zw yżkę cen niektórych produktów  
i surowców. O statn io  n ap izy k ład  giełdy am e­
rykańsk ie  . dla nas ogrom nie m iarodajne, w y ­
kazują dość silną haussę zbożową. G dyby te  
ceny zboża się u trzym ały, m iałoby to olbrzy­
mi w pływ  na nasze rolnictwo, k tó re  przecież 
w  struk tu rze  gospodarczej państw a polskiego 
zajm uje tak wybitną rolę, obecnie zaś  ood 
w pływ em  zb y t niskich cen produktów  rolni­
czych, p rzeży w a najcięższe przesilenie W  o- 
stam ich  dniach zw yżkują też częściow o me­
tale. O bserw ując ruch na giełdach am erykań­
skich, stw ierdzić  też m ożna znaczny wzrost 
obrotów i tranzakcyj, co rów nież poczy tać mo 
żna za  donry znak. T ak  nap rzyk ład  okazuje 
się, że  ostatniej sobo ty  na g iełdzie now ojor­
skiej, k tó ra  w  dni sobotnie czynna jest tylko 
irrzez kilka godzin, sprzedano rekordową ilość 
dwu milionów sztuk akcyj, podczas gds7 jesz­
cze  poprzedniego tygodnia sprzedano  tylko 
pół miliona.

O czyw iście, uw zględniając dzisiejsze chwiej­
ne w arunki, trudno postaw ić absolutnie pewną 
prognozę. W y sta rczy ło b y  ty lko  obalenie Brii- 
ninga i przyjście do w ładzy Hitlera, by  w szel­
kie z  gó ry  s taw iane  prognozy  obalić. Narazi© 
w ięc ty lko  m ożna ogólnikow e pow iedzieć, że  
pew ne oznaki wskazują na w zm ocnienie zau­
fania w  stosunkach m iędzynarodowych. W sk a­
żę  panu choćby na osta tn i w y w iad  T eodora 
W olffa z Lavalem - Wolff, w y tra w n y  i dość sc© 
p tyczn ie  usposobiony polityk. j< dnak dochodzi 
do przekonania, że  Laval szczerze dąży do po­
rozumienia z Niemcami.

Uiatował i>as brak kredytów 
krótkoterminowych

— A jak  odbił się k ry z y s  finansow y w  św ię­
cie na naszych  stosunkach polskich?

— Szczęściem  uaszem nie oraliśmy w  ciągu 
ostatnich lat kredytów  krótkoterminowych. —  
D latego nie m ieliśm y w  przeciw ieństw ie do in­
nych  państw  nagłych kłopotów, związanych ze 
zwrotem tych pieniędzy. W ogóle stw ierdzić  
trzeba, że  w  stosunku dc cy fry  ludności i w iel 
kości kiajm nasze zadłużenie zagianicą jest mi­
nimalne. Dzięki tem u dajem y sobie podczas 
obecnego k ryzysu  leniej radę od innych państw  
— których  struk tu ra  pożyczek jest inna, ani­
żeli u nas.

Godne uznania stanowisko
m s z/ c h  mfersóajtnycli czyn n ikó w  

finansow ych
W zw iązku z  tern m uszę podkreślić z  naci­

skiem, że nasze czynniki miarodajne w  spra 
wach finansowych ukazały wielką sprawność 
i zręczność w  traktowaniu tych spraw, przy­
czyniając się w  znacznej mierze do teges że  
ten ciężki kryzys będziemy mogli przetrwać 
fcez wstrząsów . T a dzielna postaw a naszych 
czynników  finansow ych w y w a rła  w śród  wiel­
kiej i m iarodajnej finansjery  zagranicznej b ar­
dzo korzystne w rażenie Zagranica wyraża się
0 nas z  dużem uznaniem, w zrósł znacznie nasz 
pr^stige i niewątpliwie późnie], przy pewnem  
upokojcniu się, gdy nadarzy się sposobność 
dyskusji o m iędzynarodowych trauzakcjach fi­
nansowych, będziemy uiieti o  wielu łatwiejszą  
sytuację,

Kapitały w ycofane z  banków  zag ran i­
cznych spoczyw ają jeszcze w óom u
— Ja k  obecnie, po ostatn ich  w strząsach  sil­

nych  w alut zagran icznych  i załam aniu  się licz­
nych  banków , lokuje publiczność sw e kap ita­
ły ?  Jak  zabezpiecza sw e  oszczędności?

— Do niedaw na publiczność nasza, chcąc 
zabezpieczyć sw e kapita ły , lokowała je zagra­
nicą. D ośw iadczenia b y ły  aż nadto smutne. Na 
szczęście przekonano się na czas, że nasze  ban 
ki już przez brak spekulacyj giełdow ych (na­
sze  g iełdy nie nadają się pop ro ś tu do speku,ła- 
cyj) prow adzą interes bardziej przejrzysty, a 
tern sam em  dają m ożność pew niejszej lokaty, 
aniżeli banki zagraniczne, k tóre  w  czasach  
wielkich załam ań na giełdach św iatow ych , — 
cierpią niejako podwójnie. O czyw iście w  okre  
sie  depresji ekonom icznej istnieją pew ne mo­
m enty  osłabiające wszj stk le nez wyjątku ban­
ki zarów no zagranicą, jak i u nas. W szakże  
k ry zy s  gospodarczy  podrywa w  znacznej mie­
rze zdolność płatniczą debitorów, co naraża  
w szy stk ie  banki na o lbrzym ie stoaty. Jednakże 
iprzy bankach zagranicznych p rzy b y w a to  mi­
nus finansowe, o którem  w łaśn ie  p rzed  chw ilą 
w spom niałem , m ianow icie ich spekulacyjne 
int« resy. P o d  tym  w zględem  n asze  banki przed 
stawiają się daleko korzystniej. Publiczność n a ­
sza  zaczęła  się już orientow ać, że  banki zagra­
niczne nie są pod każdym względem  pewne, 
jak to  sobie pierwotnie wyobrażano. To też 
mimo trw ającego  k ryzysu  i mimo ogólnie ist­
niejących obaw  co do położenia finansow ego 
św ia ta , sprowadzono ostatnio z powrotem o- 
gromne kapitały z zagranicy.

N iestety  znaczna część tych  kap ita łów  spo­
czyw a jeszcze w  domu. Niema się ostatecznie 
czem u dziwić. K ryzys przeciez jeszcze istnieje
1 publiczność boi się i nie ma odwagi z pienią- 
dzmi przychodzić do banku. Jednakże nie u- 
lega w ątpliw ości, że  w  pierw szym  momencie, 
gdy  nastąp i ty lko  pew ne uspokojenie, pienią 
dze zaczną w gwałtownem tempie wpływać
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do Las bankowych, co  również przyczyn! się 
do znacznego ożyw ienia stosunków gospodar­
czych.

— A jak zachęcić puU iczaaść do Jtoawanm 
pieniędzy w  naszych  bankach 7

— Najlepiej ludziom  m ów ię całą pi awdę. Sy­
tuacja  zaczy n a  się k sz ta łtow ać  nieco pom yśl­
niej. G dy ty lko n astąp i zupełne uspokojenie, —* 
sami nie damy sobie rady z  wkładami.

C zy istnieją wywiady skarbowe 
w bankach!

— C zy nie odstrasza  publiczności istnieniu 
w y w iad ó w  skarbow o—̂ podatkowych w  bab­
kach?

— O czem ś taki* m  nic zu yd n le  nie wiem. U
nas w  banku p rzez  sześć tygodni p raco w ała  
kom isja kontrolująca z  ram ienia M inisterstw a 
skarbu, nie było  jednak w ypadku, b y  ktoś z  
tych  panów  zażądał w glądu do księgi k redy- 
to rów . Do tego nikt nie ma prawa 1 nikt by się  
na to nie odw ażył. Istnieje w y raźn a  instrukcja 
zarów no  M inisterstw a skarbu, jakoteż Izb sR ar 
b o y y ch , że stan wkładów stanowi absolutną 
tajemnice bankowa 1 nikt do tego wglądu mieć 
nie może.

— Jak  przedstaw iają  się obecnie k re d y ty  za­
graniczne dla banków  ?

— Niema obecnie żadnych- W szystk ie  k ró t­
ko term inow e zagran iczne k red y ty  bankow e 
zo sta ły  już p rzez banki nasze całkow icie  sp ła ­
cone. DR. D. L.
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NA Ma RG IN ESIK

Organ moszków przeciw „bojówkom"...
żydowskim

Z w yją tk iem  p rasy  endeckiej ca ła  p ra sa  
polska — należy to  z uznan iem  stw ierdzić  — 
zajęła wobec ekscesów antyżydow skich  na  
un iw ersy te tach  stanow isko  zdecydow anie ne­
gatyw ne. Nie wszędzie objaw iło  się ono w 
siłnycn  i bez zastrzeżeń odw ażnych słow ach, 
ale potępienie barb arzy ń sk ich  m etod w alki 
byto  ogólne. Narwet „K urje r W arszaw sk i11, sto 
jący  bardzo blisko endecji, odgraniczył się cał­
k iem  w yraźnie od chu ligaństw a i jego roboty. 
W  num erze  z 11 bm . pisze „K urje r W arszaw ­
sk i":

W cale  tu  przy tem  n ie  należy rozum ow ać 
ty lko  oportun istyczn ie, że np. w ykrocze­
n ia  studenckie mogą zaszkodzić aulono- 
m ji szkół w yższych, lu b  że one robią nam  
złą op in ję  zagran icą. Sam o w sobie z ja ­
w isko jest godne ubo lew ania i w yw ołuje 
potępienie pod w zględem  m oralnym . R ów ­
nież o względzie po litycznym  n iem a co 
m ów ić: żadnej pow ażnej, doraźnej, skom ­
p likow anej kw estji społecznej czy p o lity ­
cznej nie da się załatw ić podobnie n ieku l- 
ttira jnem i, obyczajow o i m o ra ln ie  k a ry -  
godnem i od rucham i m łodzieży

Jedno  jedyne ty lko  pism o — poza endeekie- 
m i, rozuijiie się, — nie  znalazło  przez cały 
czas ekscesów ani słow a po tęp ien ia  d la  nich. 
zadow oliło się ono „objektyw nem " referow a­
niem , w ychodząc z tego założenia, że najlep iej 
! najw ygodn iej jest kokietow ać — w szystkich. 
Tej w irtuozow skiej sztuki law iro w an ia  i ab ­
so lu tnej „neu tra lności'1 dokonał organ o zna- 
nem  już  i w yrobionem  obliczu „ideow em '1 —■ 
k rakow sk i „Ilu strow any  K urje r Codzienny". 
W  czasie w yborów  był on tu b ą  A guJy  i wszel 
kiego m oszkostw a politycznego, a teraz doko­
n a ł m istrzow skiego salto  m ortale. n ie  z n a j­
d u jąc  an i jednego słow a potępienia d la  a n ty ­
żydow skich ekscesów.

Ale p raw dziw e szydło z w orka w ylazło z 
„K urjera" dopiero po trag icznych  w ypadkach

w ileńskich . W e W iln ie  p rzyb ra ły  ekscesy an ­
tyżydow skie rozm iary  niezw ykle pow ażne, 
b y ły  k rw aw e bójki, zniszczono m nóstw o  m ie­
n ia  żydow skiego, w ytłuczono szyby  w -sk lepach  
żydow skich na  całej jednej ulicy, w trakcie 
w alk  zab iły  został akadem ik  — i cóż n a  to 
k ró l polskich  brukow ców , organ chw ilow o sa ­
n acy jn y  (bo san ac ja  iządzi), obrońca A gudy 
i m oszków? „K urjer" ogłosił w czoraj „objek- 
tywn*C spraw ozdanie  z w ypadków  w ileń ­
skich, k tóre jest o w iele bardziej an ty sem ic­
kie, podburzające i perfidne, aniżeli sp raw o­
zdanie  endeckiej „Gazety W arszaw sk ie j". Pod 
czas gdy sanacy jne  w ileńskie „Słowo" zostało 
za przedstaw ienie zajść skonfiskow ane podo­
bnie jak  część w ileńsk iej p rasy  żydow kiej, 
podczas gdy sanacy jno-dem okratyczny  „K u­
r je r  W ileńsk i" w ystąp ił tak ostro, że m łodzież 
endecka u rządziła  dem onstrację przed jego 
redakcją i rozbiła szybę — to krakow ski „Ku- 
rjerek" przedstaw ia  za jśc ia  w ten sposób, że 
cale ostrze w ym ierzone jest przeciw  Żydom  
jako  ...bojów karzom . K rakow ski „K urjer" po­
daje, że bojów karze żydow scy znęcali się nad  
ran io n y m  śp. W acław sk im  juz po jego um ie­
szczeniu w taksów ce, podczas gdy urzędow a 
PA T -na, pisze n a jw y raźn ie j: „N iepraw dziw e
jest rów nież przedstaw ien ie  sp raw y  m ów iące 
o rzekom em  znęcaniu się przez kogokolw iek 
nad ran n y m i, a w szczególności nad  zm arły m  
później z ran  studentem  W acław sk im ". P re ­
zes syndykatu  dzienn ikarzy  żydow skich we 
W iln ie  został kam ieniem  zran iony  w oko, któ 
re m usiano  m u w yjąć. Była to słuszna kara . 
bo wedle o ryg inalnej korespondencji „K urję- 
ra" przem ów ienie d ra  W einre ichą  na konfe­
rencji u p. w ojew ody w ileńskiego „było u trzy  
m anę w tonie ag resyw nym (ł), dr. W einreich  
w ystąp ił z szeregiem  n ieslyebanych(!) in sy - 
n u acy j( l)  pod adresem  w ładz". Bez słow a kry  
tyk i lub  innej uw agi podaje  „K urjer" w iado­
m ość o w ydanem  przez B ra tn ią  Pomoc a k a ­
dem ików  polskich we W iln ie  „ostrzeżeniu pod

adresem  m łodzieży i ludności ży d o w sk ie j^ lj. 
przed fa la lnem i następstw am i, jak ie  m ogą w y 
n ik n ąć  z w ypadku, jeżeli, pocjlobne za jśc ia  się 
pow tórzą". Ciągle pow tarza  pozaiem  „K prje- 
rek" odgrzebany chuligański frazes o „ litw a- 
kach". i stale używ a te rm in u  „bojów ki żydow ­
skie".

B ojów ki żydowskie.... Jeżeli tego te rm in u  
używ a „Gazeta W arszaw ska",, to nie m ożna 
się tem u  dziwić. Ale cóż w łaściw ie „K urjerek" 
rozum ie pod tem  określeniem ? Czy w yobraża 
sobie może, że w czasie napadów  an tysem ic­
k ich  m a ją  ży d z i stać z jęk am i w kieszeni, 
w yw ieszonym  językiem  i oczam i pobożnie 
zwróconemu do nieba? Gdy się kogoś ok ład a  
palkam i, w ab  pięściam i i w ypycha na ulicę, 
czy ten ktoś m a w ziąć nogi n a  plecy i czm y­
chać gdzie pieprz rośnie? Może niek tórzy  to  
sobie tak  w yobrażają , ale te czasy, k iedyto  
ży d z i uciekali, daw no  się już  skończyły. K to 
kw estję  żydow ską „rozw iązuje" zapom ocą pię 
ści i pałk i, ten m usi sobie uśw iadom ić, że 
p ię ś ć . i p a łk a  są n ietylko m iędzynarodow ym  
in stru m en tem  napadu , ale także i m iędzyna­
rodow ym  instrum entem  — obrony. U w ażam y 
określanie sam oobrony żydow skiej, jako akcji 
„bojów karzy" za skończoną perfid ję  — ażeby 
nie użyć znacznie ostrzejszych w yrażeń , na  
k tóre taka  skończona p e rfid ja  zasługuje

Z tego jed n ak  b y n a jm n ie j n ie  w ynika, aże­
byśm y „R urjerkow i" m ielj za złe jego stan o ­
w isko w spraw ie osta tn ich  ekscesów... Z nając  
doskonale ten organ i jego bagaż „ideow y", 
nie dz iw im y m u się zupełnie i niczego nie 
b ierzem y m u za złe. „K urjerek" zapew ne wie, 
że może sobie na tę ek stra tu rę  w śród całej 
p rasy  sanacy jnej pozwolić... On m a  sw oje 
obliczenia i sw oją w łasną lin ję  „polityczną"..., 
A co się tyczy żydów , to też n iem a żadnej 
obaw y. Moszki, zarów no te aigudowskie, jak  
i te „postępow e" które bez „K urjera" „nie m o­
gą  żyć". i>ęda się dalej n im  karm ić. Moszki. 
tp bow iem  tak i gatunek  ludzki, k tó ry  jest na  
w szystko w yrozum iały  i n igdy  nie traci spo­
ko ju  swego bydlęcego ducha. N ap lu j m u w 
tw arz, a on w yjm ie  chusteczkę i powie, ze 
k rop la  deszczu spadla  m u z n ieba na fizjogno 
m ję... T ak  jak  naród  polski m a, niestety, sw o­
ich  cham ów , tak  m y Żydzj m am y, niestety, 
sw oich m oszków . Pep.

Edison lako teść
W Niemczech żyje jeszcze pułkownik Oskar Oe- 

ser, zięć lamartego niedawno wielkiego wynalazcy 
amerykańskiego, Edisona. „Berliiner Tageblatf" za­
mieszcza rodzaj wywiadu z b. zięciem Edisona. Po­
wiadamy „z byłym zięciem", ponieważ pułkownik 
Oe&er rozwiódł się z Marią Esteiłą Edison, córki 
Edisona z pierwszego lego małżeństwa.

Edison kochał swoje najstarsze dziecko bardzo 
gorąco. Podarował jej muły doniek w  Menlopanktm, 
obok laboratorium. Marion chciała jednak podróżo­
wać. Mogła sobie na to pozwolić, pieniędzy miała 
podestatkiem. W Dreźnie zachorowała na ospę. — 
Dostaje się do szpitala, gdzie nią się opiekuje mło- 
Oa pielęgniarka. Panna Edison tak ją polubiła, że nie 
chciała się z nią rozstać i zaangażowała ją jako swo 
te towarzyszkę podróży. Pielęgninarce wnet atoli 
znudziła się ta włóczęga po świecie i wypowie­
działa swoją posadę. Przedtem jednak umieściła 
3Wjoją pupilkę w małej mieścinie saskiej, u państwa 
O ©ser. ,

Do rodziców przybywa na urlop młody porucz­
nik (Deser, wróg małżeństwa. Jest z początku obu­
rzony na rodziców, że przyjęli do domu Amerykan­
ka, która ani słóweczka nie rozumie po niemiecku. 
Po 14 dniach zakochał się w mej jednak i posta- 
nprwił z nią się ożenić. Stary Edison, zanim dał 
swoja zgodę na małżeństwo, wysłał swego zaufa- 
egno do garnizonu!, w którym był stacjonowany jako 
Oficer młody Deser. Informacje były na ogół bardzo 
korzy^.ne, tak, że Edison udzielił swej zgody, a 
nawet posłał w dolaraoh wymaganą kaucję małżeń­
ską. Saskie ministerstwo wojny nie miało atoli w 
roku 1894 zaufania do waluty amerykańskiej, dla­
tego musiano dodary zmienić na jakieś niemieckie 
łtsty zastawne. Pułkownik Oes-er dotychczas tego 
żałuje, ponieważ potom ta kaucja zupełnie się zde- 
wahioweła.. ,

Slwb miał się już odbyć, ale przedtem musiano 
ochrzcić pannę młoda. Edison jako ateista nie był 
bowiem zwoienniktem chrztu. Ale oficer niemiecki

nie mógł się ożenić z „poganką". Potem odbyt się 
śiuib w Drenie, Edison na ślub nie przyjechał. Nie 
dlatego, by wrogo się odnosił do swego zięcia, ale 
poprostu nie miał czasu. Posłał mu natomiast dwa 
automobile, które otrzymał od swego przyjaciela 
Forda. ,

Dopiero 16 lat później, t. j. w roku 1911, przyby­
wa Edison do Europy, Zieć i córka przyłączyli się 
do rodziny Edisonów. Zwiedzono Ąustrję, Węgry, 
Niemcy trzema automobilami. Najmłodszy syn Edi­

sona. gdy raz musiano z powodu defektu automo­
bilowego uci,ec się do komunikacji konnej, oświad­
czył wręciz, że ruje skorzysta z takiego wehikułu, 
albowiem jazda końmi jest znęcaniem Sie nad zwie­
rzętami. Także „papa" Edison okazał się konsekwen 
tnym, ale w innej już dziedzinie. Gdy ferje się Skoń­
czyły, odesłał swego syna natychmiast dc Nowego 
Jorku. Syn przeciwko temu nie protestował, acz­
kolwiek musiał przerwać przyjemną' podróż po Eu­
ropie. Protestowała natomiast druga jego córka 
Madeleine, która zainseenizciw ała głodówkę, ponie­
waż ociec nie chciał się zgodzić na jej małżeństw o 
z człowiekiem, którego kochała.

„Młły, przyjemny pan", — w tęn sposób chara- i

ktery.zuje ziięć swego teścia. Edison był prawie-że 
głuchy, dlatego żona prowadziła go przez cały pra­
wie czas za rękę. Porozumiewali się ze sobą za- 
pomocą znaków Morsego. ,

Pawinego dnia odezwał się stary Edison do swe­
go zięcia: „Jeśli zobaczysz swego cesarza, powiedz 
mu, by oddał Francji Alzację i Lotaryngię". Edison 
był wrogiem klerykalizmu. „W Niemczech można 
przynajmniej widzieć kominy fabryczne, we Fran­
cji widzi się same- tylko kościoły", — odezwał się 
raz. ,

Pewnego dnia przyniosła prasa wiadomość, że 
Edison miał siię wyrazić, iż będzie żył jeszcze 150 
lat. Jeden z reporterów poprosił go o wyjaśnienie. 
„Chciałem powiedzieć, że jeśli żyć będę 75 lat, to 
75 lat pracy oznacza tyle, ile 150 lat życia", — bur­
knął Edison w odpowiedzi. :

Jak wielu innych ludni, którzy szybko doszli do 
majątku, przywiązywał Edison dużo wagi do repre­
zentacji. Gdy zajeżdżał do jakiegoś hotelu, pierw- 

;szeimi jego słowami były:~„Seve,n cannected rooms!" 
W Karlsbadzie nie można mu było postawić do dys 
pazyoT siedmiu połączonych ze • sobą pokoli. Edi- 

;sou, nie wahając się ani chwilki, odjechał natych­
miast do Marietiibadu. :

Pewnego dnia spytał się zięć swego teścia, jaki 
•ze swoich wynalazków uważa za najlepszy. Edison 
popatrzał się na swoją, córkę Marion 'i. odpowie­
dział: „Najlepszy mój wynalazek? Ty go masz..."

Potem przyszła wielka wpina światowa, która 
stała się przyczyną rozbicia małżeństwa Deserów. 
Pułkownik Oeser przydzielony był do armji, ope­
rującej w Alzacji Artylerja francuska ostrzeliwała 
Miihtzę, gdzie mieszkali państwo Deserowie. Oeser 
zawiózł ..swoją żonę do jakiegoś miasteczka badeń- 
skiego. Gdy potem Ameryka wypowiedziała. Niem­
com wojnę, rozpoczęły się w małżeństwie niesna­
ski. Maripn była Ameykanką i solidaryzowała się 
z Ameryką. Oese-r był patriotą niemieckim. Doszła 
więc w roku 1919 do rozwodu. Marion wróciła! do 
Ameryki, gdzie 'eszcze dotychczas żyje.
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Sytuacja m ie szkan io w a staje się
coraz gorsza!

Z przem ów ien ia  posła  D ra  S om m ersteina 
w  spraw ie  rządow ego p ro jek tu  u staw y , zm ie­
niającego ustaw ę o ochronie lokatorów , na  
p len u m  Sejm u d n ia  6 bm ., cy tu jem y  nastę ­
p u ją c e  słuszne uw agi odnośnie do sp raw y  
zw o ln ien ia  budynków  państw ow ych  od ochro 
h y  lokatorów  i do obecnej sy tu ac ji m ieszka­
n iow ej w Polsce:

P o p raw k a  rządow a w yłącza z pod ochrony 
lokatorów  b u dynk i, k tóre w d n iu  1 kw ietn ia  
1924 r. b y ły  w łasnością P ań stw a , o ile są  prze 
Znaczone n a  cele b iu row e m ieszczących się w 
nich urzędów  państw ow ych  lu b  urzędów  i 
agencji pocztow ych p rzedsięb io rstw a p aństw o  
Wego „Polska Poczta, T eleg raf i Telefon*'. U w a 
żam y, że obecna chw ila  n ie  n ad a je  się do te­
go, ażeby lokatorów  pozbaw iać te j ochrony  
jak ie j zażyw ali przez la t k ilk a  od chw ili w y ­
dan ia  u staw y  o ochronie  lokato iów  z czerw ­
ca lt#24 r. S y tu ac ja  lokatorów  nie dopuszcza 
w  lej chw ili tej zm iany , nie jest w skazane w 
niczyim  in teresie, ażeby m nożyć w obecnej 
•chwili szeregi lokatorów , n ie  m ający ch  dachu  
n ad  głową, ż e  R ząd tak  docenia obecną sy ­
tuację, w y n ik a  przecież z pop raw k i, k tó ra  za­
w ie ra  eksm isję  w  porze zim ow ej, a  specjaln ie  
w bieżącym  półroczu tak  ciężkiego położenia, 
tak  ciężkiej sy tu ac ji gospodarczej. Ale czy za­
chodzi bezw zględna po trzeba po  stronie Parń- 
(stwa? P ań stw o  bu d y n k i te  m a  od 1 k w ie tn ia  
1924 r„  a  zatem  przez 8 la t i nie upom niało  
'się n igdy  dotychczas o eksm isję lokatorow  w 
limię po trzeb  m ieszkaniow ych w łasnych , w  
im ię po trzeb  pom ieszczenia b iu r. P ań stw o  w 
ty m  okresie w ybudow ało  budynków  państw o  
w ych za okrągłą sum ę około 600 m iljonów  
złotych, licząc do 1929 r.

P ro k lam u je  się dzisia j zasadę uproszczenia 
adm in is trac ji, zm niejszenia przerostu  a d m in i- 
s trac ii, a zatein  zm niejszen ia  także liczby 
■urzędów, liczby b iu r. Z daw ałoby  się tedy, ja ­
ko  jedyna logiczna konsekw encja, że i te po­
trzeby  m ieszkaniow e P ań s tw a  n a  pom ieszcze­
n ia  b iu r  i urzędów  zm niejszy ły  się. Ale w ła­
dnie w tym  m om encie z jednej s tro n y  ciężkiej 
sy tuacji gospodarczej obyw ateli, z drugiej 
s trony  rzucan ia  p rzy n a jm n ie j, jeżeli nie rea­
lizow ania  hase ł oszczędności, hase ł zm niejszę 
n ia  ad m in is trac ji, przychodzi się z pro jek tem  
rozszerzenia b iu r, z p ro jek tem  ograniczenia
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ochrony lokatorów , z pro jek tem  po zb aw ia ją ­
cym  szereg lokatorów  ochrony dachu  n ad  gło 
w ą. Z  tego m ożnaby w ysnuć ty lko  ten logicz­
n y  wniosek, że wszelkie h a s ła  zm niejszenia  
kosztów  ad m in is trac ji, oszczędności w ad m i­
n is trac ji, zm niejszen ia  przerostu  b iu ro k rac ji i 
ad m in is trac ji, — pozostały ty lko  m ar- 
tw em  hasłem , słow am i bez echa, za k tórem i 
n ie  Łydzie następow ał żaden czyn.

T e sam e pow ody, k tóre p rzem aw iały  w 1924 
r. za u trzym an iem  u staw y  o ochronie  lokato­
row, działają dzisiaj w  niem niejszej m ie rz e ; 
w yłom  w ustaw ie  m oże nastąp ić  ty lko  drogą 
ew olucji, w m iarę  tego, ja k  zm niejszać się b ę ­
dą przyczyny  tego u staw odaw stw a, jak  
zm niejszać się będzie głód m ieszkaniow y, w 
m iarę , jak  rozw ijać  się będzie ruch  budow la- 
ny. C yfry sm utne  w skazu ją , że b y n a jm n ie j 
ta  podstaw a u staw o d aw stw a m ieszkaniow ego 
nie zm niejszy ła  się n a  korzyść sp raw y  m ie­
szkaniow ej w P aństw ie . O kazało się, że w la ­
tach  1921/21 do ogólnej cyfry  istn ie jących  
m ieszkań  1.340,000 dobudow ano jedynie oko­
ło 40.000 now ych  m ieszkań, gdy w ty m  sa­
m ym  czasie drogą n a tu ra lnego  zużycia ubyło 
co n a jm n ifj 107,OuO m ieszkań, tak , że ogólna 
cyfra  m ieszkań zm niejszy ła  się o 67,000 m ie ­
szkań. Jest to  oczyw iście spow odow ane sła ­
bym  ruchem  budow lanym , k tó ry  w la tach  do 
192b roku  rozw ija ł się głów nie drogą fu n d u ­
szów publicznych, funduszam i B anku  Gospo­
d ars tw a  K rajow ego, k  od  roku  1929, gdy tc 
źródła w yscnły , p raw ie  że usta ł. M am y te r  
s ta n  rzeczy, że ludność m ie jsk a  w 15 procen­
tach  m ieści się w  jednej izbie w cyfrze 5 osób.

38,000 lokatorów  m ieszka w  tych  stosun­
kach, że w jednej izbie m ieszka 9 osób. 145.000 
rodz’n  m a  w spólne m ieszkania, a zatem  po­
zb aw io n a  jest w łaściw ie w łasnego ogniska 
domowego. B rak  m ieszkań k a lk u lu ją  rozm aici 
znaw cy  rozm aicie, do cyfry 700,000 do 1 m i- 
Ijona, a  zatem  w tych  w aru n k ach , gdy P a ń ­
stw o przebudow ało do roku  1929 n a  budynk i 
państw ow e za 600.000,000, nie m ożna m ów ić 
jakoby  za is tn ia ł m om ent z p u n k tu  w idzenia 
społecznego j gospodaręzego w łaściw y do czy­
n ien ia  w yłom u w ustaw ie  o ochronie lokato­
rów , do w y jm o w an ia  z pod tejże ochrony pew  
nej kategorji lokatorów , a  specjaln ie  lokato­
rów  budynków  państw ow ych .

Wzmocnienie bezpieczeństwa 
banków w Czechosłowacji

W Czechosłowacji zwrócił rząd uwagę na kwe- 
stje wzmocnienia zaufania public mości do ban­
ków, oo szczególnie w  okresie kryzysu jest spra­
wą doniosłą. Wyrazem tych starań jest wniesienie 
projektu, nowej ustawy bankowej, która ma regu­
lować gospodarkę bankową. Czechosłowacki pre- 
mijer F. Udrżał przed kilku dniami oświadczył, że 
w  tei sprawie osiągnięto porozum ieniie i -ząd za 
wszelką cenę starać się bedzie ustawę tę przefor­
sow ać Nowa ustawa zmieniłaby ustawy bankowe 
obowiązujące już od 1924 a główne jej postano­
wienia zmierzają do ochrony właścicieli wkładek 
przez ściślejsze uregulowanie warunków łączno­
ści wkładkowej i książkowe] oraz obrotu banków 
temi pieniadzmi, dalej ustawa p-zewiduiie rozsze­
rzenie karnej i cywilnej odpowiedzialności fun­
kcjonariuszy banków. Równocześnie przez zakaz 
kumulacji funkcyi zabezpiecza się niezależność i 
bezstronność zakładów pieniężnych. Nowa ustawa 
bankowa ułatwiać będzie zresztą i doskonalszą 
kontrolę gospodarki bankowej a niektóre jej po­
stanowienia umożliwiają obniżenie wydatków o- 
sobistych, bowiem wszelkie dochody funkcjon v- 
rjuszy kont rolo wajie będą przez rady uadizorczc. 
Państwo zastrzega sobie ścisłą kontrolę w zakła 
dach. które sanowane były z środków państwo­
wych.

W art oby i u nas o tej sprawie pomyśleć w Inte­
resie v zmoorienia naszej bankowości

Złoto leci do Polski
Samoloty polskie zwożą od pewnego czasu co­

raz  większe ilości złota do Po4»ki. Po transpor­
tach do Krakowa i Lwowa, p schodzących prze­
ważnie z Wiednia, przyszła kolej na W arszawę. 
Aeroplany linii „Lot‘‘ przywiozły w  ostatnich 
dniach dla jednego z banków warsz. 70 kg. złota, 
wartości około 400 tvs zł. Orrćłem w kilku trans­
portach. przybyło do Polski, drogą powietrzną o- 
koło 350 kg. złota, co przedstawia wartość około 
2 miljardów zł. Jest to złoto, kttke ucieka z An- 
glji-
P rn f. Cassel za  m lBdzynarbdo'vem  znie* 

stanfem rnlnfimimim pnKrycla zlotem
W „Nieuwe Rotterdamscfae Courani" znany eko­

nomista szwedzki prof Gnstaw Cassel publikuje 
artykuł, propagujący ostateczne i ogólne zniesie­
nie wszystkich przepisów, ustalających w Ban­
kach Biletowych mimimuTn rezerwy złota. Zda­
niem uczonego szwedzkiego, każdy taki przepis u- 
stawowy przemienia rezerwy złota Banków Bile­
towych na skarb nieruchomy, i pozbawia je tern 
samem ich właściwego celu Ażeby w razie p ra­
ktycznej potrzeby bvć w posiadaniu odpowiedniej 
rezerwy złota, Banki Biletowe zmuszone są gro­
madzić o wiele więcej tego kruszcu, niż w i zeczy- 
wistości iest konieczne. Ustawowe minimum re­
zerwy bowiem praktycznie żadnej nie odgrywr 
ro li

Z tycia młodzieży
WALNE ZEBRAŃi E ZWIĄZKU Ż il) .  MLOuZ.

Aj £Aj>EM. HAiSZACHAR,- PRZEDŚWIT.
Onegdaj udbyło się przy .tłumnym udziale człon­

ków i senjorów doroczne SŚi Zwyczajne Walne 
Zebranie Związku. Zebranie otworzył prezes kol. 
Wolf, oddając w pierwszym rzędzie l.ołd pamięci 
Tych, którzy od nas odeszli na zawsze. W yrwani 
zostali z szeregów org. sjóńskiej błp. E r. Wahr- ; 
hąftig, założyciel i b prezes Haszacham, Inż. B. 
Zimmerman, M. Susskindowa, nadto Helena W ie-, 
senfeldówna i Jułjiusz Fallęk, członkowie związku. 
Cześć Ich pamięci!

Jak  .ze sprawozdania sekretarskiego ouiczytanę- 
@o przez kol. H. Berkowicza wynika praca we- 

j wnętrz..a ogniskowała się na seminarjach, grupią 
j prasowej, plenarnych zebrańiacu czwartkowych 
• Hehraizaoja dokonywała się na kursacn, oi az d 'a  
! ' zaawansowanych na PJugath Gftalucej Hasafah 
; Haiwrith prowadzonej przez prof. ghiin. zyd. O- 

żywioną była również nasza praca nazewnątrz. 
Akcja szeklown, wybory do sejmu, d-o władz aka­
demickich, a przedcwszystkieni planowo i cełowo 
prowadzona akcja w kierunku złączenia w jednej 
organizacji całej sjóńskiej młodzieży akademic­
kiej, stanowiły zrąb tej naszej twacy 

Rezultatem tendencji unifikacyjnej była ogólno­
polska -kołoiija akademicka urządzona, przez Ha- 
szachar w Poroninie. Należy również wspomnieć 
o dalszych krokach podjętych cęiem zorganizowa­
nia młodzieży ahadem. na prowincji. Charaktery­
styką pracy na rzecz funduszy palestyńskich za- 
Konczył kol. sekretarz swoje sprawo, danie.. Po 
złożeniu sprawozdania kasowego przez kol. Rako- 
wera, zabrał gło„ imieniem koir kontrolującej 
koi. L r Sternherg, stawiając wniosek o.udzielenie . 
vutom zaufano# ustępującemu ‘Wydziałowi.

Dyskusja obracała się przez cały czas około 
fuuiu,amentałnych podstaw naszej organ.. Wynikiem 
jej było uchwalenie wniosku kom. kontrolującej.

Po p r z y ję c iu  większością głosów pporaweł sta- 
łu^ .wych przadstawiOijych przez Loł. Mgr. Sterna 
N., pi-zystąpionc do Y.yborów Władz, które d a ły ' 
następujący rezultat Prezes — -Wolf Rubin, stud. 
iuns, wiceprezes Berfcowiic2 Henryk, stud. ioris, 
sekretarz Buchweitz Menach aa, stud. iuris, skar­
bnik Ncumanc Eljasz, stud. iuris. b o  Wytuziałą 
weszli k o l: rilatt AbraiHMB stud. fil., Goldstoff^- 
Yvma Ewa, stud. fdł„ Hordiner Adolf, stud. fłł., ’ 
Frandówna Regina, stud. fil.. Góldberj Zygfryd,- 
stud, fil., Hiuppert W iktor stud. mód, Ja/uf mann 
Marjąn, stud fik. M rrgulies L ak, stąd. inris. W 
skład kórraisji kornmolującej weszli koli.:. Ebe^sobr 
Lałnutn, abs, m ed. Dr. Srenąberg j e  «n, abś. dur.j 
Mgr. Stem  Natan, abs. .iu f 

Ośpiewaniiun! Hatikwy ^ostabr l^Jóńigodzinne o* 
brady 3& Walnego Zebrania zamknięte.

ZE ZW. ZAWOI/ ZYD. PRAjC. UMYŚL. 
jAWODAH**

* łriegdaj przy bardz o licznym uaiziale człorkóiw 
oaŁyło się doro  zne Waln-e Zgi onicudzaiiae Związ­
ku Zawód Żyd Ps\aoow. Thnysł. „Aiwodab". 2 ob­
szernego sprawozdania złożonego przez byłego 
prezess kot. Dr. F  ederfiruna wyrtika, iże w  oiresfe 
sprawozdawczym ■ Związek prow adził niezwyittl* 
owocną, działalność na polu obrony ? interes ów za­
wodowych Żydów, prącown umysłov-yt^, na pćffiu 
samopomocowym i kulturalnym.

W obszernej i  powaimej dyskusji, która się nad 
sprawozdaniem w ybn iła  zabierali głos kol. Dr 
Torło, •Fiscfa,bean, Janikielewicz, HoUander, Kein 
pler, Seidcr i inni, j oczem us wniosek kom. -kion 
t] oł. Warnie Zgromadzeni» ijchiwailiic absóluto- 
łjum  i rotom  zaufania ustępującemu Zarradówi' 
\/y b ,'ry  władiz Zv iąztou dały następuljąeo wyni­
ki: Jako prezes został wybrany kol. B. LÓrćhan- 
feld, Wiceprezesi: Dr. Federgrńn, kol. Jankiele- 
Wacz i Fiscbbein. Do Zarządu Wosżli: Dr. L. Mena 
sebe, Wacłistatler, Reich . Hołlamder, Medizels, 
Rrandstatter, Kemplerówna, Hilfstein i Reinhold. 
Dc kom. kontr.: Bendel, Ungar i  Diamant. Do są­
du kol Schenirer, Klein Roser.z\veig, Drillei i 
Wor.smann. Po uchwaleniu pjwnych zmian, stalu- 
to“vyoh Wa1 Zg: om. uchwaliło szereg rezolucji, 
m. in. rezolucję wizj-wającą do akcji s amopo.nouo 
wej na rzecz Komitetu Pomocy Bezrobotnym.

W ALNE ZGROMADZENIE ZJEDNOCZENIA 
KOBIET ZYDOW7biKlCE WIZO W KRAKOWIE.

W poi iedziałek dn. 16 bm. odb dzie się w lokalu 
Zjednoczeiua (Rynek Gł. 29 I P-) Walne Zgrom"- 
dzenie członkiń Zjednoczenia Koni et Żyi-owskloh 
WIZO. Pooząwk o godr. 6-tej. W razie braku kons 
pletu Zgromadzenie oubęd-zic się o  pół godziny 
później bez względu na ilość jebranyoki
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W  KALEJDOSKOPIE PRASY

Pod znakiem ekscesów antyżydowskich
KOMU POTRZEBNA BYŁA TA K R EW ?
W czorajszy  „H ajnt" pisze o tragedii w ileń­

skiej:
Kio potrzebował tej ofiary? Komu potrzebna 

była przelana krew zabitego studenta polskiego 
we Wiitoie? W każdym razie nie nam. Nie wie- 
my, jak to się stało, z czyjej strony padł ka­
mień. Ale cokolwiek by się nie stało, jedno wie­
my, a wiedzą to wszyscy: Witebscy studenci
żydowscy bronili się. Napadnięto na nich. Ghcia 
no gwałtem odebrać im najekmenitarr»eij6z.e prą 
wo, prawo korzystania ze źródeł naukowych, 
w  kraju, w którym ży.ą, którego są obywatela­
mi, w którym oni i ioh rodzice ponoszą wszel­
kie obowiązki obywatelskie. Bronili swego ży­
d a , swojego honoru, swojego prawa, a jeśli się 
stało to, co się stailo, to nu© jest ro ich winą, 
*ec« winą tych, którzy rozpal i W; w młodzieży 
jpołsSkiej pożogię walk bratobójczych, którzy po­
pchnęli polską młodzież akademicką do tego, 
alby rzuciła się na spokojnych ludzi.

DLA ENDECJI — TO DROBIAZG.
Senat uniwersytetu warszawskiego wydał 

Odezwę, w  której między innemi czytamy:
„Gwałt fizyczny, jako sposób przeprowadza­

nia swych postulatów jakichkolwiek, nigdy wo- 
®ółe ni© przynosi zaszczytu tym, którzy się 
•um posługują!“ ,

„Gwałt fizyczny, wywierany przez masy na 
jednostkach, przez mężczyzn na bezbronnych 
kobietach, jest hańbą. Uwierzyć niemal trudno, 
że aikty takiego gwałtu mogty się zdarzyć po­
śród akademików;. Jeszcze trudniej uwierzyć, że 
mogły zdarzyć się wśród rrtłodzieży narodu o 
starej kułtarze chrześcijańskiej i naTodu, który 
przez wieki wyrabiał sobie w świata cywilizo­
wanego, a wrogów nawet upinię, że j®st naro­
dem rycerskim". ,

Na to odpowiada „Gazeta Warszawska", głó 
y m y  organ endecji, z  całym cynizmem:

Na scenie życia polskiego rozgrywa się dra­
mat, „dramat, o podkładzie tragicznym", jak 
wyraził się niegdyś Stanisław Wyspiański w 
„Wyzwoleniu". Isrtotnie toczy się wałka o wy- 
W olenje duszy polskiej, myśli polskiej e  pod za 
bójczei dła niej sugigęstdł żyduStwa. Walka o 
wnumenus cłaiusus" na wyższych uczelniach — 
to fragment tej w alk i obronnej, która ma zabez­
pieczyć naród; polski, aby połowa: jego warstwy 
Inteligenckiej warstwy oświecone; nie należała 
do obcego Polsce i wrogiego elementu żydow­
ski ego. Wobec wielkości t tragizmu tego zagad­
nienia, drobiazgiem doprawdy jest taki czy in­
ny przebieg poszczególnego epizodu zajść na u- 
nłwersytecle, ,

EKSCESY I — BRZEŚĆ.
T a sam a „Gazeta W arszawska" tłumaczy, 

® aczogo PjPS oziębła w  stosunku do Żydów. 
State się to z  powodu —  Brześcia...

Żydzi, apetafący w  swoich sprawach do ludz­
kości, do szlachetności! sprawiedliwości, w sto­
sunku do Brześcia, zajlęli stanowisko neutralne, 
aznorałne, poprostu polityczno-wyborcze. Uznali 
Brześć z punktu widzenia celowości politycznej. 
Uznał! go wtedy, gdy ogromna większość spo­
łeczeństwa polskiego, a w niej cała lewica, nie 
tylko z prawnych i pobtycznyoh. ał® przede- 
wszyst-ktem z  moralnych pobudek, zaprotesto­
wała przeciw temu, co się działy w  Brześciu. 
Przez to żydzi cynicznie ujawnili podwójną mo­
ralność, będącą podstawą ich etyki i poJltyki.

„.Trudno, aby z afektem do żydów występo­
wał! ci, których przywódcy, za aprobata ży­
dów, po przejściu przez Brześć, są sądzeni za 
rzekom© organizowanie rewolucji i zagrożeni 
wielołetniem więzieniem. ,

T w k d zcn ia  o obojętności Ż ydów  w obec B rze 
Scia, o  ich „aprobacie" (!) odnośnie do procesu 
„brzeskiego" są  ohydnem  kłam stw em . S tano­
w isko całej ra sy  narodow o-żydow skiej, k tó ra  
nigdy nie zd rad z iła  p latform y konstytucji, de­
mokracji, parlam entaryzm u i praw orządności 
— dla nikogo n ie  jest tajem nicą. P ra w d ą  tylko 
jest to, że  n ie pragniem y, ażeby endecja do­
szła do w ładzy.

AUTONOMJA I INNE ŚRODKI.
JExpress Poranny" (sanacyjny) z  dnia wczo­

rajszego pisze o ekscesach: 
Rzecz mus.1 być coprędzo; zlikwidowana. Je- 

i t ' l  iKMłoio wyższe w granicach swych auto­

nomii nie dysponują dostateczncmi środkami, 
aby zapewnić spokój uczącej się młodzieży, to 
muszą znaleźć się środki inne, by nurt pracy 
naukowej nie byl dłużej hamowany.
DLACZEGO RZĄD BRONI ŻY D Ó W ?

„G azeta Polska", odpow iadając ..G azecie 
W arszaw skiej", na tw ierdzenie, jakoby rząd 
tylko dlatego bronił Żydów , iż ci są (podporą 
sanacji, w yw odzi:

Rząd nie dlatego broni Żydów przed agitacją 
pogromową i pałkarzami, żeby m.u zależało na 
głosach Koła Żydowskiego, ale dlatego, że mu 
to nakazuje słuszność ? poczucie interesu pań­
stwowego. Istotni© zależy nam na nastroju mas 
żydowskich — nie wobec Rządu, alę wobec 
Państwa. Istotnie chcemy, aby czuty się w tern 
Państwie oittyJko bezpiecznie, ale dobrze, chce­
my je z Państwem związać nietylko przymu­
sem, aile i interesem i sentymentem wreszcie. — 
Chcemy mieć w społeczności żydowskiej oby­
wateli lojalnych i Państwu oddanych. Tak samo 
zresztą, jak w każdej innej mmejszuści. Cieszy 
nas to, że proces przywiązania mas żydowskich 
do Państwa uczynił w ciągu lat ostatnich, wiel­
kie postępy. Sądzimy, że leżało to w interesie 
Państwa. I dlatego wbrew waszej woli, zabez­
pieczymy Żydom ich prawa obywatelskie, czy 
wam się to podoba, czy nie podoba. Możecie 
sobie opowiadać bajki o tern, iaKto Rząd obra­
duje w synagodze, a „Perlówna" zabrała cale 
złoto z Banku Polskiego, na pierścionki i kol­
czyki. Nas to ani denerwuje, ani bawi. Za sta-ry 
już kawał. ,

ODWAŻNE I GODNE W YSTĄPIENIE PO SŁA  
OKULICZA.

Na łam ach sanacy jno-ckm okra tycznego „Ku­
riera Wileńskiego" czy tam y następujące odw a 
żne i pełne godności s łow a redak to ra  naczelne­
go tego pism a, posła Okulicza (b. naczelnika 
wydziału w yznań  w m inisterstw ie  o św ia ty ): 

.Akcja endecka, zmierzająca do sprowokowa­
nia i wzburzenia ludności żydowskiej, priz.ynio-- 
sła krwawe owoce i wytworzyła morze roz­
goryczenia pomiędzy obu społeczeństw arni. — 
Śmierć ś. p. Stanisława Wacławskiego, który 
ofiarnie spełniał swój obowiązek, strzegąc wei 
ścia do Uniwersytetu przed pałkarzami, obcią­
ża sumienie organizatorów, i boiówtkarzy na­
cjonalistycznych, pragnących za pomocą kija i 
pięści dowodzić polskości Uniwersytetu i Sa-

KOMUNIKATY 
Z  EZRY CHAIAJCOWEJ. Ponieważ pierwsza 

nasza „Czarna Kawa" cieszyła się znakomitym 
powodzeniem, tak pod względem towarzyski^:, 
jak i dochodowym, urządzamy na ogólne żądanie 
drugą „Czarną Kawę" w „Mirażu", w niedzielę 15. 
bm. od godz. 7,15 do 12-stej. Na liczne prośby o- 
braliśmy tym razem niedzielę i zniżyliśmy cenę 
na zł. 3. (wł. z „kawą"). Zamówienia ra  bilety i 
stoliki przyjmuje tel. 108—42.

Nr. 305

A m basador Japon ji na  C|uai
<i’Orsay

Ambasador japoński w Paryżu, Yoshizana, konfero­
wał oinegdaj z Rriandem na temat ostatnich wypa­
dków na Dalekim Wschodzie.. Na zdjęciu widzimy 

go w drodze na konferencję.

mego miasta, ,
Bicie i napastowanie człowieka za to jedy­

nie, ż© jest . on takiej, a nie innej narodowości 
Juto wyznania, jest dowodem zupełnego moral­
nego upaaku napastnika, a u poszkodowanegu 
miusi wywołać uczucie nie dającego się okre­
ślić poniżenia jego godności ludzkiej. Czy dla­
tego, że ktoś urodził się Żydem, ma on sobie 
odmówić prawa do życia w kraju, którego jest 
obywatelem, łub podrżnąć sobie gardło, aby 
nie razić współobywateli innego wyznania lub 
narodowości? ,

Są ludzie, nawet poza środowiskiem pałlkar- 
sko-endeckiem, którzy rozumują w ten sposób: 
napastować Żyda za to, że jest on Żydem — to 
nieładnie, ale bronić się napastowanemn — nie 
wlolno, to bezczelność z jego strony. Czyż lu­
dzie ci nie rozumieją całej amorałnoścl, całej 
botentocklej logiki ich rozumowania?" (podkre 
ślenia nasze) ,

Za arty k u ł ten, ra tu jący  honor publicystyki 
polskiej, pałkarze endeccy  w  W ilnie wybili szy  
by  w lokalu „Kuriera W ileńskiego".-.

„GORDONJA" komunikuje, l i  dzisiaj o go­
dzinie 7 wieczór odbędzie się zjazd Gordonji gali- 
lu tarnowskiego, ze wstępnym referatem tow. J. 
Kohna z Palestyny na temat ,N asza odpowiedź 
dla młodzieży".

STOW. ŻYD. AKAD. „MAKABEA" W RZESZO­
WIE. Dziś W piątek o godz. 7-ej w lokalu w ła­
snym w Domu ludowym konwent, na którym kol. 
Dr. Wang i Mgr. Reich wygłoszą referat ot. „Za­
dania młodzieży akademickiej".

Za przysiadem Indyj.,

Mieszkańcy wybrzeży Cypru warzą sól z wody morskiej, by w ten sposób demonstrować prze­
ciwko angielskiemu monopolowi soli. Fakt ten wskazuje, że Cypr przechodzi od zbrojnej walki 

do kampanji „nieuzbrojonego oporu", idąc wzorem nacjonalistów hinduskich.
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czne dla całego państwa. Skierowane są na nas o- 
ezy całego żydostwa polskiego, które ciekawe jest 
czy mimo naszego spa upery zowa n i a i całej polity­
ki aniynarodowej przeciwko nam prowadzonej, 
jeśliśmy zdolni do prowadzenia walki o nasze pra 
wa, czy też zostaliśmy tak złamani, że upuszcza­
my całkowicie skrzydła, zdając się na łaskę i nie­
łaskę josu. Pokażemy wszystkim, że zachowali­
śmy h a n  ducha. Mimo naszych krzywd i bolączek, 
nie zrezygnujemy z naszych postulatów i konstytu 
cją zagwarantowanych praw, czemu damy wyraz, 
stając jak jeden mąż do urny z kartką Ni. 14. Po­
słowie nasi staczają wolne batalje w sejmie o 
nasze prawa, pokażmy im, że godni jes.eśmy ta­
kich reprezentantów. Pomóżmy i dodajmy im otu­
chy w tej walce przez masowy udział we wybc 
rach oraz agitację na listę Nr. 14.

Szanse przeforsowania żydowskiego mandatu o 
becnit znacznie się poprawiły. Jak wiadomo, przy 
ostatnich wyborach, kilka tysięcy głosów żyda r- 
skicn padło na listę Centrolewu. Stało się to z u- 
wagi na to, że poseł Lieb&nman był wówczas zam­
knięty we więzieniu w Brześciu, co wykorzystali 
żydowscy działacze PPS i prowadzili' agitację w 
ulicy żydowskiej pod parolą: glusujcie na Lieber- 
mana, a wyratujecie go z więzienia. Manewr był 
trafny, jeśli się zważy, że żydzi mają litościwe 
serce, i tak ze sentymentu dla o^oby posła Lieber- 
maina, kilka tysięcy głosów padło na siódemkę.

Obecnie, gdy Dr. Lieberman jest posłem na wol­
ności. Żydzi nie mają żadnej słusznej przyczyny, 
by głosować na listę Centrolewu na czele Której 
kandyduje poseł Pawłowski, z stionmctwa o wy 
raźnie żydożerczym programie

T traz  więc głosy te paść winne na listę Nr. 14. 
Gdy nadto wzrośnie frekwencja wyborców żydow­
skich, która ubiegłego roku była stosunkowo rfia- 
łą. to szanse zdobycia mandatu w tutejszym okręA 
gu są znaczne. Brońmy więc naszych postulatów 
H arfow ych  i' społecznych i gospodarczych. Pok i- 
żmy całemu światu politycznemu, którego oczy 
skierowane będą 22 listopada na tutejszy okręg.
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Ha sezon zimowy
dobry KANOLTa

karmelek u tu u / y  iub eukalynfusoui*.

że stoimy wiernie przy sztandarze narodowymi 
N, ech aj dzień ten będzie triumfem naszej dojrza­
łości politycznej! Dr Szame Tannenbaum.

Kto tiandyduie okręgu 
brzc!*ęiys3tiin?

Onegdaj Okręgowa kom.sja wyborcza Nr. 48 — 
(Przemyśl, Doibroinil, Sanok, Brzozów, Kros.no) o- 
gloslla listy kandydatów, zgłoszonych do poprzed­
nich wyborów. Listy przedstawiają się następują­
co: Lisia. Nr. 1 (BBWR) z kandydatem czołowym 
inż. Galicą, listę Nr. 4 (Lista Narodową). z kandy­
datem Rym&reni Stanisławem (p. Ryniar zasiada 
już w Sejmie: jako następny kandydat figuruje p.rof. 
-uniwersytetu lwowskiego Dr. Tarnawski), 1'ista 
Nr. 5 (Blok lewicy socjakstycznej) z Eriięhem Her 
szem Wolfem, lista Nr. -7 (Zw. Obr. Prawa i Wol. 
Ludu) z iraż. Pawłowskim Jakóbem, lista Nr. l l  
(Uk.r. i Biatanus. Wyb. Blok) z Dr. Zahaj.kiew:czerni, 
Nr. 14 (Blok Nar. Żydowski w Maloyolsce) z Ros- 
tnnrynetn Henrykiem) (na dmgiem miejsc11 fi'guinuje 
nazwisko p. Mateusza Micscsa, znanego literata, i 
publicysty, prezesa stów. kupców w Przemyślu), 
lista Nr. 15 (Ruska Sielanska Organizacja) nniewa 
żniona w poprzednich wyborach z UhryłEldm Mi- 
chałem, l.i-sita Nr.1 22 (Cbrz. Komirct Wy;b. Ch, D.) z 
Slósarzcm Aleksandrem, lista Nr. 23 (Ukraińska Se 
lanska Robitnicza SocHlistyczne Jedmis-t) z Bukszo 
wanym, lista Nr, 24 (Jedność Rrb.-Chłopska) z 
Łańcuckim Stanisławem, zamieszkałym w I łpS-kiu.

Z/cizi okręgu wyborczego Przew ala, 
Sanoka, Krosna. Dobromlla I Brzozowa

glosują przj wyborach sejmowych dnia 22 listopada b. r .
nd lec8/na Brsl* narodowo - iiydousKg Nr.

Przemyśl, w listopadzie.
Ruch przedwyborczy w okręgu przemyskim wre 

już w całej pełni. Mi.no. iż wynik wyborów obec­
nie nie będzie, przecież miał żadnego zgoła wpły- 
rwu na ukształtowanie się oblicza Sejmu, przywią­
zują wszystkie stronnictwa do tych wyborów pier­
wszorzędną wagę. Mają one niejako wykazać na­
strój, społeczeństwa w stosunku do pociągnięć rzą­
dni oraz politycznej i gospodarczej sytuacji kraju. 
To też stronnictwa stające do walki wyborczej, 
wytężają wszystkie swe siły, by z tych sympto 
ci u tyczmy ch wyborów wyjść zwycięsko.

Stronnictwo B B. ma największą ambicję w u- 
,trzymaniu swego stanu posiadania. Na ogólną bo- 
y  iern liczbę 6 posłów, wybieranych w tutejszym 
•'okręgu Nr. 48 (.Przemyśl—Brzozów—Krosno—Do­
brom ir-hanok ; sanacja uzyssała przy ostatnich 
Y.yborach 4 posłów Piaty mandat przypadł Ukra­
ińcom, szósiy uzyskał Centrolew. Oczywista rzecz, 
iże o korzystniejszym wyniku, nie mogła sanacja 
nawet marzyć. Obecnie zatem czyni wszystko, by 
Stan pot iadania utrzymać.

Akcję wyborczą prowadzi B. B. bez wielkiego 
rozgłosu, w małych lokaiach, niewiadomo ozy dla­
tego, że rozmyślnie unika wielkich zebrań, ozy też 
dla tej prostej przyczyny, że nie może uzyskać 
Wielkiej sari, gdyż dwie największe są w posiada­
niu opozycji antyrządowej*. Sala „Sokoła** należy 
iniariowide do endeckiej przeważnie organizacji 
Sokół, a Don: Robotniczy do PPS.

Z drugiej natomiast strony — opozycja roze­
grać chce w  obecnej kampaniji wyborczej walną 
batalję z rządem i wykazać silny wzrost nastro­
jów antysanacy jnych. Zjeżdżają więc d o ‘Przemy­
śla tuzy opozycji, nawołując na masowych zebra­
niach dp zamanifestowania prawdziwej woli spo­
łeczeństwa. Wodą na młyn ich agitacji, jest oczy­
wista rzeoz toczący się proces „brzeski'*, jakkol­
wiek porusz mie lago drastycznego tematu tłumio­
ne jest w zarodku przez organy władzy admini­
stracyjnej. kitóre natychmiast przywołują mówcę 
do porządku, zabraniając poruszania tego tematu. 
W przeddzień pi ocesu „brzeskiego'*, odbyło się tu 
zgromadzenie urządzone przez Centrolew przy u- 
dziale posła Witosa, a onegdaj urządziła jnnecja 
masowy wiec za zaproszeniami, na którym' refe­
row ali oba asy tego stronnictwa, Głąbiński i 
Trąmpczyński. Pod koniec zgromadzenia, gdy 
Trąmpczyński poruszył surawę „b-zeską‘‘, wiec 
został rozwiązany.

Ukraińcy prowadzą głównie agitacje po wsiach, 
igdyż to są ich twierdze

W ulicy żydowskiej panował do końca ubiegłe­
go tygodnia stan niepewności i wyczekiwania. Do­
piero w piaitek rano dowiedzieliśmy się o decyzji 
Fgzekutywy lwowskiej, powziętej zgodnie z egze­
kutywami ULzrachi i Hitachduth.

Uchwaiu wzięcia udziału w t wyborach pod nie­
zachwianym sztandarem myśli narodowej i obro­
ny własnych interesów, spotkała się w  calem spo­
łeczeństwie żydowskiem naszego okręgu z uczu­
ciem prawdziwej ulgi i zadowolenia. Od tygodni 
bowiem, obce hjeny wyborcze, tuczące się tylko 
oa szerzeniu fermentu i chaosu, kolportowały po­
głoskę, jakobysmy przy obecnych wyborach, zre­
zygnowali 7. walki o nasze praw a i nie wystawili 
naszej samodzielnej i niezależnej listy Zjednoczo­
nego Bloku Naród,owego Nr. 14.

Rozipoc »ał się prawdziwy targ  o  naszą skórę. 
Każde stronnictwo ciągnęło je do siebie, ćhepe ją 
na swój sposób wygarbować. Żydostwo tutejsze­
go okręgu, podobne było do op, szczanej sieroty, 
którą każde śtrrmJctwo osobno chciało do siebie 
przygarnąć i wykorzystać, by po dniu wyborów 
?nów od siebie jako niepotrzebne odtrącić. Wypły­
nęły szakale wyborcze o niskich walorach moral- 
,nych i za sowite wynagrodzenie, zobowiązywali 
się na lewo i praw o dostarczać głosów żydow­
skich. Ci handlarze żywym towarem, jak sługusy 
wycierali kąty przedpokojów rozmaitych miaro­
dajnych menerów partyjnych obiecując dostar­
czyć pewnego kontyngentu głosów żydowskich, 
nieponmi tego, że społeczeństwo żydowskie pogar­
dza nimi i że moszkowie ci, poza swoim acz nie­
pewnym głosem, niczego więcej nie mają do sprze 
dania.

Obecrde, gdy idziemy do wyborów pod wspólną 
platfoimą Zjednoczonego Bloku Narodowego, zni­
knąć muszą, jako sprzątnięte siły faktu wspom­
niane kreatury. Stronnictwa polskie wiedzą bo 
wiem dobrze, że wszyscy Żydzi poprą swą listę, 
jako listę wałki i troski o dobro naszego społe­
czeństwa. Zbliżające się wybory są symptom aty-

KONFLLKT O STANOWISKO KARINA W WAR­
SZAWIE

YV kołach żydowskich W arszawy duże wrażenie 
wywołał fakt, że bezpośrednio po zigonie rabina 
Ryczy woła rozpoczęły się intrygi o zajęcie opróż­
nionego stanowiska w rabinacie Kiedy tylko ro 
dżina zmarłego rabina powróciła z cmentarza, na 
deszło z komis a r  ja tu rządu polecenie, by księgi 
metrykalne prowadzone dotąd przez rabom aRy- 
czywoła przekazano natychmiast rabinowi W ar­
szawiakowi, który mieszka v Mokotowie. Rabin 
W arszawiak nie jest członkiem rabinatu w arszaw  
skiego i mieszka w dzielnicy bardzo odległej od 
dzielnicy żydowskiej, w której mieszkał rahLi Ry 
czywół. Ludność żydowska będzie więc musiaja 
dla uzyskania dokumentów wyjeżdżać aż do Mo 
kołowa, i odobno o szybką decyzję władz posta­
rała  się Aguda, która w ogólności pragnie obsa 
dzić rabinat warszawski swoimi ludźmi. Obecnie 
dwa stanowiska w rabinacie war-zawskim  są nie 
obsadzone, a to  po rabinie Perlmutterze i po ra ­
binie Ryczywole. Stanowiska te byłyby ju t 4jw  
no obsadzone, gdyby nie fakt, że wśród Agudy nie 
ma porozumienia co do osoby kandydatów a zwł i 
ściwie jest o wiele więcej kandydatów niż Stano­
wisk. .
BGCN ZNAKOMITEGO ORJENT ALISTY POL 

SKIEGO.
We Lwowie zmarł po dłuższej chorobie płuc 

prot Zygmunt Smogorzewski, dziekan wydz hu­
manistycznego Uniwersytetu Jana Kazimierza 
profesor orjentalistyki i historji Bliskiego Wscho­
du, b. wieloletni radca legacyjny poselstw poi 
skich na Wschodzie,

Prof. Smogorzewski był wybitnym przedstawi­
cielem nauk orjentalistyoznyeh w Polsce, a jako 
badacz kultury i piśmiennictwa tzw. Abadytów 
mieszkańców starych osad muzułmańskich w A- 
fryce płn. położył duże zasługi dla nauki eurówi- 
skiej. |

Dla orjentalisfyki polskiej, która w ostatnich j 
la ‘ach zaczęła się pięknie rozwijać, zgon prof i

Jsmogorzewsk' -go oznacza stratę niepowetowaną.

KAMIEŃ. I I PETARDA W WIĘZIENIU.
. W środę w południe rozeszły się w Częstocho­
wie pogłoski o zaburzeniach w  więzieniu na Za­
wód,ziu. Wedle informacji, pochodzącycl z miaro­
dajnych źródeł, okazuje się, że rano jakby na dany 
znak posypały się z zewnątrz na więzienie grad 
kamieni. Praw ie wszystkie szyby w więzieniu' zo­
stały wybite. M. m. ofiarą tego bomb a i doWania 
kamieniami padły również sa yby w mieszkaniu je- 
dnefflo z dozorców więziennych,

RowhoęBiśnie z kamieniami rzucali jacyś nie­
znani sprawcy od staony rzeki Warty pa dziedzi­
niec więzienny petardę, która wybuchając z hu­
kiem, wywołała w całym gmachu więziennym po­
płoch. P  łaozom więziennym udało się, w  s -ybkiem 
tempie popłoch opanować.
, P rt v. J-op'odabim<= ehodizi tu o prótoe demonstra­

cji komunistycznej.

REDUKCJA DYREKTORÓW NA G. SLĄSKG.
Wobec decyzji o unieruchomieniu znacznej czę­

ści zakładów przemysłowych koncernu hut Króle­
wska i Laura oraz katowickiej spółki akcyjnej i 
redukcji około 8,000 pracowników, wyłoniła Mę 
kwestja dalszych oszczędności w drodze zmniej­
szenia liczby członków zarządu.

Dotychczas zarząd w obu tych przedsiębior­
stwach składał się z 9-oiu członków których wy­
nagrodzenie miesięczne sięga około miliona z!i# 
lych(!) W związku z tem dowiadujemy się, że dy- 
tekcja huty ,.Pokój“ wypowiedziała stanowiska 
dyrektorom p. G-ieszczyńskiemu i Lewals-ktettiiU. a 
pozt tem dwóch członków zarządu tej. huty będzie 
musiało ustąpić.

TRAGICZNY EPUOG SPRZECZKI
W środę w południe na placu Na Bramie w 

Przemyślu w trakcie sprzeczki uderzył niejaki 
Leon Bader handlarza nazwiskiem Leib Hobel 
końcem parasola w skroń tak silnie, że przebił 
mu kość- skroniową i naruszył oponę mózgowi 
Po dokonaniu lego czynu Bader zbiegł, Hubek
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Wś konającego prz-r wieziono <ło _szai*ała lydow- 
(kiego.

TRARICZ-NE vm A ŁD K l
Selam Klapholz lat 65, pr-zeJroJiząc gościńcem w 

Bochni, wpadł przez w łasną n iec-\ożność pod 
auto ciężar; we i poeióSł śmierć na miejscu. — 
Wojciech Jurek, robotnik z Wilczysk, jadąc oez 
zezwolenia pociągi amj towarowym w Wilczy skA h 
wyskoczył z pociągu podczas jazdy. Jurek o d n ió ł 
śmiertelne obrażania, i po przewiezień iu  go do 
szpitala zmarł. — ślusarz kolejowy Tgjnafty Budek 
w Jaworznie w czasie przetaczania pociągu do­
stał się pou koła lokomotywy i doznał zgniecenia 
i-.iatki picrsioeiwj Ciężko rannego w stanie bez­
nadziejnym przewieziono do szpitala.
SAMOBÓJSTWO NACZELNIKA URZĘDU KATA 

STRAT»NEGO W ZALESZCZYK ICH
W środę o godz. 3-ciej potpoł. wystrzałem z re 

wolwe-ru w serce pozbawił się życia itiż. Roman 
Kosturkiewicz, naczelnik Urzędu katastralnego w 
Zaleszczykach. Denat liczył lat 43 i osierocił komę. 
Tragicznie zmarły pozostawił list do matki, w  
którym podaje jako przyczynę samobójstwa cięż­
kie położenie materjałne i znaczne zadłużenie. Śp. 
inż. Kosturkiewicz był majorem rezerwy W. P. 
kilkakrotnie odznaczonym orderem „Virtuti Mili- 
ta r i‘‘. Samobójstwo inż. K. wywołało w Zaleszczy 
kach wielkie wrażenie.

Do samoi ształceniowych stow. 
młodzieży ugólno-sjońskiej

Na niedzielę d n ia  15 listopada zw ołuje Egze 
k u ty w a  O rganizacji S jońskiej z jazd  działaczy 
p racu jących  w  stow arzyszen iach  sam okształcę 
nlow ych. Setki m łodzieży sjon istycznej traci 
stale żyw y kon tak t z o rgan izac ją  z pow odu 
b rak u  tych  (stowarzyszeń. By tem u zaradzi*5 
zw ołuje E gzekutyw a do K rakow a członków 
w ydziałów  istn ie jący ch  stow arzyszeń  m iodzie 
ży, jakoteż ty ch  T ow arzyszy, którzy d la  p ra ­
cy te j m a ją  zain teresow anie.

Celem zjazdu  je s t om ów ienie  w ytycznych  
pi aey stowarztyszeń sam okształceniow ych, 

w zm ocnienie istn ie jących  jakoteż pow ołanie 
do  życia stow arzyszeń tam , gdzie one dotych­
czas nie is tn ie ją . W zięcie udzia łu  w  ty m  zjeź- 
dzie jest obow iązkiem  w szystk ich  is tn ie jący ch  
stow arzyszeń  sam ow ykształcuuiow ych i  dizia- 
laczy n a  tem  polu  pracy , bo  od tego zależy czy 
ziazd  osiągnie ten  cel jak i p rzyśw ieca Egzeku 
tyw ie  przy jego zw ołan iu .

FgzeK utyw a w zyw a zatem  w szystk ie stów a 
irzyszenia sam ow yksztaf ceniowe i T ow arzyszy 
tą  p racą się in te resu jących , by n a  z jazd  p rzy - 
byli.

Z jazd  odbędzie się w  sfl{ stow arzyszenia a- 
kadem ickiego „Przedśw it-H aszachar** Stradoir* 
15.

Porządek  dzienny  zjazdu  je s t następu jący :
1) O tw arcie i  re fe ra t na  tem at: „N&sza p ra ­

ca  organizacyjna** w ygłosi T ow arzysz Hof 
sta te r.

2) R eferat n a  tem at: „M łodzież a  naród1'* w y 
głosi T ow crzysz Izak  Stern.

8) D yskusja .
Początek p u n k tu a ln ie  o godzinie 10*30 przpd 

południem .
U czestnikom  z jazd u  w ydaw ane będą w  K ra  

ko wie leg itym acje upow ażn iające dio 50 proc. 
zniżki kolejow ej z K rakow a do m iejsca swo 
jego  zam ieszkanie.

Tow arzysze! P rzy b y w ajc ie  na  z jazd  kierów  
n ików  stow arzyszeń sam o w ykształceniow ych!!

Egzekutyw a O rgan izacji S jońskiej d la  
zach. M ałapolski li Ś ląska

REPERTU A R K IN OTEATRÓW
APOLLO: „Wesoły porucznik**.
BAGATELA: „Barkarola mdłości'.
CORSO: „Na Sybir**
UCIECHA: „Noce marokańskie".
ŚWIATOWID: „Dziecko grzechu"
UCIECHA: „Salto mortaJe“.
WANDA: „Odrodzenia".
WARStZAW-A: „Wesoły wdowiec* (Harry Ldedt 

ko).

aisHLcft
Ilonferencie z rzćd tjr amerykańs^iir. — kolonizacja

stanu śreame&o
Now Y ork ( ZAT) W  niedzielę 8-go bm . od­

było się w A tlan tic  C ity o tw arc ie  34-go doro­
cznego z jazdu  organizacji sjon istycznej w 
Ameryce. W  zjeździe b ierze uuzia ł oOO dele- 
a tów  z różnych części k ra ju . Przem ów ienie 
inauguracy jne  w ygłosił sędzia Ju lia n  Mack 
Ja k  w iadom o przed m iesiącem  zaw arte  zosta­
ło porozum ienie  m iędzy grupą M ack—Shold 
a grupą Louis L ipsky‘ego. Na podstaw ie osią­
gniętego porozum ienia  utw orzono kom itet, w 
sk ład  którego weszli pp. R obert Shold, Louis 
L ipsky, Izrael Brodie, A b rah am  T u llin , M or­
ris R ottenberg  i sędzia Ju lja n  Louis. K om iiet 
upow ażniony  został do opracow ania  dla obec­
nego zjazdu sk ładu  „krajow ej ad m in is trac ji 
sjonistycznej**, w  której m a ją  być reprezen to­
w an e  w szystk ie k ierunk i sjoistyczne, aby  za ­
pew nić w spółpracę w szystk ich  bez różnicy 
ugrupow ań  sjcn istycznych .

Pom im o jednak  zaw artego  porozum ienia 
p an u je  w ciąż jeszcze n iepew ność co do ksz ta ł­
to w an ia  się przyszłego k ierow nictw a am ery ­
kańskiego sjonizm u.

Członek egzekutyw y sjonistycznej p. E m a ­
nuel N ew m an złożył na zjeździe sp raw ozdanie  
z akcji, k tó rą  dopiero co zakończył w  W a ­
szyngtonie, gdzie odbył konferencję z w y b it- 
nem i osobistościam i am erykańsk iem i z kół 
poU ycznych i naukow ych. N a konferencjach  
tych, w k tó rych  uczestniczyli rów nież człon, 
kow ie rządu  am erykańsk iego  om ówiono sze­

reg spraw , zw iązanych  z projektow anym  u lw o  
rżen iem  kom ite tu  pro-palestyńskiego w A m e­
ryce wzorem analogicznych komil etów w  F ia n  
cji, N iem czech i in n y ch  k ra ja c n  europejsk ich .
P . N ew m an na tym  zjeździe odczytał lis t k il­
ku członków  kom isji sp raw  zagran icznych  se­
na tu  am erykańskiego, k tórzy  wypowiadał®  
się za koniecznością u tw orzen ia  takiego ko­
m ite tu  w A m eryce i p rzy rzek ają  sw e całkow i­
te poparcie.

N astępnie p. N ew m an zakom unikow ał, i £ 
w krótce utw orzone będzie w  A m eryce biuro- 
ekonom iczne d la  P alestyny , k tóre  uuziclać bę­
dzie w szelkich w skazów ek i in fo rm acy j oso 
la»m gospodarczo-zain teresow anym  róźnenii 
przedsięw zięciam i w  P alestyn ie  P . N ew m an 
w ezw ał zjazd sjon istyczny  do p racy  p rak tycz  
nej w  Palestynie, aby  um ożliw ić realizację  
p lan u  osiedlenia w P a lesty n ie  1,000 m a ję t­
nych  rodzin  żydow skich z A m eryki.

B aw iąc w  W aszyngtohie , p. N ew m an odby t 
też konferencję z sędzią Louis Brandeisem, 
k tó ry  obchodzi w ty ch  dn iach  75-lecie sw ych  
urodzin .

W  pow itan iu , które sędzia R randeis nade­
słał zjazdow i sionistycznem u w  A tlan tic  City, 
ostrzega on przed p rzesadnym  optym izm em , 
k tó ry  nie jest obecnie uzasadn iony , aczkol 
w iek nałam ała się n iep rzychy lna  po lityk*  Pass 
fielda.

F ■■ • ł  mm. I ci. f i l  mm.
l i iH H U i l i i :    El ■ ■ l iH K in iu c ir r iu i i. f :  i  ic i. I S lm il

WIADOMOŚCI SPORTOWE Z TARNOWA.
(Kor. wł.) Sezoin piłkarski już zamknięty. Na 

zakończenie odbyły się zawody przyjacielskie Tar- 
rovią—Res-oyia, zakończone zwycięstwem pierw­
szych.

Obecnie dochodzą do słowa sporty zimowe. P la­
nuje się założenie sekcji narciarskiej, saneczko­
wej łącznie z szeroko rozgałęzioną sekcją.

M oda sekcja ping- pongowa święciła triumf 
.ńelada. Uzyskawszy mistrzostwo Tarnowa poku­
siła się o dalsze laury, co jej się też udało. Po 
prze-prowa-dzeniju turnieju wawn. klubowego po­
czuli się gracze* Sam-son-u w farmie, by rywalizo­
wać z znakomicie zgraną drużyną -Makkabi krako­
wskiej. Wj nokiem turnieju było zwycięstwo Sam- 
sonu (5:4).

Z okazji przypadającego w i. 1932 jubileuszu 
20-lecia S-amso-nu został jiuż opracowany projekt 
obchodu. W program uroczystości wchodzą prócz 
imprez lokalnych im-prezy sportowe o charakte­
rze ogólno - polskim.

Rada sportowa uchwaliła urządzić cykl w ykła­
dów fachowych z wszelkich gałęzi sportu. Inau­
guracyjny wykład na temat: środki i cel. wycho­
wania fizycznego odltnd się w ubiegłym tygodniu.

(Z. F  )
 o§o-----

DALSZE W Y N ii.t PIŁKARSKIE.
Kraków: Zwierzyniecki-—Crac-ovia re-z. 3:1, Ol 

sza—-Wawel 3:0 — Katowice. G arbarnia—IFC 3:3. 
Bielsko. PSA Opawa—BBSY7 5:1, BBSV—Hako-rh 
8:0. WilnO. MŚkkabi—Ognisko 1:1, 3:1. Częstocho­
wa. Turyści Lód-ź—Viktoria 1:0. Różno. Hasm-o-nea 
Luck—Hasmonea Ró-wme 41) Wftrszawa. Legja— 
Ma-kkabu 7:1.

------ O------
BOKS W CZĘSTOCHOWIE. ŻTGS—Stadjon 

(Król. Hiuta) 3:5 piet
BIEC LEŚNY LEGJI KRAKOWSKIEJ na tra ­

sie 7 km. 1) Skupień (Wisła), 2) Motyka (Wisłaf,, 
3) Nowacki (S-okół), 4) Modzelewski (Wisła), 5) 
Czubak (Wawel). Triumf narciarzy lekkoatletycz­
nych Wisły.

SEKCJ V PING- PONGOWA ŻYD. IOW . SPORT
rozpoczęła z dniem 12 nur. treningi dla wszystkich 
grup. w lokalu własnym przy Uf. Brzozowej 22 
Wpisy nowych członkó-w przyjmuje się oodziennie 
o-d 2—3 pop. i od 8—9 wlecz.

SEKRETARJAT GŁÓWNY Ż. K. S. MAKKABI 
został przeniesiony na ul. Jagiellońską 1. 6a, i u- 
rzęduje codziennie od godz. 11—13 i od 7—-9 wiecz. 
Lokal klubowy zostanie otwarty dnia 17 bm.

W  PŁYWALNI KRYTEJ W SIEMIANOWI­
CACH IflHyły się zawody pływackie międzynaro­
dowe z udziałem zawodu ikć-w polskiego i niemi c

Hrabia £ artystka — ofiarami 
narkotyków

Sensacyjna afera w  Paryżn
Onegdaa zakończyła się w Paryżu tragedja, 

którą wymyśliło — życie Przed trybunałem w Pa 
ryżu stanąć miała niezwykle piękna i znana arty­
stka francuska Olga Poufki-n, oskarżona o na­
bycie wielkiej ilości narkotyków. OsKarżor a nie 
zjawiła się, a jej adwokat oświadczył, że jego 
klij-entka przed kilku godzinami zm-arła.

O'1-ga Foufkin była córką terejana szkolnego. 
Już jako młoda 10-ietnia dziewczyna zwracała na 
siebie uwagę swą niezwykłą pięknością. Chciana 
zostać artystką filmową, ale została tylko statyst- 
ką. Później otrzymała kilka mniejszych ról, ale 
sławną artystką nigdy nie została. W 21 -okv ży­
cia wpadła w oczy pewnemu belgijskiemu księ­
ciu, bawiącemu w Paryż-u. Stała się jego przyja­
ciółką. St-osunek ter trw ał przez trzy lata, do chwi 
li, kiedy książę musiał opuścić Paryż. Podarował 
jej willę i dochody z domu, stanowiącego jego 
własność,

W towarzystwie księcia przyzwyczaiła się 'Alga 
Poufkim n-ietylko do przepychu, ale też i do nar­
kotyków, zwłaszcza de kokainy 1 m or‘iny. Dużo 
na ten cel wydawała, a ponieważ pieniędzy nie 
miała, sprzedała swoją willę, Znauazł* się wkrót­
ce w trudnem położeniu materjainem

Poznaje w tym czasie młodego hrabiego, Jana 
dt Quenela, człowieka bardzo bogatego i staje się 
je-gc kochan-Ką. Była nietylko jego mistrzynią w 
miłośr-r, ale też i nauczycielką w odurzaniu się 
narkotykami. Po kiilku miesiącach stał się h ra ­
bia Ouenel bezbronną ofiarą swej nowej namięt­
ności i popadł w sta-n zupełnej apatii, tak właści­
wy dln uio-ifinistów i kokainislów. Doniesienie 
rodziny zwróciło uwagę policji na nienormalne 
życic młodej pary. Przeprowadzono u nich -ewi- 
zję i znaleziono mnóstwo narkotyków Wdrożoro 
przeciwko nim oskarżenie, a pierws 'a  rozprawa 
odbyć się miała w sierpniu br. W dzień przed 
rozprawą zmarł nagle hrabia Ouenel. zażywszy 
zby"t dużej d-ozy morfiny. Rozprawę od 'oczcn-o, a 
w międzyczasie oddano jegc towarzyszkę Olgę 
Po-ufkin do sanatorjum. Udał-c się jej jednak zmy­
lić czujność lekarzy i wydostali, kokainę. Przed 
drugą rozpraw ą zażyła tak wielkiej dozy, że wię­
cej się już nie obudzim. Zmarła w 27 roku życia. 
»— — — — — — — — — —
1 iego Śląska. Wyniki były 2«takomite, wyróżni­
li się W alter, (Siemia-nowicie), który na 100 mtr. 
dowolnym uzyskał czas świetny 1,06 4 min., bljSki 
czasu B-cw heńskiego, H alor (Katowice I i Wre- 
(llich (Siem.), rozczarowała natomiast mistrzyni 
Polski J arkuliszówna. Mecz waterpolo IRP (Sie- 
nianowiće)—-Fri-eseu (Hindenbeurg) zakończył się 
5:4.
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ROK III. DOM i SZKOŁA
Współczesna rodzina wielkomiejska*)

R odzina, jako pojęcie pierw otnej, naturaln ie 
w ytw orzonej g rupy  społecznej, p rzeżyw a w 
naszej dobie silny k ry zy s. C ały szereg  sił od­
środkow ych  o raz  oddziaływ ań z zew nątrz  
zm ienił ch arak te r rodziny gruntow nte. A jeżeli 
gdzie, to  zw łaszcza  w  środow isku wiełkom iej- 
skiem, gdzie w iększe skupienie i zróżniczko­
w an ie  zjaw isk życia w y ry ły  sw e piętno, isto­
ta i podstaw a rodziny uległy silnemu w strzą­
sow i, na skutek ciśnień natu ry  socjalnej, eko­
nom icznej i obyczajow ej. Zw łaszcza stosunki 
go .podarcze, klęska bezrobocia, a w norm al­
nych warunKach pow szechna m echanizacja ży ­
cia w ielkom iejskiego, z ło ży ły  się na smu.tny 
s tan  rodziny, bez względu na w arstw ę  społe­
czna, do Której ona przynależy.

Aiuitor, przedstaw iając bliżej przeobrażenia 
dzisiejszej rodziny, rów nolegle z w ym ogam i 
now ej szkoły, podkreśla w ażną rolę domu w 
w ychow aniu, uw zględniając przytem  w arunki 
kulturalne, społeczne i ekonom iczne, k tóre  ob­
iek tyw n ie  n ie  pozw alają dziś rodzinie w yw ią­
zać  sie z  tego zadania. U trzym yw anie  ścisłego 
kontak tu  szko ły  z domem jest jednem z naczel 
n y :h  haseł now oczesnej pedagogii. — Szkole 
b iak  momentu emocjonalnego, owej spójni li­
czne k» w ej, k tórą  daje rodzina, ta zaś nie może 
bez pom ocy szkoły w ychow ać pełnego czło­
wieka, Żaden z tych dw óch czynników  sam 
■zadaniu podoiać nie może, muszą s,ę w ięc w  
kooperacji naw zajem  uzupełniać- W  tem jed­
nak tkw i dylem at. Bo równolegle z rozwojem  
i ulepszeniom szkoły idzie upadek rodziny, któ 
ra  coraz mniej m oże przyczynić się do pozy­
ty w n eg o  w ychow ania. T aki stan  rzeczy p ro ­
w adzi au tora  od wniosku, że „odrodzenie ro­
dziny" winno stać się .iednem z głów nych za­
dań  czynników  poza nią stojących, a w ięc: 
szkoły , państw a, w reszcie całego społeczeń­
stw a, Sposoby, drogi i środki ku temu są w ła ­
śnie przedm iotem  rozw ażań  w iększej części 
rozprawy.

W yw odów  a u to 'a  nie m ożna jednak przyjąć 
■bez pew nych zastrzeżeń. Jednem  z nich jest, 
ż e  au to r przypisuje państwu i ustawodaw­
stw u — zbyt dużą rolę w  wykonaniu postula­

tów sanacji rodziny. R ozw iązanie kryzysu  ro ­
dziny w spółczesnej nie jest też — jak sądzi 
au to r — rzeczą łatw iejszą, aniżeli uzdrow ie­
nie pow ojennych stosunków  ekonom icznych- —  
bynajm niej! A jeżeli w  dziedzinie ekonomji, 
ingerencja państw a nie zdoła — jak tego jesteś 
m y te raz  św iadkam i na całym  kontynencie — 
tak ła tw o przeprow adzić terapji, czy to  w dzie 
dżinie kulturalno-obyczajow o-socjalnej, do k tó ­
rej w szak należy problem  rodziny w tem  czy 
innem środow isku, — ustaw odaw stw o o w iele 
mniej może zdziałać. Mniej w każdym  razie, 
niż żarow y instynkt społeczeństwa, k tóry  
należy w łaśn ie  rozbudzić, ale nie z góry. Głos 
mają czynniki społeczne i społeczeństw o' samo! 
„E tatyzow anie" rodziny doprow adziło  w  Rosji 
sowieckiej oa  jej kom pletnego rozluźnienia. Bu 
rodzina i jej funkcja w ychow aw cza opierają się 
na czynnikach przyrodzonych, em ocjonalnych, 
czyli uczuciowy-ch, jak au tor sam zaznaczył, 
a w szelkie za daleko posunięte oddziaływ anie 
na nią z  góry  przez w ładzę, nie może celu w ła ­
ściwego osiągnąć. Rola państw a w inna tu  o- 
graniczyć się jedynie do poparcia materialne­
go,, bądź to rodziny jako takiej, bądź też tych 
grutp i insty tucyj, k tó re  nad jej uzdrow ieniem  
pracują.

Nie m ożem y też pominąć pew nej uwagi, co 
do kumpuzycji całości- Zbyt liczne cy ta ty  au­
to ry te tó w  powodują, że książka jest przełado­
w ana bibijografją i nu tą  „uczoności". E rudy­
cja au tora, isto tn ie źródłow a i obszerna, jest w

UKAZAŁA SIĘ ROZPRAW  A:
MICHAŁ FRiEDLAENDER

OZifciJI f OCRLSb
Skład Gł. „Dora Książki Polskiej" 
Warszawa, plac Trzech Krzyży 8,

Cana zł. 1.20
— Żądać w księgarniach —

POPULARNE WYKŁADY PEDAGOGICZNE 
W KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

> (Kraków, Rynek Gi. 39/11). Serja L:
Sobola 14 listopada: Dr H. Kow.d: Podstawy osy. 

oń o logiczne K lasy  szkolnej i 21 listopada.
Poniedziałek 16 listopada: Dr. St. Borkowska. 

Dziecko hiszpańskie w domu i w sdcode; i 22 listo­
pada. ,

Srbota 28 listopada: Dr. M. Fnedlander: Zagad­
nienie koedukacji w szikcle współczesnej.

Niedziela 29 listopada: Dr. J. Reiss: Atak na gim- 
nazjuTn. ,

tym  w ypadku balastem  tylko, gdy chodzi o  
książkę popularną, pom yślana jaico lek tura ró ­
w nież dla szerokich kół rodzicielskich- 

Mimo zastrzeżeń  rzeczow ych co do niektó­
rych  w yw odów , m ożna rozpraw kę D ra Steti- 
diga polecić do czytania. I to uw ażnego, tak  
rzeszom  w ychow aw ców  zaw odow ych, jak  i sze 
rokim kołom  rodziców , o raz  w szystkim , ktfi- 

j rych  zajm ują zjaw iska w spółczesnego życia  so- 
■ cjam ego, jego bezdroża i ob jaw y dekadencji,
, dom agające się radykalnej sanacji, 
i M. KorzenniK

*) Dr. S. Stendlg: Współczesna rodzina wielko­
miejska w świeńe socjologii wychowania, ( S t u d i u m  

krytyczne). Kraków 1931. Dom Książki Polskiej.

Wydawnictwa nadesłane
I. CZASOPISMA PEDAGOGICZNE.

„OŚWIATA I WYCHOWANIE" miss. Min. W. R.
i O. P. Nr. 7: Wisipcmmiieinie pośmiertne o Min. SJ. 
Czerwińskim; obszerny art. W. Gałeckiego: „Wy­
chowanie Pństwowe", Kopczyński: Higiena szkolna 
na zebraniach lekarzy w latach 1920—1930, St. Bor­
kowska: Dwa krańce szkolnictwa hiszpańskiego,
Z piśmiennictwa (.między innemi obszerne omówie­
nia słynnej książki 13-letniaeij autorki amerykańskiej 
Elżb. Benson ,Zwi,schen si-ebzehn umd zrwanżig"). 
Warszawa, Min. W. R. i O. P., Aleja Szucha, rocznie 
10 zł., zeszyt pojed. zł. 1.50.

,,CHOW ANNA" czasopismo naukowe, poświęcoen 
wychowaniu, dotychczas kwartalnik, w przyszłym

roku półroczańk lub ■ro,C!znik‘l. Ukazały się w  r. b. 
2,e zeszyty objętości 176 stron. Nr. 1: J. Hulewicz: 
„NLewyzyskana rola historii wychowania w szkol­
nictwie polskiera", Chlopickl: „Z psychopatologii 
dziecięcej", T. St-uraiło: „Profil klasy", R, faubeo- 
schlag: „Opinja publiczny w samorządzie u C Z u i u W -  

skhn“. Nr. 2: Szuimamn St.: O sto sumka eh Jzynmcści 
leczenia. M, Ziemnowlcz: Zagadnienie szkolnictwa
średniego w Polsce, A  Kłudzieński: „Metoda nau­
czania a materiał historyczny". E. Taubenscnlag: 
Młodzież szkolna, a samorząd uczniowski. Adm. — 
Katowice, Instytut Pedagog., ul. Wojewódzka 45, — 
zeszyt zł. 5. ,

„RUCH PEDAGOGICZNY" m ieś. pedagog. Nr. 8: 
O autorytecie nauczyciela, O nowy typ podręczni­
ka do nauczania historii, Stadja rozwopowe oe<fini­
ci i dziecięcej. Recenzje, Kronika Pedag. — Kraków,

Jak pracują Zrzeszenia 
Rodzicelekie?

(O pracy Komitetu Rodziców przy żyd . Szkole 
Lud. i średniej w  Krakowie).

Gdy rodzice, w iedzeni po trzebą chw ili, w y­
łonili ze siebie przed la ty  Komitety rodziciel­
skie, nie rozumiamo jeszcze całej doniosłości 
znaczenia tak ie j in sty tucji. T o  też z początku 
pracow ało  się tylko w zakresie dożyw iania  
m niej zam ożnej m łodzieży i w spółdziałało  z 
Sam opom ocą m łodzieży szkolnej. Ale już w te­
dy m yślano  o porozumieniu j współpracy do­
mu ze szkołą, by z biegiem  czasu K om .tety  
rodzicielskie sia ły  s ię pom ostem  m iędzy ro­
dzicam i a w ychow aw cam i. S topniow o w ycho 
w anie m łodzieży wchodziło n a  nowe tory. W  
roku 1922 M inisterstw o ośw iaty  pow ołało do 
życia K om itety Rodziców przy  w szystk ich  
szkołach ludow ych i średn ich  n a  terenie Rze­
cz j  pospolitej. Od tego też roku zaczęto luźnie 
pracow ać przy krakow skiej Żyd. Szkole Lud. 
i Średniej przy  ul Brzozowej 5. a w roku 1924 
ukosty tuow ał się K om itet Rodziców do dziś 
dn ia  istn iejący. I ten kom itet ograniczył 
się w  początkach tylko do pracy c h a ry ta ­
tyw nej, z czasem jed n ak  rozw inął sw o­
ją  działalność do tego stopnia, że s ta ł się sk ła ­
dow ą częścią szkoły. Teraz niem a prawie ta­

kiego poczynania  w k ie ru n k u  w ychow aw ­
czym  i im prezow ym , w  k tó rym by  K om itet me 
b ia ł  udziału . A utory tet nauczycielstw a nie 
u c ierp ia ł a porozumienie m iędzy rodzicami a 
w ychow aw cam i jest zupełne i h arm o n ijn e . 
N auczyciele zgłosili sw ój akces do prac K o­
m itetu  i m im o sw ojej żm udnej p racy  zawo- 
d o w tj p row adzą dla rodziców  bezpłatne k u r-  
sa języka hebrajskiego, m a jąc  na  celu pomoc 
w  nauce ] hebraizację  dom u żydowskiego, — 
w ygłaszają  rokrocznie odczyty z dziedziny 
now oczesnej pedagogiki, porozum iew ają  -ię 
stale z kom itetem  w  indyw id u a ln y ch  sp ra ­
w ach uczenie i uczniów . w spółdziałają  w im ­
prezach  kom itetu  itp.

Gdy m łodzież nasza podczas św iąt narodo­
w ych polskich i podczas tradycy jnych  m prez 
żydow skich u rządzanych  przez Kom itet, w y­
ruszała  z orkiestrą na ultee m iasta , zrozum iał 
K om itet, że na czele tych pochodów  pow inien  
pow iew ać b iało-n ieb iesk i sz tandar, sym bol 
dum y j tężyzny naszej m łodzieży. Toteż Ko­
m ite t nie szczędził trudu  i u fundow ał piękny 
sztandar który, oby m łodzież narsza kolejno 
przez pokolenia godnie dzierżyła. W  rok póź­
niej, K om itet, chcąc um ożliw ić dzieciom n a ­
szego Z akładu w yżycie sie wśród zdrowego 
górskiego pow ietrza, pow ołał do życia p ierw ­
szą tego rodzaju  na terenie K rakow a kolon ję  
wakacyjną, d w u -tu rn u so w ą , (po 90 uczestn i­

ków każdy) d la chłopców  i dziew cząt, pod  
k ierow nictw em  D yrektora i W ychow aw ców  
naszej szkoły. T u  miamo sposobność zaobser­
w ow ać cudow ne w prost rezu lta ty  p rzy jazne­
go zżycia się m łodzieży z nauczycielam i w 
k tórych  nauczyła się w idzieć i cenić starszych 
p rzy jació ł a nie surow ych w ykonaw ców  prze­
pisów  szkolnych. K ołonja nasza  stw orzyła  so­
bie rację  bv tu  i nie by łyby  teraz do pom yśle­
n ia  w akacje bez kolonji szkolnej1, której do­
m ag a ją  się rodzice i sam i uczestnicy. Dlatego 
też K om itet w ysila  się stw orzyć własną stałą 
kolonję na w łanvm  gruncie, ale do urzeczy­
w istn ien ia  tych w ysiłków , konieczną jest po­
moc całego krakow skiego społeczeństw a ży­

dow skiego, którem u zdrow ie i racjonalne w y­
życie się naszej m łodzieży podczas w akacyj, 
pod odpow iednia i w y traw n ą  opieka, leży na 
sercu. Szczegółowo napiszem y o kolonji na 
innem  m iejscu. T eraz  należy ty lko  dodać, że 
tego la ta  podczas trw a n ia  naszej kolonji 
szkolnej w Rabce. Kuratcupum  krakow skie 
w ysłało swojego w izy ta to ra  w osobie P. D ra 
W rońskiego, k tó ry  nader życzliw ie i pochleb­
nie w yraził się o sposobie p r ow adzenia jej. — 
N asza szkoła stale sie rozw ija; w ubiegłym  
roku stan a ł p iękny i now oczesny czteropię­
trow y  gm ach gim nazjum . wv«ulSiem Prezesa 
Zarznd” tutejszej szkoły D ra  H ilfsieina. K o­
m itet, ppm ny tych zasług i k ieru jąc  się wzgł-
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Rynek- Ql. 29, II. piętro, kwart. zł. 3.50.
„PRZEGLĄD PEDAGOGICZNY" Ni. 28 — Tygo­

dnik, organ Tow. Naucz. Szk. Średn. i Wytższ. (T. 
N. S. W.). Aktualne zagadnienia pedagogiczne. No­
we międzynarodowe czasopismo pedagogiczno („In- 
ternaMoua-le Zeitschrift fiir Erziebumigsiwissenschait) 
Kcngers filologów—klasyków i t. d. — Spraiwy OT- 
tmrizacyjine, Komunikaty, Recenzjo, Kronika. — 
Wa^zsawa, Bracka 8. ,

M1JZELM" Nr. 4 (kwartalnik pedagog, b- Indy­
widualność ucznia, Książka zakazana cz, II., Zagad­
nienie wojny w etycznem wychowaniu młodzieży, 
Międzynarodowe i dydaktyczne walory łaciny upro 
szczcnej t. zw. lioolatio.n Oceny i sprawozaanla, 
Przegląd czasopism i inne. — Lwów, uL Łyczakow­
ska 5. rocznie zł. 12. Zeszyt zł. 3. ,

„OGNIWO" Nr. 8: Co winniśmy głosić w szkołach 
o nicrzu poiskiem, Koedukacja — wskazania organi­
zacyjne i wychowawcze, Stulecie młodzieży. Miga­
wki szkolnie, O kryzysie współczesnej pedagogiki, 
Przegląd prasy angielskiej, francuskie'1, niemieckiej, 
polskiej. Nowe książki. — Warszawa, Chmielna 49/3 
— roczn. zł. 8. ,

„PRZEGLĄD SPOŁECZNY" mies. Nr. 10: Insty­
tucje opiekuńczo-wychowawcze a kryzys (Dr. J. 
Kohn), Dzieci i dorośli (M. Friiedlander) cz. III. Gol­
gota młodzieży — omówienie zagadnienia młodzieży 
w powieści Wassermanna ,,Etz*‘I Andorgast" (K. 
Feuersteinowa), Amerykanizm życia i szkoły (H. 
Sterntoach), Na marginesie wskazań psychologii in­
dywidualnej (L. Giutmam), Nowa etyka seksualna 
(Recenzja z Russella „Małżeństwo i moralność"), 
Sprawozdania. „

„DOS KIND" mJes. żyd. Nr. 10: Kluby i ogniska 
dla dzieci, Kłamstwo u dzieci, Psychoanaliza strachu 
u dzieci. Prasa i jej rola w wychowaniu dzieci, Za­
bawa dzieci. Wychowanie dzieci u Żydów w śred­
niowieczu, Jak uczyć dzieci muzyki i inn-e. — War­
szawa, ul. Nowolipki 25 15, kwart. zl. 1.50, zeszyt 
zł. 0‘60.

n. c z a so pism a  ula  m łodzieży .
„PŁOMYCZEK" 1 „PŁOMYK", znane od 16 lat 

kuakomite tygodniki dziecięce, przedstawiają się pod 
wzgiędlem treści i formy zewnętrznej z roku ria rok 
lepiej. ,,Płomyczek" nadaje się dla dziec, -od lat 4— 
S zawiera na 16 stronach opowieść., wierszyk', n- 
łnazki i zagadki. „Płomyk", dla dzieci starszych (9 
>—12 łat), zawiera łatwe rozprawki z dziedziny wie- 
dizy, opowieści, wiersze, wiadomości ztoliska i zda- 
łeika, sceny, zagadki i t. p. oraz przepiękne obrazki. 
Adm.s Warszawa, ul. Świętokrzyska 18, prenume­
rata: „Płomyczek" mles. zł. 1‘20, „Płomyk" mies. 
zł. 1‘50, razem mles. zl. 2‘30. — PKO. 6880.

DI. KSIĄŻKI.
J. FANCIULLI: Czar dziecięctwa, przekład z wio 

ekiego. Nakład. .Nasza Księgarnia", Warszawa 1931 
str. 165, zł. 5. ,

J. NAMYSŁ I J. BILIŃSKI: Ucieszne i pożytecz­
ne pogadanki o Twojem zdrowiu, Książnica—Atlas, 
Lwów—Warszawa 1931, str. 118, z 24 ryc., zł. 2‘60.

I . KRZEMIENIECKA: Baśń o trzech siostrzycz­
kach. Wyd. „Bluszcz", Warszawa 1931, str. 55, z

dem  nar dobro  naszej m łodzieży, u tw orzy ł dw a 
s ty p en d ja  im ienia  D ra  C haim a H ilfsteina, dla 
dw óch najlepszych  absolw entów  (1 uczenicy 
i  1 ucznia) opuszczających rokrocznie nasze 
g im nazjum . Tego roku  p ierw sze dw a stypen - 
d ja  zostały  już  rozdzielone. W spółpraca  z gro 
hem  nauczycielskiem  posuw a się naprzód. D la 
stałego kon tak tu , kom itet w yłonił ze siebie 
delegatki klasowe, k tó rych  zadaniem  jest ko­
m u n ikow an ie  się raz  na  tydzień z danym  w y­
chow aw cą d la  om ów ienia ew en tualnych  po­
trzeb klasy. N iezależnie od tego odbyw ają  się 
Z ebran ia  klasow e w ychow aw ców  z rodzicam i 
W obec zubożenia stan u  średniego, s tan o w ią­
cego w iększość naszych rodziców , p raca  ch a ­
ry ta ty w n a  (pom oc m a te rja ln a , dożyw ianie, 
odzież), p rzyb iera  coraz w iększe rozm iary . 
P odstaw ą funduszów  kom ite tu  Rodziców je*it 
w k ładka w kwocie 1 zł, m iesięcznie, w p łaca­
na przez Rodziców przy czesnem. Toteż warż- 
nem  jest, aby  w szyscy rodzice regu larn ie  i 
chętn ie  w płacali tę d ro b n ą  w kładkę. K om itet 
w iedząc jak  ciężko nieraz b y tu je  zam iejscow a 
m łodzież, od czasu do czasu s ta ra  się je j w  
najsku teczniejszy  sposób ulżyć i pomóc. Ko­
m ite t zdaie sobie spraw ę, że do zrobienia jest 
Jeszcze wiele, toteż staran iem  K om itetu będzie 
w spólnie z D yrekcją i gronem  pofesorskiem , 
pracę sw oją nadal jaknajow ocn ie j k o n tynuo­
wać.

Przed sezonem zimowym.

W Związku z® zbliżają,cym się sezonem zimowym panuje juz duże ożywienie w przemyślę narciarskim.

'icznemi ilustracjami Haliny Kruger, w kart. zł. 4 
(dla dziewczynek do lał 8).

J. MAKARCZYK: Przez morza i dżungle. Powieść 
dla dorastającej młodzieży. Blijoteka ,,Iskier", Ksią­
żnica—Atlas, Lwów 1931, str. 232.. zł 6. ,

£ e  s z k 6 f
SPRAWOZDANIE DYREKCJI SZKOŁY EKONO- 

NICZNO-HANDLOWEJ W KRAKOWIE ZA ROK 
SZKOLNY 1930/31. Nakład S. E. H. str. 314, z foto­
grafią gmachu. ,

Wytwornie wydane, grunt o w nie opracowane, — 
przedstawia się obszerno sprawozdanie dawnej 
Akademii Handlowej imponująco. ,

Sprawozdanie to zawiera 22 prac pedagogicznych, 
wśród których wyróżniają się pr.zedewszyst.kiem ar­
tykuły: Naczelnika L. Mlsky‘ego, Dra Ziemnowicza 
i prof. Wroniewicza. ,

Wszystkie prace dadzą się podzielić na dwie gru­
py: ogólno-pedagogiczną i specjalną i z uznaniem 
podkreślić należy kierunek wychowawczy prac.

Zo sprawozdań posiedzeń Rady Pedagcgiezneti, 
złożonej ze 110 .nauczycieli, kierujących i naiu,czają­
cych w kilku typach, na które się szkoła rozpada, 
wywnioskować siię daje wysoki poziom tej starej u- 
czeini krakowskiej, zarówno w odniesieniu do nau­
czanych w niej przedmiotów, ale też i odnośnie do 
wychowania Icznych zastępów tej młodzieży mę­
skiej i żeńskiej. Jak z referatów wynika, przyczyni! 
się do tego szczególnie wizytator tej sizlkoty, int. 
Witkowski. ,

Żałować należy, że dyrekcja szkoły nie wydala 
odbitki z części nieiurzędowej, pedagogicznej, spra­
wozdania, skąpej bowiem literaturze zawodowego 
szkolnictwa zbiorek takich prac oddałby niezawo­
dnie duże usługi. , S. St,

Przesyłki i korespondencje: Redakcja „Domu i
Szkoły", Kraków, ul. Starowiślna 29/IV.

, Zakończenie „Domu i Szkoły".

P r z e d  z l a z d e ^  O r g .  
g t f f o d e  W iz o

W niedziele dinia 15 bm. odbędzie się w Krako­
wie zjazd grup polskich Ml. Wizo.

Zaledwie przed dwoma laty zorganizowała się 
drobna garstka dziewcząt jako Sekcja Młodzieży 
przy Zjedn. Koto. Żyd. Jakkolwiek od pierwszej 
chwili naszego istnienia, sarkastycznymi powąt- 
pieniami utrudniano nam pracę, to jednak zdołały­
śmy w  dość krótkim czasie rozwinąć naszą orga­
nizację i doprowadzić ją  do tego stopnia rozwo­
ju w jakim się oma dizisiaj znajduje.

Efektami naszej pracy zdołałyśmy nawet na­
szych przeciwników przekonać o potrzebie i ży­
wotności org. żeńskiej czego dowodem są nowo­
powstające frakcyjne org. żeńskie

i Podczas naszej dwuletniej pracy nagromadził 
I się szereg problemów których rozwiązane będzie 
j przedmiotem obrad zjazdiu. Jednym z punktów ,>- 

brad będzie uzgodnienie programu organizacji, 
gdyż jak dotychczas pi ogram ten nie był jednoli­
ty W .dalszym ciągiu omówiony i opracowany 
zostanie plan pracy. Centralnym jednak zagadnie­
niem będzie sprawa hachszary i aliji. Młode W i­
zo było jak dotąd org. nastawioną na golus i m ia­
ło też odpowiedni program działania. Okazało się 
jednak, że w toku pracy zaczął się w org. budzić 
duch ehałucijut, że w wyniku uświadomienia sjo 
n,istycznego zapragnęły członkinie same realizo­
wać i wziąść czynny udział w odbudowie Erec.

I tu stanęłyśmy przed problemem jak połączyć 
praktycznie te dwie rzecz3-, przynależność do o r­
ganizacji z hachszarą i aliiją. I na konferencj. Gha- 
luca w Bazylei stawia delegatka Ml, WIZO wnio­
sek przyjęcia do komisji hachszary i aliji w łonie 
Ghalucu przedstawicielki Ml. WIZO dła zała-- 
twienia spraw z tym związanych i umożliwienie 
wyjazdu tymi wszystkim członkiniom, które do E- 
rec wyjechać pragną. Propozycja ta została przez 
Ghaluc zaakceptowana.

To naturalnie nie jest jeszcize rozwiązaniem 
kwestji, gdyż chudzi o to czy i jak dalece należy 
w tym kierunku wychowywać, czy stwarzać gru­
py żeńskie wyjeżdżające do Palestyny, czy też 
skierowywać członkinie zamierzające wyjechać do 
organ, chaluoowych i jeżeli tak to do których. Ró­
żne są poglądy na tę kwestję, jedno jest tylko pe­
wne, że sprawa ta jest paląca i że zjazd będzie 
musiał jeij dużo wysiłku poświęcić ażeby dojść 
do pozytywnych rezultatów.

Pozatem ma zjazd na celu omówienie i ustalenie 
metod pracy ułożenie planu pracy na przyszłość 
oraz szukanie możliwości ekspanzji organizacji.

Zjazd nasz ma dać imperatyw do wzmożonej 
pracy propagandystyęzno- uświadamiającej, do 
spotęgowanej pracy funduszowej, oraz pracy sjo- 
nistyczinej we wszelkich jej objawach. Zadaniem 
jego jest jednem słowem omówienie pracy, którą 
wykonać możemy i musimy.

Ma ona być odskocznią dla dalszej stokrotnie 
wzmożonej pracy sjonistycanej.

' Program  Zjazdu.
Godz. 10 rano.
1) Otwarcie.

■ 2) Sprawozdanie grupy krakowskiej, B. Drei- 
blattówina.

3) Referat organizacyjny, K. Haberowa.
4) Dyskusja.
3 popoł.
Haehszara i alitja Dr. Rappaiport, delegatka Cen­

trali wiedeńskiej.
Dyskusja.
Rezolucje.
Wytyczne naszej pracy i zakończenie K. Sonnen- 

scheinówna.

v
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Czy wysłał Pan już i*st do Zyd. 
Komitetu Pomocy?

Żydowski Komitet Pomocy w Krakowie znajd*’ 
je się już w pełni swej akcji. Kierownictwo biu­
ra, ułożone z pip. r. Mojżesza Denischera. iiiż. Pin- 
chasa Goldwassera i r. Rafała Pfeffera, pracuje 
niezmordowanie. Wszystkie kroki celem zareje­
strowania osób bezrobotnych względnie pozosta­
jących bez zarobku zostały już poczynione. Przy­
gotowano również zarządzenia, aby wszystkie 
te osoby, które reflektować będ^ na zasiłki w for­
mie obiadów, znalazły odpowiednie posiłki, ozy 
to przez sto w. Beth Lechem czy też w innej for­
mie Główifbrn jednak zadaniem Komitetu, to uzy­
skanie odpowiednich funduszów Jak już o tern 
donieśliśmy, Komitet zwrócił się do wszystkich 
zamożniejszych obywateli żydowskich naszego 
miasta, z apelem o opodatkowanie się na przeciąg 
najbliższych sześciu miesięcy. Należy niestety 
stwierdzić, iż nic wszyscy obywatele na apel ten 
dotychczas odpowiedzieli. Znaczna część wogóJe 
nie reagowała. Co się tyczy zadeklarowanych sam 
to skonstatować trzeba, źe niektórzy obyw atel' 
zadeklarowali kwoty jak na ich stosunki wcale 
odpowiednie. Z drugiej strony niektórzy obywate­
le zadeklarowali sumy śmiesznie małe, tak jakby 
chodziło tu o jałmużnę, o jeden z wielu datków 
jałmużnianyeh. a nie o wielki wysiłek samopomo­
cy społecznej. Powtarzamy ponownie, iż zima, któ 
ra  się zbliża, uważana jest przez najwybitniejsze 
autorytety oolityczme i ekonomiczne, za najgorszy 
Okres czasów powojennych, jaki dotąd przeżywa­
liśmy. W tej sytuacji nie może bogaty człowiek 
kilkoma złotymi miesięcznic uczynić zadość swoim 
obowiązkom społecznym. To jest zupełnie wyklu­
czone! Potrzeba zbiorowego wysiłku i ofiarności, 
a nie jałmużny, — ażeby wspólnemi siłami utrzy­
mać spokój i równowagę społeczną w okresie nad 
chodzących miesięcy zimowych. Żydowski Komi­
tet Pomocy apeluje przeto do tych obywateli, któ­
rzy dotychczas nie zareagowali na i ego wezwa­
nie, o najrychlejsze uczynienie tego, a do tych 
obywateli, którzy nadesłali deklaracje, nie pozo­
stające W żadnym stosunku do ich stanu ma jatko 
wego, o wyda-tne powiększenie zdeklarowanej su 
my.  ------

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek A—B 
45, ul. Łobzowska G, Grzegórzecka 9, Długa 4, 
Krakowska 19 i Biodzińakiegu 1.

— WT i AŚOICIET *F, NIERUCHOMOŚCI NA
RZECZ BEZROBOTNYCH. Miejski komitet do 
spraw  bezrobocia zawiadamia, że inkasenci Za­
kładu czyszczenia mfhsfa odbierają od właścicieli 
realności deklaracje na wpłatę datków oraz po­
bierają, za pokwitowaniem w formie nalepek, lat 
ki na cele bezrobocia przez okres 7 miesięcy po­
cząwszy od listopada br. do końca maja 1932 r , 
a to zgodnie z uchwała tak wojewódzkiego Zwią­
zku właścicieli nieruchomości, jak I uchwałami 
towarzystw właścicieli nieruchomości w Krako- 
wic

— RUCH LUDNOŚCI W KRAKOWIE W ciągi 
miesiąca września br. zawarto w Krakowie m ał­
żeństw 145 (IGO'' w tern chrzęści fańskich 12S [146''. 
Urodziło się dzieci żywo 311 (3G0). nieślubnych 57 
(GOI w czem z małżeństw żydowskich rytualnych 
13 ('17'' Wśród żywo urodzonych było chłopców 
IGO (1801 W lym samym okresie czasu zmarło osób 
278 (313) z czego miejscowych 199 (196). Liczba 
zmarłych w szpitalach wynosiła osób 149 (182). 
Z przyczyn śmierci najwięcej przypada na choro­
by organiczne serca 38 i na gruźlicę 3fi. Wśród 
zmarłych było chrześcijan 213 (250).

_  7  MUZEUM NARODOWEGO. W ystawa ma­
larzy uolskich (krajobraz i kwiaty) ze zbiorów Fe 
lifcsa Jasieńskiego, mieszcząca się w domu z fund 
Szolayskich przy ul. Szczepańskiej 11. I p. zosta­
nie w najbliższym czasie zamknięta, a na jej 
miejsce urządzi dyrekcja M. N.. na skutek licznych 
życzeń publiczności, drugą wystawę sztuki japoń­
skiej z kolekcii F. Jasieńskiego .Dział ten budizi 
zawsze żwwe zainteresowanie Jestfo bowiem je­
dyna w  Polsce kolekcja sztuki japońskiej którą 
można udostępnić szerszym warstwom.

Demonstracje studenckie trwają nadal
w Krakowie

Niepokoje i rozruchy akademickie w Krako­
wie trwały w ciągu ubiegłej doby w dalszym cią 
gu. Grupy studentów endeckich przeciągały ulica 
mi miasta, w szczególności v okolicach Uniwer­
sytetu i demonstrowały okrzykami antyżydowskie 
mi, napadając nieraz, zwłaszcza w porze wieczor­
nej na przechodniów żydowskich.

I tak onegdaj w godz wieczornych na przecino- 
dzącego koło Uniwersytetu studenta girnn. Igna­
cego W urmana z Borku Fałęckiego, podeszło kil­
kunastu studentów, którzy zapytali się czy jest 
Żydem. Gdy Wurnian odpowiedział tak, pobili sro 
dotkliwie laskami do krwi, wołając Przytem: 
„Masz Żydzie za Wilno". W śród napastników by­
li również uczniowie gimnazjalni.

Wczorajsze demonstracje rozpoczęły się wiecem 
ogólno-' akademickim w gmachu Collegium No- 
vum, na który przybyła młodzież' endecka i sana­
cyjna. Kuratorem wiecu był prof. Pigoii (znany 
endek). Na wio^u. przemawiali studenci Brzeski i 
W isłopii, nawołując zebranych do podjęcia akcji 
antyżydowskiej. Uchwalono rezolucje, wzywające 
do bojkotu gospodarczego i towarzyskiego Żydów 
zaostrzenia numeru-s clausus i rozciągnięcia go na 
wszystkie Wydziały, rozwiązania żydowskich „to­
warzyszeń akademickich, wykluczenia żydów ze 
wszystkich akademickich kół naukowych itd.

Po wiecu uformowali się uczestnicy w pochód i 
udali się ulicami pod pomnik grunwaldzki. W po­
chodzie niesiono transparenty o tendencji antyży­
dowskiej. Pod pomnikiem przemówił do studentów 
student Klimeoki, poczem zebrani udali się z po­
wrotem przed gmach Collegium Novum, gdzie 
wiec został rozwiązany.

Uczestnicy wiecu rozprószyli się obecnie drobne 
mi grupkami po mieście wykrzykując pod adresem 
napotykanych pi ze-chodniów żydowskich. W kilku 
miejscach doszło nawet do pobicia przechodniów 
Żydów.

Około godziny 12-łej w poHudnie znaczna grupa 
demonstrantów udała się na ul. św. Tomasza przed 
budyniak redakcji „Cz j .s u " i po wzniesieniu Okrzy­
ków przeciwko te m  pismu, spaliła demonstracyj­
nie na zaimprowizowanym „stosie" pewną ilość 
egzemplarzy „Czasu". Miała to być „złośliwa" zem 
sta za potępienie przez „Czas" ekscesów, a w 
szczególności zachowania się studentów Akademii 
Górniczej.

Drobne grupy starały się również dostać pod 
Żydowski Dom Akademicki, zostały jednak rozptó 
sżone przy pomocy sikawek, Do incydentu doszło 
również na uh Garncarskiej. Mieszkańcy katolickie 
go domu akademickiego zebrali się buwi«m przy 

'oknach, wzgl. przed bramą i zaczepiali przechod­
niów żydowskich, a nawet napadli starszego czło­
wieka, grożąc mu obcięciem brody. Dzięki energi­
cznej postawie kilku przechodzących osób nie do­
szło jednak do poważniejszych zajść. Wkoficu 
nadjechała policja, która zlikwidowała zajście.

Popołudniu zostały podjęte wykłady na uniwer­
sytecie. Gdy tał odzież żydowska zjawiła sie na wy 
kładach, doszło znów do wykroczeń. I tak np. na 
'wykładzie prof. Ghłopkikiego na IV. roku medycy 
ny wezwali studenci endeccy Żydów du opuszczę 
nia sali. Żydzi nie chcieli jednak wyjść z sali. W 
tej chwili nadszedł prof. Chłopicki, który ostro na 
piętnował postępowanie endeków. Mimo to endecy 
nie chcieli pozwolić studentom żydowskim pozo­
stać na sali. Wobec tego profesor odwołał wy­
kład, oświadczając, iż czyni prowodyrów zajścia 
odpowiedzialnymi za dalsze konsekwencje.

S fm iw is k o  Z y d . M łcdzleży Akadzmiekis1 
wpbpc ostatnich zajść

Wczoraj zwróciła się do rektoratu d-legacja ży 
dowskiej młodzieży akademickiej z prośbą o „e 
Zwolenie na urządzenie wiecu akademików żydów 
skich na Uniwersytecie, stojąc na słusznem ;ta 
nowisku, iż jako stnć.ntam Uniwersytetu o peł 
nych prawach przysługluje im również przywilej 
urządzania zebrań w budynku uniwersyteckim Dt 
ligaćji oświadczono, iż prośbę musi przedtożyt 
na piśmie celem rozpatrzenia jej pnz»z Senat U T

Popołudniu odbyło się w Żyd. Domu Akademi­
ckim ma»owe zgromadzenie żydowskiej-i młodzieży 
akademickiej, na którem przyjęte zostały jedno­
myślnie następujące rezolucje:

1) ŻydóWska Młodzież Akademicka, zabrana 12 
XI w Żyd. Domu Akademickim poiepia zorgani­
zowano napady młodzieży endeckiej na żvć mło­
dzież akademicką we wszystkich środowiskach 
akademickich.

2) Żydowska Młodzież Akademicka Środowiska 
krakowskiego przesyła wyrazy gorącego współ 
czucia kolegom środowiska wileńskiego i w ar­
szawskiego z powodu bolesnycn i tragicznych o- 
fiar poniesionych w obronie kardynalnych i słu­
sznych praw społeczeństwa żydowskiego w Pol­
sce.

3) Żyd. Młodzież Akademicka ślubuje wytrwać 
w \valce o swe prawa i oświadcza, że nie ugnie 
sie pod terorem i gwałtami studentów z pod zna­
ku Obwiepoła

Nadto uchwalono wydać następującą oderwę lo 
Żydowskiej Młodzieży Akademickiej:

KOLEŻANKI I  KOLEDZY!
Żydowska Młodzież Akademicka stanowi or­

ganiczna część uczącej się młodzieży. Wszystkie 
obowiązki jakoteż i prawa tejże r.ii.odzieży przy­
sługujące, i jej przysługują.

W swoich prawach i w spełnieniu swyct obo­
wiązków. tj. w  czerpaniu nauki w  atonosfe iz“ spe > 
kojn-ej i skupionej, , została żydowski., młodulęŁ a1 
kademicja poważnie zagrożona Chronicznie od 
lat kilku powtarzające sie w  pierwszym trybie* 
mestrze roku ' akademickiego wyknOuZtnia *;n,tyży-‘ 
dowskie zatruwają byt żydowskdą młodzieży aka 
dem leki ej]

I  w  tym roKU akademickim jesteśmy świadkami 
ekscesów, które swemf rozmiarami i swem na­
tężę rem  daleko przekroczyły zajścia dotychczaso­
we.

Pod pokrywka żądania trupów żydowskich 8 ła 
piosektorWim. pod płaszczykiem obrażania .uczuti 
narodowych'' przez przyjmowanie za wielkiej licz 
by studentów- Żydów, rozpoczęła swą zorgani­
zowaną i z góry uplanowaną akcję młodzież en­
decka. chcąc na młodzieży żydowsl iej w ygrać swą 
walkę i swe atuty z rządem, chcąc wykazać, iż 
„rząd dusz" do niej należy.

Napady na L izb o rn y c h  pojedynczyjnh studen­
tów, bicie kooiet i ctzieci, oto metody wałki „Ida- 
owej*' tvch panów, oo złotą młodzieżą", kwia­
tem i elitą narodu się mienią.

Przeciw tvm metodom lak najemergioziniej i jak 
naik.ategioryczniej protestujemy, naszym brajlom 
w Wilnie I W arszawie ślemy wyrazy współczucia 
z powodu tragicznych zajść jakie tam miały miej 
sce, oraz uroczyście ślubujemy przeciwstawić się 
wszelkim zakusom Ohwippólji oraz wytrwać i go­
dnie bronić naszych słusznych praw  dc nauki.

Żydowska Młodzież Akademicki

— INWALIDZKIE KOLUMNY REKLAMOWE.
Magistrat miasta Krakowa zawiadamia, że wno­
szenie podań o inwalidzkie kolumny reklamowe 
jest z powodu braku miejsc bezcelowe i wniesione 
podania nie będą wogóle rozpatrywane.

— SPĘD KONI na targu w Krakowie przy ul 
Zabłocie był następujący: Ogółem spędzono 284 
koni i płacono za sztukę: za konie pojazdowe od 
200 do 450 zł, za konie pociągowe F k k iC od T50 
da 250 zł. za konie rzeźne od 15 do 50 zł. Ze 
spędzonych, koni sprzedano: na wywóz zagranicę 
kraju 12 sztuk, na rzeź miejscową 21 sztuk. Ceny 
utrzymały się na poziomie targu poprzedniego 
Popyt wzmożony za końmi rzeźnemi. Tendencja 
zniżkowa.

— WYPADEK PRZY PRACY. Wczoraj wezwą 
n,o pogotowie ratunkowe do fabryki Berson gdzie 
robotnik Stefan Rotnanek żarn. Grzegórzecka 25. 
podczas ciecia żelaza został zraniony ciężko w 
prawe oko. Romanka przewieziono na klinikę o 
kulistyczną.

— PiERśCTEN Z BRYLANTEM. W anderer 
Barach kupiec zam. w Stanisławowie Targcw i 
20 zgubił w poc-ągu na limji Katowice—Kraków 
lub na dworcu kolejowym w Krakowie pierścio­
nek z brylantem wartości 600 zł.

— OKRADZIONY SA MOLOT D z ia ło w r' emu 
Mieczysłay.owi, pilotowi zam. w Rakowicach, 
skradziono ze samolotu tui ystyozmego stojącego 
w Rynku głównym zegar wskazujący sr  bkość 
b i r g u  wartości 180 zł.

— CHRYZANTEMY I TRĄBK A. Wiśniewskie­
mu Józefowi ogrodnikowi zain. Prądnik Biały 42, 
skradziono z ogrodu przy ul. Lenartowicza 13, 
30 doniczek chryzantem wartości 200 zł. — Orfic­
kiemu Janowi, zam. W iślisko 12 skradziono z sa­
mochodu płachtę nieprzemakalną i trąbkę w arto­
ści 350 zł.

— POSIEDZENIE WYDZIAŁU ŻYD. TOW 
Gunn. dziś, w piątek punkt, o godz. 8-mcj wlecz., 
Orzeszkowej 7, II. p.
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Gołych za stara Biblia

Jeden z antykwarjatow londyńskich sprzedał oncgdaj rzadki egzemplarz Biblji gutonbergowskiej 
— jeden z najstarszych niemieakach druków Pisma Sw. — za fantastyczną sumę przeszło mil jor. a

d o  tych.

Z  16-go dnia procesu postów Centrolewu
W dałsizym ciągu czwartkowej rozprawy zezna­

w ał świadek Marjan Grzesiak, komendant poste­
runku w Przeworsku: W sali Sokoła we wrześniu 
uł>. r. odbył się wiec za Zaproszeniami, o którym 
relacje doży ł świadkowi niejaki W ładysław P y­
tlak. Świadek sobie nic nie przypomina, o czem 
Pytlak mu meldował.

Prok. RauzB; Jakto tu się odbywa proces histo- 
ayrożny, a pan nic nie wie? — Adw. Szurlęj: Nic 
obciążającego, panie prokuratorze! Prokurator, 
{uśmiechając się): Nic obciążającego? Może pan 
sobie coś przypomni. Świadek: No mówili, że Sejm 
•jest największą władzą. Prokurator, nie to! Adw. 
Łandau prosi o  zaprotokołowanie słów p. p ro ­
kuratora, że „odbywa się proces historyczny, a 
•pan nic nie wie". Nareszcie pan prokurator — 
mówi adwokat — zgadza się z tern, co mówi od 
początku ław a obrończa, która jest zdania, że 
wszyscy świadkowie oskarżenia, którzy tu już 
byli, nic wogóle. nie wiedzą.

Prok. Kauze, zrywając się z miejsca: I to oświad 
ozenie adw. Landaua, który pewni© mówi też i o 
świadkach odwodowych, proszę zaprotokołować.

Glos z lawy obrończej: Tu przecież żaden ze 
Świadków odwodowjncth tde zeznawał.

Pżzew.: Panowie, przecież tak nie można, bo 
schodzimy na fory komediowe. Ponieważ świadek 
Grzesiak nie może sobie nic przypomnieć, sąd zwal 
tiia go.
PODSŁUCH W UBIKACJI — NA ZAMÓWIENIE

Świadek Pytlak oświadcza na wstępie na py 'a- 
nie przewodniczącego, że jest „wolno-praktykuia- 
cym“ urzędnikiem. Świadek opowiada, że przybył 
na zebranie „Piasta" i słyszał opozycyjne przemó 
wienia Witosa, Gruszki i innych. W dalszym cią­
gu na pytanie przewodniczącego świadek za.znac.za, 
iena zebraniach nie nawoływano do gwałtu i prze 
mocy. Przeciwnie, Witos zastrzegł się, że nie nale 
ży kroczyć drogą gwałtu. Przew.: Gdzie pan p - 
sal swoje notatki? — W ubikacji; Adw. Berenson: 
Czy nie wykonywał pa.n dwóch fumkcyj naraz? — 
Nie

Przew.: Komun pan odsyłał te materiały? — Poli 
cji. — Czy policja przedtem zamówiła je od pana? 
— Świadek miesza się, z przebiegu zaś dalszych 
pytań obrony wynika, że raporty zostały u niego 
zamówione.

Adw. S zu rleJ : Czy pan czytał raporty policji? 
Dał pan przecież wiadomości policji. Ale co oni z 
tem zrobili, tego pan hie wie? — Czytałem. — Czy 
pan badał każde słowo? — Treść raportu odpo­
wiadała temu, co słyszałem. — Czy w tych warun 
kaoh, w jakich pan słuchał p rzem ó w ień , może Pan 
gwarantować za ścisłość? — Za zupełną ścisłość 
rai®.

„DRAŻLIWE" PYTANIE.
Adw. Rudziński: Czy pan należy do jakiejś partji? 

Świadek milczy. Po chwili zaś zwraca się do 
przewodniczącego: To chyba do sprawy nie nale­
ży. Pizew.: Jeśli to jest dla świadka kłopotliwe, 
może ńe odpowiadać. Świadek po chwili odważ- 
n.e: Należę do Bloku Bezpartyjnego.

Zeznaje następnie świadek Al. Stankiewicz, a- 
spirant policji, do niedawna w Częstochowie, obec­
nie w Kielcach, świadek opowiada, że prowadził 
wywiad od szeregu lat w soraw;e zachowania się

stronnictw opozycyjnych wobec rządu. Świadek 
•zaznacza, że od końca roku 1928 PPS zaczęła się 
odnosić do rządu nieprzychylnie. Wobec częstych 
konfiskat pism urządzano „żywe gazety", utrzy­
mane w bardzo ostrym tonie. Szczególnie ostro 
występował pos. Puźak. Przed kongresem krako­
wskim odbyła się jakby próba sił. Socjaliści nie 
kryli się zupełnie z tan , co czynili. Jawnie jechali 
n.a Kongres. Świadek z policjantami stał na grani­
cy powiatu i zatrzymywał autobusy, jadące do 
Kr aa o w'a. Szoferom odbierał prawa jaza.y. Poseł 
Kazimieiczak z PPS odezwał się do niego: Teraz 
mnie pan zatrzymuje, ale jak urządzimy mars® na 
Warszawę, to nas pan nie zatrzyma.

ECHA MORDU CZĘSTOCHOWSKIEGO
W dalszym ciągu rozwodzi się świadek szczegóło 

wo nad głośną sprawą morderstwa w  częstocho­
wskiej Kasie Chorych. Opowiada m. in„ że are­
sztowany w tej sprawie i zasądzony w pierwszej 
instancji Ciepliński miał u siebie w domu całą 
zbrojownię. Świadek twierdzi, że mord wykonany 
został na rozkaz naczelnych władz partyjnych. W 
dalszym ciągu świadek opowiada: Na jednem z ze 
brań mówiono, że w walce tej klasa robotnicza

Sytuacja na terenie uniwersyteckim w Krakowie 
uległa wczoraj w godzinach wieczornych znów za 
ostrzeniu. Studenci żydowscy, którży zjawili się 
na wykłady, nie byli wpuszczani na Uniwersytet, 
wzgł. w razie pojawienia się na sali zostali pobici 
i wyrzuceni. I tak pobite m. In. Maksa Boruchowi 
cza, stud. II1„ który został napadnięty pizea wlęk 
szą grupę akademików przy wychodzeniu z sali 
Kopernika. Gdy Boruchowlcz ratował się uciecz­
ką, rzuci! się za nim grupa demonstrantów, którzy 
gonili go aż na ulicę Grodzką. Doznał on kilku ran 
na głowie, twarzy 1 plecach. Ścigający potargali 
na nim nawet ubranie. Dale] został napadnięty 
stud. 111. Panzer, który doznał różnych okaleczeń. 
Wyrzucano też studentów żydowskich z wykła­
dów na Studium Farmaceutycznem. Podkreślić na­
leży, iż w napadach brała również udział młodzież 
gimnazjalna, a w szczególności można było zauwa 
żyć uczniów 6 ki. glmn. IX.

Po mieście krążyły wieczorem grupy studentów, 
które napadały na przechodniów żydowskich, bi­
jąc ich dotkliwie. Na ulicy Grodzkiej napadła 
przechodząca grupka na sklep p. B. M Wolfa przy 
uh Grodzkiej, gd.zue wybili kamieniem dużą szybę 
wystawową, wartości około 300 zł. Po dokonaniu

O PUHAR EUROPY ŚRODKOWEJ ZDOBYŁA 
Y1ENNA

Wiedeń. 12. 11. PAT W obecności 25.000 widzów 
rozegrał się na Hohe-Warte mecz finałowy o pu- 
har Europy środkowej między Vienną a W.A.C. 
Zwycięży! Yienna 2:1 (2 :0).
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musi wyjść zwycięsko.
Adw. berenson: To straszne!
Adw. Hcnigwll: Byłem obrońcą w  procesie cżę

stochowskim i stwierdzam, że świadek o Ciepliń­
skim nie mówił tego wszystkiego, Co mówi dziś. 
Sędzia Rykaczowski: Adwokat nie może ustalać, 
co mówi, a czego nie mówi świadek.

Również prokurator zwraca uwagę, że ustalać 
można tylko na podstawie protokołów i że nie 
jest to rzeczą obrońcy.

Adw. Honigwil: Jestem za stary, aby mnie po­
uczano, do czego mam prawo jako obrońca. Wcale 
się z  tem nie kryję, że świadkowi zarzucam nie­
prawdę.

Przew.: To oświadczenie nie ma znaczenia dla 
sprawy.

„TAJEMNICA URZĘDOWA"
Adw. Honigwil domaga się nazwisk informato­

rów prywatnych, którzy dostarczali świadkowi 
wiadomości.

Świadek zasłania się tajemnicą urzędową i od­
mawia podania nazwisk, mówiąc tylko, ż© wśród 
PPS istniały dwie grupy, patriotyczna i międzyna 
rodowa. Informacje, które czerpał świadek pocho­
dzą od grupy patriotycznej.

Adw. Honigwil do przewodniczącego: Proces,
który się toczy, jest procesem historycznym. Na ła 
waie oskarżonych zasiada b. premjer i ludzi©, któ 
rzy maią swoje karty w historii polskiej. Oskarż® 
mi© opiera się na zeznaniach jakichś kOnfde-nłów 
i Informatorów. Rzuca się oskarżenia bez dowo­
dów i bez świadków. Sąd powinien zażądać zwolni© 
nia świadka od tajemnicy urzędowej Jest obowiąz 
kiem wobec historii narodu, by wszystko było nal® 
życie wyświetlane i aby cała prawda wyszła na 
wierzch.

Przew. nie uznaje za możliwe skłonieni® świad 
ka do wyjawienia swych informatorów i odrzuca 
również wniosek obrony o zażądanie zwolnienia 
z tajemnicy urzędowej.

Po przerwi© zeznaje świadek Skiba, komendant 
posterunku w Trzebini. Słuchał za drzwiami mowy 
posła Kwa piński ego na wiecu PPS. Zeznania 
jego nie wnoszą nic istotnego do sprawy.

W dalszym ciągu przesuwa się przed sądem sza 
reg świadków z Łowicza, Białegostoku Ud- którzy 
podają treść przemówień wygłaszanych przez po­
szczególnych oskarżanych. Wreszcie zeznaj© śwła 
dek Józef Malinowski, który w roku 1929 był kie­
rownikiem komisariatu policji w Tarnowie. Poda­
je szczegóły dotyczące działalności posła Witosa. 
Ostatnim świadkiem oskarżenia był świadek Kar­
bowski z Newe] Wsi, który również omawia dzia- 
taLność opozycyjna Witosa.

Na tem zakończano przesłuchiwanie świadków 
oskarżania. Jutro zaczynają się zeznania świad­
ków odwodowych.

czynu zbiegli napastnicy ujicą Podzamcze w stro­
nę ul. Bernardyńskiej, bijąc po drodize napotkanych 
Żydów. M. in. został pobity Jakób Binnbaum. ku­
piec.

Przed gmachem Uniwersyteckim zgromadziły 
się tłumy akademików, które demonstrowały do 
późnych godzin. Opodal w przecznicach skonsy- 
gnowano silne oddziały policji, które kilkakrotnie 
były zmuszone wkraczać i rozpraszać agresyw­
nych demonstrantów. Podczas tego doszło podob­
no również do zaatakowania policji, przyczem Je­
den z wywiadowców miał zostać poturbowany. Do 
rozpraszania demonstrantów używano również s! 
kawek.

O godz. 9‘45 wieczór ukazało  się na b ram ach  
Colegium  Novum  następu jące  ogłoszenie: 

W obec now ych  zaburzeń  jestem  zm uszony 
do zaw ieszenia w ykładów  i ćwiczeń n a  całym  
U niw ersytecie i w szelkich jego zak ładach  aż 
do odw ołan ia . R ek to r Ks. M ichalski

W  godzinach w ieczornych z jaw ili się pod u -  
n iw ersy te tem  sta ro sta  M ałaszyński i kom en­
d an t po lic ji n a  m . K raków  nadkom isarz  U ła- 
szewski.

_  ŻYDOWSKI FUNDUSZ NARODOWY. Pode 
dzenie Komisji ŻFN. w sobotę dnia 14 Inn. o godz 
8*30 wiecz. w lokalu KKL., Stradom 15.

ZMARLI w  KRAKOWIE:
Saul Sptra 1. 53, Chaim Scberiraa i 73

Uniwersytet krakowski znowu zamknięty
z powodu powtarzających sio zaburzełeń
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T a k ż e  lw o w s k a  m ło d zie ż endecka 
p o k a zu je , co umie!

Wyrzucanie studentów Żydów z sal wykładowych 
Znącanie s£e nad bezbronnymi

{Telefonem od naszego korespondenta)

Lw ów . 12. 11- (T) Już od kilku dni k rąży ły  
w  mieście pogłoski, że lw ow ska m łodzież en 
decka nie zechce pozostać w ty le za  sw ym i ko 
legam i w  innych centrach  uniw ersyteckich- I 
faktycznie dziś rano jakby  na um ówiony znak 
rów nocześnie na w szystk ich  w ydziałach  
w szystk ich  w yższych  uczelni bojówki m ło­
dzieży endeckiej w ystąp iły  n iesłychanie agre  
sy w n ie  przeciw  słuchaczom  żydow skim  Na po 
łitechnice rozpoczęły  się zajścia na sali przed 
w yk ładem  b. prem iera prof. B artla, stcąd usu 
w ano słuchaczy  żydowskich- Prof. B artel do 
w iedziaw szy  się o zajściach udał się natych  
m iast do rek to ra  Sokohiickicgo, jednak mimo 
stanow czej p o staw y  rek to ra  i profesorów  
usunięto z sal w ykładow ych  słuchaczy żydo­
wskich.

G roźniejszy przebieg m iały  zajścia na Uni­
w ersy tec ie  Jan a  Kazim ierza, gdzie na w ydzia 
le p raw nym  od ran a  zm uszano studentów  Ży 
dów  do opuszczania sal w ykładow ych, p rzy- 
czem  bojów karze posługiw ali się pałkam i i 
laskam i. Kilku Żydów  zo sta ło  poturbow anych.

W  Insty tucie  O rjentalistyoznym  przy  ul. Ko 
ściuszki zam knięto  słuchaczy  żydow skich w  
jednej z sal na 3 p iętrze i niedopuszczono ich 
do w ykładów .

Na Sem inarium  m atem atycznem , gdzie było 
6 słuchaczy  Żydów  grupa studentów , licząca 
około 150 osób (!) rzuciła  się na Żydów, przy  
czem 3 odniosło ciężkie potłuczenia, a stu ­
dent N euberger zosta ł pobity  do krwi-

Do Instytutu Chem icznego w darła  się bojów 
ka endecka i zam knąw szy  w yjścia p rzystąp iła  
do „rozpraw ienia się“ z Żydami. D ziało się to 
w  obecności prof. Tołłoczki, k tó ry  zdołał 
część studentów  żydow skich obronić, k ry jąc 
Ich przed rozw ydrzonym i bojow cam i ende­
ckimi w sw ej pracow ni. Z 2 studentów  zd a r­
to palta , k tó re  poszarpano, jednego studenta 
R auchbergera pobito tak dotkliw ie, że  w cięż 
kim stanie przew ieziony zosta ł do domu-

Na Akademii W eterynarii, gdzie studjuje mi 
nim alna liczba Żydów, sy tuacja  łeb była 
w prost rozpaczliw a. Na 3-cim roku około 200 
„kolegów** znęcało  się nad jedynym  słucha­
czem  Żydem Bickelsem, k tó rego  dotkliw ie po 
bito.

Na w ydziale m edycznym  p rzeciw staw ił się 
chuliganom  bardzo energicznie docent Mozo- 
łowski, k tóry  polecił im opuścić salę w ykłado 
w ą ośw iadczając, że nie ulęknie się teroru  pał 
karzy , poczem  zosta ł na sali ze studentam i 
Żydam i i dokończył w ykładu. Rów nież en er­
giczne stanow isko za jął prof. m edycyny Nowi­
cki. — U niw ersy te t był do w ieczora o tw arty . 
P rżed  gm achem  w yg łaszano  do zepranych 
studentów  podburzające przem ów ienia. N ato­
m iast gm ach politechniki zo s ta ł o  gcdz- 4 po- 
poł. zam knięty. W puszczano tylko profeso­
rów  i służbę. W yk łady  na politechnice mają 
zostać  zaw ieszone. Na ulicach dochodziło do 
bójek, k tó re  likw idow ała policja. R ektor ze ­
zw olił na obdyeie  w iecu w  piątek.

Dzień czw a rtko w y v>, Wilnie
Pogrzeb ś.p. Wacławskiego. — Trzy postulaty młodzieży 

endeckiej. — Jlpele o uspokojenie
(TTelefonem od naszego korespondenta)

pow iedzianego przez m łodzież endecką u rz ą ­
dzenia nabożeństw a żałobnego za  śp. studen ta  
W acław skiego, U niw ersytet pozostaje nadal 
zam knięty . P o lic ja  u trzym uje  w dalszym  cią -

W arszaw a. 12. II. (Sin) Jak  donoszą z  W il- 
jna. dziś w południe odbył się pogrzeb tragi- 
jcznie zm arłego  studenta p raw a ś. p- W acła- 
1 w skiego. U czestnicy [pogrzebu otoczeni byłi 
-przez kordon policji dla niedopuszczenia do 
wykroczeń-

Dziś rano rek tor U niw ersytetu w ileńskiego 
'prof. Jarnuszkiewicz przyjął delegację młodzie 
ż y  endeckiej, k tó ra  przed łoży ła  mu trzy  po­
stu la ty  m łodzieży endeckiej: l) uregulow anie 
sp ra w y  trupów , 2) w prow adzen ie  num erus 
clausus na w szystk ich  w ydziałach  i 3) surow e 
ukaran ie  w szystk ich  w innych śm ierci ś-p- W a 
cław skiego.

Co do pierw szego 'Postulatu ośw iadczył re ­
ktor, że Ilość trupów  żydow skich w  prosekto 
rjach jest dostateczna, co do  num erus clausus 
w skazał na brak  kom petencji, zaś w  trzeciej 
sp raw ie  ośw iadczył, że dochodzenia spoczy­
w ają w rękach p rokura to ra , k tó ry  uczyni 
w szystko  dla pociągnięcia w innych do odpo­
w ied z ia ln y ch  Zarazem  w ezw ał rek to r m ło­
dzież do zachow ania spokoju, w skazując, że 
ty lko  od uspokojenia się m łodzieży zależy  te r 
min o tw arc ia  un iw ersy tetu .

Zw iązek absolw entów  U niw ersy te tu  S tefa­
na B atorego w W ilnie, do k tórego  należą za ­
rów no chrześcijanie, jak i Żydzi, w ydał dziś 
odezw ę, w której ostro  pro testu je przeciw  bój 
kom uniw ersyteckim  i naw ołuje m łodzież do 
spokoju. Pod odezw ą znajdują się m- in. pod­
pisy kilku działaczy endeckich.

Uniwersytet warszawski 
nadal zamknięty

W arszaw a 12. 11. Sin. Dziś odbyło się posie 
dzenie sęnatu  akadem ickiego U niw ersy tetu  
w arszaw skiego, na którem  nie powzięto żadnej 
decyzji co do term inu  o tw arc ia  U niw ersytetu . 
P ierw o tn ie  m iano zarządzić o tw arcie  U niw er­
sy tetu  x dniem  ju trze jszym , jednak  wobec za-

gu ostre pogotowie, nie dopuszczając do zajść 
ulicznych. Na sobotę zarządzono w zm ocnione 
pogotowie policji.

• * 9

W arszaw a 12. 11. (Sin) U kazała się odezwa 
„Legjonu M łodych, Akadem ickiego Związku 
p racy  dla państwa**, zaw ierająca potępienie 
ekscesów , sprow okow anych przez młodzież 
Obwiepolską- O dezw a stw ierdza, że rozum ie 
intecnje m łodzieży wszechpolskiej, dążącej do 
zdysk redy tow an ia  w ładz państw ow ych  i koń 
c zy  następującym  zw ro tem : „Jeżeli ten po­
grom na ra ty  będzie trw a ł w dalszym  ciągu, 
g rożąc nam  zam knięciem  U niw ersytetu , Le­
gion M łodych potrafi sam  przyw rócić  spokój, 
ale może to bvć bolesne dla jednych i dru- 
gich“ (?)

Ekscesy antyżydowskie 
w Pruszkowie

(T elefonem  od naszego koresponden*a)
W arszaw a. 12- 11- (Sin) W czoraj w ieczorem  

doszło do zam ieszek i aw an tu r w  Pruszkow ie, 
gdizie m iejscow y Sokół sprow adził sobie stu­
dentów  endeckich z W arszaw y , k tó rzy  prze­
ciągali ulicami m iasteczka, bijąc każdego spo 
tykanego przechodnia żydow skiego. Demon­
stranci w targnęli do biblioteki im. P ereca, de 
molując doszczętnie lokal. Kilku Żydów  jest 
rannych. W e w szystk ich  niemal sklepach żydo 
w skich w ybito  szyby. Późną nocą policja za­
częła in terw eniow ać i rozprószyła de­
m onstrantów .

H E 3 E I E O E S 3 I
G IEŁDA KRAKOW SKA

Kraków, 12. 11. 1931 Atoje utrzymane Dolar 
bez zmiany.

Akcje przemysłowe: Chybie 15.
Papiery procentowe: 4-proe. Prem. Poż inwe­

stycyjna 76,10
Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję na o- 

gół utrzymanaą. Zainteresowanie stosunkowo nie 
wielkie. Większość papierów bez notowania. Ko­
biór, o jedynie z papierów przemysłowych Chybiem 
przy nieco większych obrotach po kursie ustalo­
nym i z papierów procentowych 4-proc Premjo- 
wą Pożyczką inwestycyjną bez zmiany. Ruch na 
ogół słaby.

Na pogiełdziu zupełny zastój 
• • •

Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 

i międzybankowych sytuacja nie uległa szczegól­
niejszym zmianom. Zaofiarowany matorjał >>kry 
wa w zupełności zapotrzebowanie. Usposobienie 
spokonje. W Krakowie dolar gotówkowy 8 56— 
8 .S8, czeki bankowo 8.90—8.91 i pół. Kursa orien­
tacyjne: Marka niemiecka 209—212, . Funt sztor- 
ling 33,40—34, Frank szwajcarski 174-

GIEŁDA W A RSZAW SKA
W arszawa, 12. 11 PAT. Akeje: Bank Polski i 

110, Częstocice 27.50, Warkz, Tow. Fabr. Gukr. 19, 
Modrzejów 4. Pożyoakii: 4-ppoc. inwestycyjna 77, 
7 7.75, 5-proc. konwersyjna 41.50, 41 75, 6-proc. do­
larow a 60.50, 61, 7-proc. stabiliazcyjoa 58.50, 60.50, 
58.90, Listy zast. BGK. 7-proc. 83.25, 8-proc. 94.

Waluty: Dolar 8.87, 8.89, 8.85. Dewizy: Londyn 
33.73, 33.81, 33.65, Nowy Jork telegr. 8.92, 8.94, 8.90, 
Paryż 35.05. 35.14, 34.96. Praga (26.39) 26.38, 26.44, 
26 32, Sz/wajcarja 174.44, 174.87, 174.08, Włochy, 
46.20, 46.32, 46.08, Beriln piyw. 211.40.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska giełda zbożowa z dnia 12 U . 1931.

Żyto cena transakcyjna 210 ton 25, pszenica orien­
tacyjna 25—25 i pół, mąka żytnia 36 i pół do 37 
i  pół, pszenna 37 i  jedna caw. do 30 i jędrna CZW, 
groch W iktorja 24—29. Tendencja stałe.

GIEŁDA ZtlRYCHSKA
Zurych, 12. 11 PAT. Paryż 20.11 i  trzy catw, 

Londyn 19.30, Nowy Jork  512, Belgja 71.40, Wło­
chy 26.40, Berlin 120.30, Wiedeń 71.50, Praga 1510, 
W arszawa 57.45, Budapeszt 90.02 i pół, Bukareszt 
305.

m liiim s m MO

— ..VFNOTS *ft" ■ o <j ?"•' i 7
r e f e r a t  s o l .  d r  .1 ikóbt t  U u m m w  M o ś c i e  m i l e  w :  
d z ia n i.

PIĄTEK, 18 LISTOPADA.
Kraków (312,3) 11,40 Przegl. prasy, 11,58 Sygnał 

Hejnał, 12,15 G ram ol 15,05 Kom. gosp. 15,25 Dia 
nauczycieli: „Postęp i rozwój gospodarczy*' — 
St. Gorzuchowski, 15,45 Dla rybaków, 1550 Kom 
Zw. krótkofalowców, 15,55 Gram ol 16,20 Odczyt, 
16,40 Gramol’. 16,55 Lekcja j. ang. 17,10 „Duchowy 
twórca radiotechniki: J. Clerk MaiWell" — prof. 
Malarski, 17,35 Tańce lud.: dyr. Szulc, 1850 Rozm, 
kom sport., przegl. turyst. 19,05 Giełda zboż. 19,10 
Dla pań: „Współczesne pióra kobiece** — M. Krze- 
Łuska, 19,30 Gramof. 19,45 Dziennik pras. 20 Po- 
gad. muz. 20,15 Koncert Filh. warsz.: A. Rubin­
stein, (fort.): Bach. Liszt, Chopin, Ravel, — Wia- 
dom. kult. Krakowa i fełjct. liter. W. Rogowicza 
„Jak jest z polską książką?** 22.40 Komun, sport, 
polic. 24 Muz. tan.

Katowice (408,7) 11,40—16,40 p Kraków, 16,40 
Dla dzieci.16,55—19 p. Kraków', 19,05 D. c. powie­
ści, 19,20 „W Afryce półn." 19,45—23 p. Kraków, 
23 Skrz. poczt, franc.

Lwów (380,7) 11,40—16,40 p. Kraków, 16,40 „Dzi 
wolągl gazet'*, 16,55—19 p. Kraków, 1925 Skrz 
poczt, teciin. gramof. 19.45—24 p. Kraków.

Sztuttgnrd (360,1) 17.05, 21.45. 22,40 Muz.
Rzym (441,2) 13,10, 15,30 Muz. 21 Operetka.
Wiedeń (516,4) 11,30, 16 Muz. 20,30 Opera.

— PROCES „1L KUR JERA CODZ.‘‘ PRZECIW 
PROF. litYSŁAKOWSKIEMU. W znanym proce­
sie ,.11. Kuriera Cndz.“ przeciw prof. U. J. M ysz­
kowskiemu o zniesławienie w artykule ogłoszo­
nym w „Glosie Narodu", zapadł wczoraj wyrok 
Sądu apelacyjnego, zatwierdzający wyrok I In­
stancji. Wyrokiem tym uznany został zarzut prof 
Mysłakowskiego co do ordynarności ataków „II. 
K C ‘ przeciw Czechom za słuszny, natomiast 
prof M., jak i odpowiedzialny redaktor ,Gł. N.“ 
dr Warchałowski skazani zostali na 7 dni aresztu 

zamiana na grzywnę /a uczyniony ..Karierowi*' 
zarzut, jakoby .Kurjer" w swojej kampaujl anty- 
czeskiej powodował się względami muterjąlnemi
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BACZNOŚĆ!!! Agenc, 
(agentki) fotografii por­
tretowi w całej Polsce 
poszukiwani. — Płacimy 
najwyższe prowizje, sta­
łą (zapewnioną) pensję 
i zwrot kosztów podró­
ży. Piszcie ..Krakus" — 
Tarnów. Skrzynka 158.

1131x

POSAD POSZUKUJĄ

A b s o lw e n tk a  szkoły 
handlowej, dyplomowana 
stenotyoistlia poisko-niem, 
maszynistka — poszukuje 
praktyk1. Zgłoszenia do 
Admiu Now Dziennika 
pod „EJa" 783g

P o s z u k u ję  półdniowe- 
go zajęcia, — najchętniej 
kondycji lub lekcji Żgłosz 
pcd „S H * do Administ. 
Now. Dziennika 782g

S iła  biurowa z półtora­
roczną praklyką, pisząca 
biegle na maszynie poszu­
kuje zajęcia na godziny 
przedpołudniowe. Zgłosze­
nia do Admin. Now. Dz. 
pod „Skromne wymaga­
nia". 77 2g

ik O n c y p ie n t aawokacki 
z pięcioletnią praktyką — 
zmieni posadę. Zgłoszenia 
„Wszechstronna rutyna* 
do Adm. Now. Dziennika.

780g

NAUKA
1 WYCHOWANIE

F a c h o w a  p o m o c  p o ­
z a s z k o ln a  w „Ognisku 
Pracy* ul. Mikołajska 9 
Ił. piętro. — Grono kwa­
lifikowanych nauczycieli 
gimnazjalnych (specjalist.) 
pod kierownictwem b. dy­
rektora gimn. rozpoczęto 
iekcje zbiorowe i indywi­
dualne w zakresie wszyst­
k ich  k las  gim nazjalnych 
( i—VIII) o następnjącym 
programie: a) dorywcza
lub stała pomoc w nauce 
szkolnej — (korepetycje), 
b )  fachowe przygotowanie 
prywatystów i eksterni- 
fitów c) opieka pozaszkol- 
u a .— Oplata bardzo przy­
stępna, zniżki dla nieza­
możnej młodzieży. Zgtosz. 
i bliższe informacje co­
dziennie od 5—7 popoł. 
w „Ognisku Pracy" ulica 
Mikołajska 9 lt p. 181-8

MATRYMONIALNE

N a „Czarnej Kawie* w 
A irażu 3-ci stolik na lewo 
Johewed 1905x
▼ ▼ y y y y y y

M-E I ruocouYj fiwSGra ubywaj 8
jr m E & ś r
PDf Z£ RWATYW Y„,?j 
«Bg||P£W NęHnO'

Już otwarta została nowa 
wypożyczalnia

„Blbljofiki UfspólEZE&fiej“
G IZ E L I K A N FE R O W E J 

przy nL Sebastiana 23 (Róg D ie tlow sk ie j)
„Biblioteka Współczesna" specjalną zwraca 

uwagę na ostatnie nowości w językach polskim, 
niemieckim 1 żydowskim. — Abonament miesię­
czny Zł, 2. — Dla urzędników i młodzieży szkol- 
uej bez kaucji. — Zniżki do kin! — WSZYSTKIE 
CZASOPISMA! — Obfity dział dla młodzieży!

SPIEWA*T0 żyw. 

TO ROZMZ SAMA* 

OGOLIĆ .Sil; 1  

- NOŻYKIEM - - ■ F A M & ?

DYWANY ręczne
po cerach konkuiencyjnych poleca Bielskie Przedsięb. 
wyrobu dywanów Oddział Fraków, pl. Mariacki 9ą p.

FORTEPIANY
P I A N I N A

FISHARMONII.
HELENA SMOLARSKA 
Kraków, Szefe ska L. 9

REKLAMA
DZttnONEA HANDLUSI

S zy ld y  i R ek la m y
wszelkiego rodzaju wyko- 
nnje pierwszorzędnie — 
Scheinowitz, Kraków XXII 
Lwowska 32, ceny konku­
rencyjne. 1884*

W y d a je  się smaczne do­
mowe obiady po zniżonej 
ceDie. — Dietlowska 111 
I. piętro, drzwi 7 786bp

STENOTYP1STKA pol­
ska z dobremi referen­
cjami, poszukuje posady 
Zgłoszenia pod ,JR. 75“ 
do Adm. „N. Dziennika" 

746g

O d n a jg o rszy ch  p lag  ludzkośc i 
ch ron i je d y n ie  ICO proc- pew na
P R E Z E R W A T Y W A

GUBI. ... ? ! ...

BEZPŁATI!!
9

Czytelnikom 
„N Dziennika1*
N npis*  Imię, rok- 
m iesiąc  u ro d ze ­
n ia , o trz y m asz  
o k re ś le n ie  ch a ra k te ru , zdo lnośc i, 
p rzez n acz en ie  b ezp ła tn ie . — P o ­
zn asz  kim  jesteś, kim  być m ożesz. 
P fiycho-grafo logS zy lle r-Szko ln ik . 
W a rsza w a , Ź ó raw ia  47. Na k osz ty  
pocz tow e i k a n c e la ry jn e  1 z ło ty  
(znaczk i pocztow e) za łączyć.

P o k ó j  umeblowany dla 
l lub 2 Panów do wyna­
jęcia. Bonerowska 11 m. 1 
___________________779g
P o s z u k u je  się pana ja­
ko drugiego do ładnie 
umeblowanego pokoju naj- 
ehętntej z utrzymaniem. 
Dietlowska 111, I. piętro 
drzwi 7 785bp

PANI
kupi korzystnie

roboty
ręczne
włóczki

we firmie

fl. PhESSNER
K R A K Ó W  
KRAKOW SKA b. 9
H u r t o w n i e  Meiselsa 8a 
Fi l ja Długa 17

DŁUGOLETNI ekspe­
dient z działu obuwia po 
szu.ku.je pesady. Zgłosze­
nia pod „Pierwszorzęd­
ne referencje" do Adm 
.N. Dziennika".

REALNOŚĆ Kraków XII 
420 sążni, sprzedam. — 
Wia^dwiośó w Adm. „N. 
Dziennika" pod „420".

1000x

4-O-e- -«• 4--ę- ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦  - ę - - ę - +  -*--f
£  W szystk ie  M am usie wiedziećpowinne £
♦  źe piękne flanelowe P Y J A M K I  w bardzo ♦  
^  dobrym gatunku od Z ł .  7 * 5 0  mogą dostać ^
♦ ty lk o  w e  w y tw ó rn i / / / / / / / / ♦
♦ ftttEĘBŚ, K??kdw, Starowiślna b. 6 X

Do pielęgnowania
chorych i położnic, w miejscu, jak i w okolicach, po­
lecają się dobrze wyszkolone siostry pielęgniarki. — 
Przełożona: Anna Jukób, Kraków 14, ul. Józefiń­
ska 29, i. piętro. T&lefon 120-44. Honorarium umiar­
kowane. 1729

Wymarzony damski kapelusz
za n is k ą  ce u ę  d o b ie rze  sob ie  P an i 
w ogóln ie  z n an y m  m ag azy n ie  m ód

A d e l i  H o l l a n d e r
K r a k ó w ,  isl. G r o d z k a  A S
O b s ł u g a  s o l i d n a  I s t a r a n n a

P rz e m y s k i  M łyn A u to m aty czn y
A lussbaum  I S ita  w  P r z e m y ś lu

p © § 2 i8k&§ie s a s f i t i l& C S f
n a  m ia s to  K ra k ó w  i88fv

“ K T u ™  J E Ż Y K Ó W
angielskiego, francuski ego. niemieckiego, włoskie­
go, w instytucie Ansona Kraków, Szewska 17 roz­
począć można każdej chwili. Zamiejscowym wysy­
łamy znakomite samouczki „Argus", ułożone na 
podstawie światowo znanej metody Ansona. Sa 
mouczek „Argus" zastępuje w zupełności nau­
czyciela. Żądać prospektów. 1126p

NOWA PREHJA
DLA CZYTELNIKÓW

„N0W4G0 DZIENNIKA**
Pragnąc uprzystępnić najszerszemu ogółowi 

przyjętą przez krytykę z  bezspornem uznaniem 
książkę:

Ha trybunie iprzed Trybunatem
D o o ko ła  kw estii żydo w skie]

b. senatora i Prezesa senackie] komisji prawni­
czej

D ra  Michała Rlngla

wydaną nakładem księgarni F. Hóslcka w  W ar­
szaw ie — oddajemy ją naszym  abonentom za­
miast po cenie zwyczajnej Z l  6*— za cenę

Zl 2*80
(na prowincji plus porto 50 gr)

Oto kilka
głosów prasy

o tej książce:
Lwowska „CHWILA" pisze: Nazwisko Dra Rlngla 

jest w publicystyce i w żydowskiem życiu pubucz- 
nem dostatecznie znane by wymagało bliższych da­
nych. Zbiór przemówień Dra Ringla stanowi powa­
żny przyczynek na szerokim odcinka walki trzymi­
lionowego żydostwa polskiego o prawo i sprawle- 
ollwość.

Warszawski „HAJNT" pisze: Mamy przed sobą 
książkę dziś wysoce aktualną nletylko odnośnie do 
problemów żyd. w Polsce, ale i co do kwestji świa­
towej polityki sjonistycznej. Autor przemawia w spo­
sób, przekonywujący nawet choćby przeciwników 
z obozn antysemickiego. — Styl autora, będącego 
politykiem o zakroju europejskim zaprawiony gdzie­
niegdzie subtelną a niemniej przeto gryzącą lronją, 
zachowuje wszędzie elegancję formy.

„NOWY DZIENNIK" pisze: Prace Dra Rlngla od­
znaczają Się bardzo dużymi walorami plsarskiem! 
publicystycznemi. Dr. Rlngel jest umysłem trzeź­
wym, Jasnym, logicznym, przytem zaś potrafi swe 
myśli formułować nader zgrabnie 1 precyzyjnie, a 
formą jego jest zawsze wzorowa. — Te same zalety 
postaaaja również przemówienia Dra Ringla. — Za 
zebranie i wydanie swych przemówień należy się 
Drowi Ringlowl szczera wdzięczność. Nasza litera­
tura jndaistyczna w Polsce wogóle. a polityczna w 
szczególności jest tak nboga, że każdą inicjatywę 
w tej dziedzinie należy powitać z gorącem uznaniem.

Warszawskie „NOWE SŁOWO" pisze: Zbiór 
przemówień Dra Ringla, pracowicie i sumiennie ze­
branych, odznaczających się rzeczowością i wni­
kliwością w ocenie tematów, sa niezmiernie cieka­
wym dokumentem czasu, który minął i ważkim in­
strumentem w politycznej walce o równouprawnie­
nie żydostwa w czasach, które Idą.

Lwowski „TUGBLAT" pisze: Książkę Dra Ringla 
czyta się z wlelklem zainteresowaniem.

„ORGAN1ZACZJA DEV 1N ITIV “ , G D a NS!
urządza

w Krakowie, w Muzeum Przemysłowem. Smoleńska fi 
w dniach 17, 18 i 19 listopada br. od g. 7 — 9 wieczór
K U R S  N O W O C Z E S N E J  K S IĘ E O W O S S t 

„0 E  F  I N I T  I W“
U d zia ł w  k u r s ie  b e z p ła tn y . Na uczestników 
Kursu mogą się zgłosić wszyscy, którzy są obeznani 
z podwójną ks'ęgowością. — Zgłoszenia pisemne od 
Firm przyjmuje W . SOKOLER

G en. p rzedstaw icie l kalęg. ay s t. .D ev in itiv
Kraków. Bonerowska 3

DLA MŁODYCH MATEK!
Dnia 16 b- m- otw ieram y 3-m iesięczye kursa 
kroju i szycia wykwintnej garderoby i bielizny 
dziecięcej.

Zgłoszenia w kancelarii szkoły  zaw odow ej 
dal dziew cząt żyd „Ognisko Pracy*4 w  Krako­
wie, M ikołajska 9, II. p iętro, codziennie z  w y ­
jątkiem  sobót, od godź. 11— 1. Telef. 158-21.

PRENUMERATA: w Krakowi o; pro w  atesięczn 
w Krakowie z odnoszeń, do domu *
Na prowincji z  przesyłką pocztową m
Zagranicą % przesyłka pocztową „

Zł. 6*00. kwartał, ZL 18‘OC 
0 6*20 „  18‘60 
„ 6‘60 „ „ 19*80
„ 10-ec „ „ 30-oc

..NOWY DZIENNIK” wychodzi codziennie także w ponfedrlafld I &e pośw.a'

OGŁOSZENIA: Podstawą obkczefi jest 1 milimetr w jednym łamie.—Strona w 
tekście I nadesłaneni ma 3 łamy po 74 miKm. r— Stroną za tekstem 6 la 
mów po 37 trńEm. — Najmniejsze ogłoszenie drobne łłczyzny u . 10 słów.

CENY u  złotych: L strona 1*25. — Tekst V<—. Nadesłane 0*75, — Za tekstem 
0*25. — Drobne od stawa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. — Gratula­

cje 12*50. — Za zastrzeżeń!* miejsca doJłcza sie 25%.

Wydawca: Za Spółkę Wya. „Nowy Dziennik".: Zygmunt Jiochwald. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm fierkelhammer.
Hedaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymiljana Feldmana


